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Z teatru wojny.
Lwów Ifi- października, 

l K onieczną .jest rzeczą zajm ować się od czasu 
» '  czasu w ypadkam i na w schodnio az ja tyck im  
tatrze wojny. Chiny i Japon ja  są w praw dzie od 
as bardzo dalekie, ale E uropa  z konieczności 
ląsi się niemi te raz  interesow ać. Z ajęcie to w 
ta tn ich  dniach bardzo wzrosło, zw łaszcza, że 
inesze zewsząd .nadchodzące, są  bardzo  alarm u- 

p e .  Być może. że nie w szystkie m ieszczą 
„wdę, że są jeno w idziadła.ni p rzejęte j pani- 

sfiym strachem  w yobraźni Chińczyków , lada 
■fiwila w yczekujących z drżeniem  złowrogiego 
W ylądowania wojsk japońsk ich  na jednym  z Pu n ' 
Łów sąsiadujących z sercem  Chin, z ich stolicą 
:"i^h zbrojnem i przedm urzam i, ale wła&nie dla- 
Ago, że tak i paniczny w Tien Tsinie, w Szan- 
jaju i w Pekin ie panuje strach , trudno odróżnić
H dziadła fan tazji od praw dy.

Pew nem  z ia je  sąQ byo to ty lko , że arip ja 
ipoAska! p rzek roczy ła  nareszcie w ostatn ich  

|  „eh rzekę g ran iczną  Ja lu , że w eszła do M an- 
Łfcurji i za ję ła  m iasto W ilszu, i że w ojska chiń- 
Ik ie  cofnęły się przed n ią  w popłochu. M arsz 
Lapończyków  z P jóng-jangu do g ran icy  man- 

żurskiej, aczkolw iek d łużył się ta k  n iec ie rp k ­
om spektatorom  europejskim , n iet rw ał w szakze 

i istocie d łu ie j, niż w sztabie jenoralnym  mar- 
załfca Y am agaty  przew idyw ano. W kroczenie do
IV.bzu zapow iadano na pierw szo dm  paździer- 
tłka opóźniło się n ię c  zaledw ie o dni k ilka , co 
ikoó-o dziwić nie może wobec pffieszkód terenu , 

■ którem i Japończycy  h iry k a e  się musieli, no- 
l«ąc częstokroć na ram ionach a rm aty  przez stro ­
mi, i przepaściste wąwozy i sz c z .ty  gór śme 
giem już dzisiaj pokry tych  _

M niej pew nem  jest w ysadzenie na ląd wojsk 
bw-iiskich na w ybrzeżach cm ńskich. Donoszono 
iż po kolei o w ylądow aniu J . pouczj kow pod 
M nghu-K w aug«em , pod Cziiu i w prow incji 
can tung  Być może, żo jed n a  przy najm niej 
, łych wiadomości okaże się praw dziw ą, być 

iroże, że zaw iodą w szystkie P o trzeba  sobie uprzy- 
Lm n e s tra te g ,1; m orską Japończyków . O kręty  
pfh to  luzem, to eałcuai grom adam i p?ują fale 

atoki Peczili, pędząc w różnych k ie ru n k ach  dla 
Zbałamucenia przeciw nika, naw racając  i znowu 
U§ zbliżając do jk-rtów na odległość strzału  ar 
uatniego. B yły  iuż j>od samym portem  A rtu ra , 
W ij  w pobliżu Uzifu i Wci bt»i-w#i; gdyby ad mi­

ii T ing otrzym ał w p irę instrukcję  od Księcia 
^hunga, k ierującego ak c ją  m orską Chin, przy- 
izłoby już  do w ym iany strzałów . Być może, że 
łfiróJ tych  m anewrów przerażone oko Cliińczy 
;ów dostrzegło przedw em śnie w ylądow ania wojok 
wiadomość rozesłana po świeeie, w yprzedziła 

i t t  P raw da niebaw em  wyjdzie na |aw.
N a razie wysuwa się na plan pierw szy stro- 

a dyplom atyczna kw estji clmisko-jnpońskiej. 
latery m ocarstw a ziwa^dy już  m iędzy sobą umo- 
'ę m ającą tym czasem  na celu jodynie zabez- 
ieczenie życia i m ienia poddanych europejskich 

Ch.nach. Ale to ty lko pierw sza zasada tru- 
nej sytuacji m iędzynarodow ej, ja k a  się wytwa- 
n ‘ wobec, zajęcia  Korei przez Japończyków  i  
.Oce rokoszu w ybuchłego w Mongolji. A nglja 
1 samego początku sym patyzow ała z Chinam i, 
iy ż  uw aża Japonję  za niebezpiecznego współza- 
odnika swoich interesów  handlow ych na Ocea- 
e Spokojnym . N ietylko przez to s ta łm  quo w 
binach cen tra lnych , ale i przejście K orei pod 
inowanie japońskie w jakiejkolw iek formie, 
cielenie do Japonji, czy ty lko  p ro tek toratu , me 
ży w interesie Anglji. N ajchętniej patrzy łaby  
lu na  pozostawienie w szystkiego w dzisiejszym 
anie. Z  drugiej strony w szelako zdają sobie 

Jjjndyn ie  z tego spraw ę, że dotychczasow y 
isunek  m iędzy K oreą a Chinam i, stosunek m- 
r Itenniczy u trzym ać się nie da, że gdy Japo- 
- nie weźmie Korei w swój p ro tek to ra t zgłosi

się w przyszłości inna  k an d y d a tu ra  potężniejsza, 
k tó ra  położy k res owemu niew yraźnem u stosun­
kowi 'ennictw a, którego Chiny na praw dę obro­
nić i otoczyć opieką nie są już  dzisiaj zdolne. 
P a r ta  koniecznością w yższą od widoków handlo­
w ych Anglja w brew  swemu przekonaniu , w brew  
interesom  i sym pątjom  będzie przeto zmuszona 
w końcu poprzeć Japonję  w j?j uzasanionyeh 
zresztą praw ach zdobyczy, a F ran c ja , k tó ra  od 
daw na ma ape ty t n a  Grormozę tem mniej będzie 
staw iała  przeszkód wcieleniu Korei w tej lub 
owej formie do Japonji W ytw orzą się stąd  kom 
pakacje  dyplom atyczne i uczuciowe, k tóre  w pły­
nąć mogą na inną konfigurację stosunków euro­
pejskich. Jeszcze trudn ie jszą  do rozw iązania oka­
załaby  się kw estja  m ongolska, gdyby  istotnie ol­
brzym ie ta  prow incja centralno az ja ty ck a , będą­
ca raeezej p rzestrzen ią  niż państwem  zapragnęła  
lub zmuszoną się u jrza ła  zerw ać w ęzły łączące 
ją  z Chinami.

Nasze szkoły średnie
! v .

M amy obecnie w k ra ju  33 szkół średnich. 
Ż ad n a  z n ich  nie obchodzi się bez paralelek , 
a są i tak ie , k tóre d a ły b y  się w tej chw ili na  
dw a zak łady  rozdzielić. S tale też, chociaż zwolna, 
w zrasta liczba szkół średnich  ; nie da  się zap rze­
czyć, że 3ą okolice, w k tórych  założenie  g im na­
zjum  byłoby rzeczą bardzo pożądaną. Z a k ła d a ­
nie nowych gim nazjów w ym aga pow iększenia 
pem >naęi nauczycielskiego ; a już poprzednio 
wspomnieliśmy że liczba kandydatów  stan u  n au ­
czycielskiego je s t bardzo szczupłą. N aw et w tych 
szkołach średnich, jak ie  dzisiaj są, nieraz n ie ­
podobna utw orzyć para le lek , z żadnego innego 
powodu, ty lko  ze względu na  dotkliw y b rak  sił 
nauczyc ie lsk ich ; skądże takow ych w ziąć clo 
nowo powsteć m ających  gimnazjów ! W szak  już 
dzisiaj mam y k lasy  z regu ły  bardzo liczne, co 
zawsze ujem nie w pływ a na sku tk i n auczan ia; 
liczba nauczycieli m ogłaby i powinna być p o ­
większoną : ale nie ma rady , w edług staw u
grobla.

A jak ież  jest pomieszczenie dzisiejszych 
szkół średnich! W idzim y je  na  w ystaw ie w szyst­
kie w zdjęciach fotograficznych, możemy się im 
napatrzyć  do woli. iVawet niejeden zak ład  w y­
g ląda piękniej na  fotografji niż w rzeczyw istości.- 
Są tu  wszelkie style, i są budowle, w k tó rych  
żadnego sty lu  nie m a; są rom antyczno—Srednio- 
wieczno klasztorne, są zw yczajne m iejskie k a ­
mienice, są gm acny, w yglądające przyzwoicie, 
nawet przedstaw iające się okazale. W iele szkół 
średnich galicy jsk ich  mieści się w budov\laeh, 
k tóre pierw otnie m iały  inne przeznaczen ie ; m i­
mo rozlicznych przeobrażeń, dobudow ać i t. d., 
k tó re  nieraz zeszpeciły estetyczne w rażenie b u ­
dynku , nie odpow iadają one nietylko w arunkom  
przez sam rząd  ze wz&lędów pedagogicznych i 
san itarnych  jak o  norm a uznanym  (istn ieją w tym  
w zględzie praw dziw ie cudowne przepisy —  na 
papierze), ale wogóle w arunkom  najistotniejszym . 
K lasy byw ają ciemne, za mato lab  niew łaściw ie 
ośw ietLnc, zb y t m ałe lub zbyt duże, niskie, nie 
do opalenia, w ilg o tn e ; klasy są najw ażniejszą 
częścią gm achów szkolnych, a jeśli o n e  tak ie  
m ają w ady, cóż dopiero powiedzieć o innych 
częściach budowli. O przedpokojach i tym  po­
dobnych idealnie p ięknych  urządzeni ich , jak ich  
się ów okólnik m inisterstw a dom aga, ani z a ­
m arzyć 1

W  nowszych czasach pobudowano k ilk a  no­
w ych gm achów ; głów nie m iasta w tym  w zglę­
dzie okazały  si^ ofiarnemi. Ale niestety z widoku 
gm achu i z p lanu nic można jeszcze powziąć 
należytego w yobrażenia o tem  czy on odpow iada 
istotnie w ym aganiom  słusznym . M am y w tyra 
względzie dośw iadczenia bardzo sm utne. Z nam y 
gm achy z w idoku bardzo ładne, okazałe, kiedy

cóż ! H ałas i tu rko t uliczny, p rzeszkadzają  n a ­
uce, nie dozw alają okna o tw orzyć; — a  skoro 
otworzysz drzwi, uderza  cię woń z miejsc ustę- 
powycii, bardzo m ądrze b u d o w a n y c h ; słońce i 
gorąco dokucza w lceic, w zimie piece funkcjo­
nują  niżej k ry ty k i, swędem  zapełniając klasę. 
T rafia ją  się też w ady  w budowie jeszcze gorzej 
dokuczające. W ięc o najpiękniejszym  budynku 
sądzić nie podobna, jeśli się go nie w-dz.ało w 
rzeczywistości i dokładnie zbadało w roztca 
itych porach roku, wśród rozm aitych okoli­
czności. Pom iędzy nowymi gm acham i są 
jed n ak  — w edług zapew nień sfer kom peten­
tnych  — tak ie , k tórym  nic zarzucić nie m o żn a ; 
więc z tego ty lko  radow ać się w ypada, a  za ra  
zem życzyć, ażeby na  przyszłość badując nowe 
gm achy, strutynow aw szy i popraw iw szy plany 
choćby dziesięć razy  i w szystkie okoliczności 
na jsk rupu la tn ie j rozważywszy, przystępow ano 
dopiero do budowy. Bo gdy  raz  nowa —  ru d era  
jest gotową, w tedy zapóźno popraw iać w ad y ; 
nieszczęsna budow la stoi la t dziesiątki, pokolenia 
c ierpią z je j przyczyny i darem nie oczekują piorunu 
ZcUoOwego, k tó ry  doszczętnie n iszcząr nieodpo­
wiedni budynek , spowodowałby konieczność za­
stąpienia go innym , może — odpowiedniejszym
gm achem .

W ed ług  notatk i w katalogu fotografje g i­
mnazjum  0 0  Jezuitów  w B ąkow icach pod Chy- 
rowein znajdu ją  się w tece złożone. W idocznie, 
ta k  pierw otnie być miało. B ardziej zaś wido 
czna, że 0 0 ,  Jezuici jeszcze w czas się nam y 
ślili inaczej i postanowili jak  należy, korzystać  
z w ystaw y w in teresie swego zak ładu . D ługi 
szereg zdjęć fotograficznych, nalepionych na oka 
załej tab licy , robi najlepszą reklam ę d la  gimna- 

> ::jum chyrow skiego. W szystkae urządzenia, k lasy , 
i k u ry ta rze , podw órza, gab inety  ze środkam i n au ­

kowym i itd. p rzedstaw iają  się bardzo pięknie i 
miło na to wszystko p a trz e ć ; bleanie wobec tego 
zupełnie w rażenie, ja k ie  robią fotografje z a k ła ­
dów publicznych.

W tak ich  B ąkow icach nietrudno  o idealne 
w ykonyw anie owych g ie r i zabaw  m łodzieży, 
k tó rych  potrzebę m inisterstw o w najnow szych 
czasach z tak im  naciskiem  podniosło. J a k  zaś 
te g ry  i zabaw y urządzić tam , gdzie, ja k  byw a, 
naw et k a w a łk a  podw órza nie znajdziesz, któ- 
rem hy zak ład  rozporządzał 1 P rzypom ina to ów 
dowcip L ic h te n b e rg a : Messer olme K lim jc, tooran 
auch S tie l fehlt..

J . J . A .

Sprawa krożauska.
Do N . R eform y  p iszą: S praw nik  pow iatu

rosieńskiego W ichm an zeznał w ś led z tw ie : 
„P rzyby łem  na  rozkaz g u b ern a to ra  kow ieńskie­
go dnia  7, październ ika  1893 do Kroż o godzi­
nie 10. rano, a b y  być obecnym  przy  zam knię­
ciu kościoła. Przyszli du mnie wówczas księża 
Możejko, Jaw g le ł, Szydłow ski i Ja s trzęb sk i i 
dwóch w ysłanników  parafjan  i oświadczyli mi, 
iż n e m ogą w /p e łn ić  rozkazu  konsystorza, d o ­
tyczącego zam knięcia kościoła, gdyż parafjan ie  
nie pozwolili dn ia  6. bm. Wynieść S ak ram en tu  
z kościoła, że p rzy  tem  księdza M ożejkę rzucili 
na  ziemię, zw iązali, a S ak ram en t zanieśli napo- 
w rót na o łtarz . K sięża Jastrzęb sk i i Jaw g ie ł 
poszl jeszcze raz do kościoła, a lud  ich nie do­
puścił. W tedy  sam z prystaw em  H ofm anem  uda 
łem  się do kościoła i przedstaw iłem  ludowi, że 
kościół musi być  zam knię ty  z najw yższego roz­
kazu. W y stąp ił w tedy jed en  z tłum u i ośw iad­
czył, iż do kościoła nikogo nie w puszczą, gdyż 
liczą na  to, że rozporządzenie najw yższe ulegnie 
zmianie. K to by ł w tłum ie, po nazw isku w ym ie­
nić nie potrafię. O ddaliłem  się w tenczas, poleca­
ją c  księżom, aby  spróbowali w płynąć na lud.

„N astępnego dnia, 8. październ ika o 10. 
rano, udałem  się pow tórnie z tym i sam ym i do

kościoła. Kościół by ł napełniony ludem , k tóry  
śpiew ał. W głów nych drzw iach s ta ł jak iś  w ło­
ścianin w komży białej z k rzyżem  dużym  w 
ręku , obok niego dwaj inni trzym ali duże p o r­
tre ty  cesarza  i cesarzow ej. L u d u  zbiegło się je 
szcze w ięcej głóWnie kobiet. D ziekan J a s trz ę b ­
ski zaczął tłóm aezye ludowi rozkaz, ale tłum  
jodnogłośnie zaprotestow ał, do kościoła nie w pu­
ścił i zam knąć nie pozwolił.

„P ilnującym  kościoła przyw oził pożywienie 
A ndrzejew ski. Portretów  c a ra  i carowej dostar­
czy ła  Teodora Zajew ska.

„Od m iesiąca lutego do październ ika  wnosili 
parafjanie nieustannie prośby do biskupa, guber­
natora , do generał-gubernato ra , do m inistra 
spraw  w ew nętrznych, a  naw et do cesarza, aby 
im kościoła mc zabierano. J a k ą  dostali odpo­
wiedź —  nie w iem .“

K r. Możejko zeznał również w śledztwie, że 
dnia 3 i.  sierpnia, czy 1. w rześnia 1893 roku, 
gdy  po nabożeństw ie żądał k lucza  do cyborjum , 
rzucono mu go n a  ołtarz, ale w tej chwili ktoś 
go porw ał. „N ie mogę — zeznał ks. Możejko — 
w ypełnić włożonego obow iązku, w yniesienia S a ­
k ram en tu  z o łta-ze."

„Próbow ałem  to ziobić 8. i 9. w rześnia, 
ale tłum  nie dopuścił mnie do głów nego ołtarza. 
D nia 6. październ ika  o godz. 5. rano znalazłem  
drzw i kościelne zam knięte. Posłałem  po klucze 
do Zajew skiego, lecz ten odpowiedział, że k lu ­
cze ktoś mu zab ra ł. D opiero nieznajom e jak aś  
kobieta  o tw orzyła mi drzw i boczne. W ziąłem 
sakram ent i chciałem  wynieść, lecz tłum  kobiet 
i dwóch m ężczyzn rzucili się na m nie. Postaw i­
łem  sak ram en t na ziemię —  a w tedy kobiety  
przew róciły  m nie ta rg a ły  za włosy, w ym yśiały , 
na koniec zw iązały, dom agając się, abym  n a ­
tychm iast sak ram en t odniósł n a  o łtarz . N ie b ro ­
niłem się wcale. P rzyszed ł następnie  policjant, 
w yłam ał drzw i i chcia ł m aie bronić, ale musiał 
uciekać. Tym czasem  ktoś zaniósł sakram ent 

napow rót do kościoła. W róciłem  do domc 
w podartem  ubraniu , zmęczony. T ych , co mnie 
bili, m ógłbym  poznać.

„D nia 1. w rześnia gdyśm y pros;li lud, aby  
pozwolił zam knąć kościół —  odpow iedział, że 
najpierw  musi otrzym ać odpowiedź od cesarza, 
na swoje podanie“.

Jeraszew , policjant z Kroż, zeznat tak że  w 
śledztwie, że dni» 6. październ ika  o godzinie 6 
rano przyszedł do niego jak iś  człow iek z donie­
sieniem, iż księdza zabiją. „K atychoiiast. do Ko­
ścioła się udałem , lecz zastałem  drzwi za­
m knięte. Ze środka dochodził mnie jęk, w y ła­
m ałem  siłą  drzw i, w szedłem  na k o ry ta rz  gdzie 
zastałem  p rypartego  do ściauy ks. M ożejkę 
przez tłum  kob ie t s m ężczyzn. C hw ytali go za 
odzienie. B ył on u b ran y  w kom żę, nogi m iał 
swobodne. W idząc to, uw ażałem  za obowiązek 
oswobodzić księdza, ale tłum  rzucił się na  mnie 
z groźbą, iż mnie zadusi. N iek tórzy  przy tem  
chw ytali za  desk i rozm aitych d rz w i; uciekłem  
s.am tąd , nie cbcąc się dalej narażać. S a k ra ­
m entu nie w idziałem  wcale. Z a  m ną w krótce 
w yszedł k siądz  i zaraz w y jech a ł8.

Po dzies.ęi lodniowej rozpraw ie ogłoszono d. 
r l .  bm  wieczorem  w y iok  na  oskarżonych wśród 
w ielkiej eiszy i naprężonej ciekaw ości, przy 
drzw iach o tw artych .

C zterej o sk a rżen i: J a n  M argiew icz, Józef 
Braziow ski, Jan  Rym Luza i Outów skazani zo­
stali na  10 lat ciężkich robót; trze j skazani na  
osiedlenie w Tobolsku, trzej na jed en  rok  w ię­
zienia, dw aj na 4 m iesiące więmenia. K ilkunastu  
oskarżonych skazano na aresz t do 7 dni (po 
przeszło uałorocznem  więzieniu śledczem !), — 
resztę zupełnie uwolniono.

N adto uchw alił sąd przedstaw ić do łask i 
m onarszej w szystk ich  z propozycją, ab y  tym , co 
są skazani na  10 lat kato rg i, zamieniono karę  
na  kilaum iesięczną wieżę bez pozbaw ienia praw

i przyw ilejów , - a  w szystkich innych, aby 
w drodze łask i zupełnie uwolniono.

W yrok  p rzy ję ła  publiczność z ogromnym 
płaczem  do wiadomości.

N a razie, aż przyjdzie odpowiedź monarchy7, 
puszczono w szystkich na wolną stopę, z w y ją ­
tk iem  czterech, skazanych na ciężkie roboty.

W yrok  spraw ił tu ta j silne wrażenie.
W  obronie obwinionych przem aw iało sześciu 

obrońców : pięciu Rosjan i jeden  Polak. W szyscy 
mówili świetnie.
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JA PO N JA .
Z  zainteresow aniem  zw raca obecnie E uropa 

..jjfy na  zaciek łą  wals.ę pumięd/.y współplem ien- 
fuemi Chinam i i Jamo:, ją, Sym patia ludówtnemi uninam i i .)apo:.ją. Sym paty 
cyw ilizow anych stoi po stronie Japon ji — 
i' całk iem  słusznie. N aród ten obda­
rzony gorącym  tem peram entem , wrażliwością 
i hum orem , obok tego zas skw apliw ie p rzejm u­
ją c y  się hasłam i zachodniej cym ilizacji, - re- 
p -f-e n tu je  na  dalek ich  k resach  Azji żywioł po- 

podczas gdy skam ieniałe Chiny są uoso­
bieniem  zatw ardziałego zacofania.

Podróżnicy, zw idzający Japonję, unoszą 
s  niej ja k  najlepsze w rażenie. Z nany  n i  tem  
polu au to r O sk ar L e n t  z , w najnowezem znako- 
faile u. swem dziele *) z nietajonym  zachw ytem  
Wyraża się o Japończykach .

Oto n iektóre jego w tej spraw ie z a p isk i: 
h Hjogo, położone w zatoce O saki, je s t d ru  
£ im  znacznym  portem  Japonji; podczas gdy J o ­
koham a je s t m iejscem składow em  dla  Tokjo, 
Hjogo je s t niern dla O saki — rzecz to bardzo 
natu ralna, iż dw a najw iększe m iasta k ra ju  połą- 
'OBone są * dwom a najw iększym i portam i. Miasto 
. udzie ni, przedstaw iają nic osobliwego, wszy- 
> ikie osady japońskie — m iasta i wsie — m ają 
** wsze ten sam w ygląd, w portowych m iastach 
ty lko  domy Europejczyków  w pływ ają nieco na  
■ rrfiuaicenie ogólnego oDrazu; z tem  w szystkiem  
p o d rć fu y  dobrze eZy nj} gdy 0 ile możności s ta ra  

I oddalić od portów, ponieważ tu taj zw yczaje 
I * « jo w c ó w  przy  zetknięciu  z zachodnim i nie

f ' Wmi
i <>skar L, n tz . Do wybrzeży Azji Wschodniej. — 

Wraiąma turysty Przełożył S. S t e tk  i P „  j e z -  War- 
T. Parówki - 8 \  Bti. 136.

dały  się, niestety, uchow ać w pierwotnej czy­
stości To też skw apliw ie przyjąłem  zaproszenie 
mojego przyjaciela, stale przebyw ającego w Osace, 
ażeby opuścić Hjogo i poznać trochę w nętrza  
kraju . Z  łatw uścią przez poselstwo swoje uzy­
skałem  od rządn  cesarsk 'ego  paszport, jodynę 
ograniczenie, jak ie  spotyka cudzoziem ca, podró­
żującego po Japonji, i puściłem  się do O saki ko­
leją. P rzy jac ie l czekał ;uż na mnie na  dworcu, 
i ująw szy Się pod ręce, pomaszerowaliśmy g łó ­
w ną ulicą m iasta, zw a.ią Śzinseibaszi.

—  Zam ówiłem  d la  nas lożę w tea trze , — 
rze J  do mnie — dzisiaj g ra  znakom ity D andjiro  
z Tolijc w roli gosennej; w arto go zobaczyć.

— J a k to ?  T eraz, o jedenaste j z rana , do 
tea tru  ?

—  W łaśnie  teraz; u nas g ra ją  od wczesDego 
ra n k a  ao późnego wieczora; nie mam y więc 
wiele czasu. H ej, r ik s z a !

Prędkim  kłusem  pom knęli Kulisowie nasi 
i wreszcie skręcili w ciasną uliczkę, w yróżniającą 
się ju ż  zew nętrznie mnóstwem zakładów  herba­
cianych. f  utaj zatrzym aliśm y się przed teatrem  
^a ru w ak a , jednym  z najp iękniejszych w O sace. 
WTnętrze jego pomimo nowoczesnego oświetlenia 
elektrycznego, zbudow ane je s t w yłącznie z drze 
wa; trzęsienia ziemi nie pozw alają na użycie 
trw alszych  m aterjałów  do budowy, a pożary, 
które^ są, ja k  mówi przysłow ie japońskie, kw ia­
tkam i Tokjo, naw iedzają w rów nym  stopniu 
i inne m iasta Japon ji i spraw iają, że tutejsze 
p rzyby tk i M elpomeny nigdy nie dostąpią tak  pó­
źnej st irości, ja k  tea tr  La. Scala  w M edjolanie 
albo słynne am fiteatry rzym skie.

Synowie krainy, gdzie słońce zachodzi, w y­
kazu ją  stanow cze skłonności do u ltrareahzm u w 
sztukach  w ystaw ianych Nie jed en  zw olennik 
nowożytnego k ie runku  w padłby w Japon ji w  za­
chw yt nieopisany. Ju ż  na n iek tórych  scenach 
niem ieckich w idyw ałem  potworności rozm aite, ni- 
Dy zgodne z natu rą , k tó rych  tu  nie sposób opo- 
w iadąć • rzeczy te mozrn. widzieć, ale opisywać

Ze sfer lekarsk ich  w yjaśniają chorobę cara  
następująco : W edle djagnozy Z acharina  cierpi
car na tę formę choroby B righta , w której na­
stępuje w ybujałość tK anki nerkow ej, u c isk rjąc  
kanalik i moczowe do tego stopnia, iż znaczna 
część ieh zanika. O bjaw em  tak ie j formy choroby 
je s t obfite w ydzielanie się b ia łka , zwiększona 
czynność serca, a w następstw ie zaatakow anie 
tego organu. C horoba B righ ta  w wymienionej 
formie w ysiępuje jak o  sku tek  nadm iernego uży­
w ania spirytualjów , lub zatrucia ołowiem, lub 
też z powodu podagry. Je s t to form a ciężka, je ­
dnakże  wlec się może latam i, a pacjen t może 
czuć się w cale znośnie. N iebezpieczeństw o jej 
tkw i w objaw ach t. z. zakażenia urem icznego, 
które w yw ołuje nuduości, bole głow y, mdłości 
itp. Co się ty czy  cara , to choroba B righ ta  jest 
u  niego zapew ne skutkiem  przebytej influenzy 

j i reum atyzm u.
A by  poznać, czy stan  cara  istotnie jest gro- 

ź ry , należałoby wprzód stw ierdzić, czy istotnie 
rozw inęła się u niego ta k a  form a choroby. L ey- 
den, zdaje się, nie skonstatow ał tego jeszcze 
z ca łą  stanowczością. Jego  b rak  decyzji łatw o 
zrozumieć wobec p rzygnębien ia  w jakiem  cara  
zasta ł, po bezw zględnem  oświadczeniu Zaeha- 
rina, .ż choroba je s t nieuleczalną i że car po­
winien uporządkow ać swe spraw y P oby t Ley- 
dena w p łynął na ca ra  korzystnie, dodał mu wi 
docznie otuchy.

Jed en  z lekarzy  w iedeńskich pomieszcza 
w N . F r . Presse następu jące u w a g i: Frognoza
choroby c a ra  musi brzm ieć pesym istycznie, jeśli 
p raw dą je s t, iż u pacjen ta  objaw ił się n a g ły  
upadek  sił i zm izernienie. Co do djagnozy, to 
naw et dzisiaj jeszcze nie może być ona stano­
wczą. W ah a  się ona pom iędzy dw iem a choro­
bam i chronicznem  zapaleniem  nerek  i rakiem , 
rozwijający m się w publiżu tego organu. W iększość 
lekarzy , dobrze obznajom ionych z sym ptum am i 
choroby cara , p rzychy la  się do zdania, że jest 
tu  w gr^e cierpienie natu ry  rakow atej, gdyż je ­
śliby ca r c ierp ia ł n a  zapalenie nerek , by łaby  
ju ż  w yw iązała  się puchlina, wobec której zmi­
zernienie nie by łoby  widocznem. T u  praw dopo­
dobnie zachodzi różnica zapa tryw ań  między Za- 
cuarinem  a L eydenem , z k tó rych  pierw szy 
przypuszcza istnienie nieuleczalnego rak a , d rugi 
m a jeszcze  nadzieję w utrzym anie życia. W szy­
scy je d n a k  lekarze  zgadzaja  się na to, że prze­
sadną je s t obaw a o ry ch łą , łub n ag łą  katastrofę 
i że choroba przejdzie praw dopodobnie w d ługo­
trw a łe  charłactw o.

W kołach lek arzy  petersburgsk ich  uw ażają 
to |ako  zupełnie możliwe, iż Z acharin  w tajem ni­
czy ł c a ra  w praw dziw y stan  rzeczy. Jeżeli car 
w ziął wprzód od Z ach arin a  słowo honoru, że nic 
bęozie przed nim n ic  ta ił, nie pozostało.Zacharinow i 
nic ir.nego iak; poddać się p rzyk rem u  zobow ią­
zaniu. K orfu obrano zu m iejsce pobytu d la eara  
d lategc, aby , putijeważ je s t on niecierpliw ym  i 
niesfornym  pacjentem , nie p rzysz ła  carow i w chwili 
możliwego k iedyś polepszenia, ch ę tk a  w yrw ać 
się z bezczynność, i powrócić do P e te rsb u rg a , 
co byłoby d lań  zabójstw em . T u  zby tn ia  odległość 
stan ę łab y  spełnieniu  rakiej chętk i na przeszko­
dzie. Lekarze rosyjscy sądzą, że w żadnym  razie 
nie prędko  ca ra  obaozy Rosja.
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niepodobna; byłem  w P aryżu  n a  sensacyjne; 
aztuce „ La 2 o sca f‘ nie obliczonej również na 
de lika tne  nerw y —  i w seenie, gdy  kochanka 
Sary  B ernhard t m ęczą za kulisam i, słyszałem  
przez ten  czas jego nieludzkie k rzy k i, — ale 
zeby na scenie p ły n ę ła  praw dziw a k r e w — choć­
by to by ła  krew  świni, ja k  w tym  w ypadku, — 
ażeby słyszeć k rzy k i praw dziw ej bolóśei, ja k b y  
w yjęte z życia, —  po to należy jech ać  aż tu taj. 
U nas tak ie  rzeczy nie dają się naśladow ać, bo 
nasze sam obójstw a odbyw ąją się możliwie p rę­
dko, praw ie n ag le ; tym czasem  Japończyk  ho łdu ­
je  szlachetnem u zw yczajow i harak iri (rozp łatan ia  
brzucha), k tó ry  z na tu ry  rzeczy  w ym aga więcej 
zachodów, niż trucizna, stryczek  lub  pistolet, i 
każe najm niej przez pół godziny patrzeć na bo­
hatera,^ wijącego się we w łasnych je lh ach . W  n a j­
bliższej scenie w dzisz  ojca ofiary, starego k s ię ­
cia, ubranego w w ielki strój wojenny i m iędzy 
dwiem a w spaniale ubranem i kobietam i —  starszą 
i m ło d szą ; p rzyciskają  one do serca głowę zmar- 
^eg°< przyniesioną przez służącego, i na  przem ian 
w o ła ją : „Synu m ój!“ „Mężu m ój!“ P rzez ten 
czas starzec zachowuje pozornie zupełną  oboję­
tność : żaden m uskuł w tw arzy  jego  nie drgnie, 
zimno i poważnie pogląda na to, co m u się zo­
stało  od  ̂ jedynego syna. N a jego skinienie od­
dala ją  się kobiety \Vtedy dopiero, g d y  niem a 
świadków, na tw arzy  jego w ystępuje n iek łam any 
w yraz bólu ni spohamowanego —  rzu ca  się on 
ńa ukochaną głowę, ociekającą k rw ią  n a  ziemi, 
p rzyciska  ją  do ust i okryw a p o ca łu n k am i; 
z piersi w ydobyw a sip jęk  przenikliw y, tw arz 
przeb iegają  d rgan ia  konw uisyjne — w idać w re­
szcie ja k ą ś  m yśl nurtu jącą, i ' w tejże chw ili n a ­
stępuje sk u te k : s tarzec zrzuca z sienie szaty  
zwi«rzehnie i uskutecznia  nad  swoją osobą ha­
rak iri

— To w ielki D andjiro  — szepce do ucha 
mój to w arzy sz ; —  „*yś pan w idział k iedyko l­
wiek. żeby k to  ta k  natu ra ln ie  w ykonał w ielk ie 
rozpłatanie brzucha?

— Nigdy ! — odrzekłem , rzeczyw iście po - 
ruszony do g łę b i7 otarłem  łzę, poczem spróuj- 
w ałem  nieco zupy żółwiej i ga la re ty  z groszku.

K to nigdy chleba swego nie ja d a ł ze łzam i...
Bo cz terech  godzinach japońskiego d ram atu , 

ociekającego krw ią, naw et ten, k to  nie widzi 
ostatecznego celo żyw ota w niezm iernej wesoło­
ści, potrzebuje pewnej zm iany ; dlatego byłem  
szczerze w dzięczny mojemu tow arzyszow i, gdy 
w yprow adził mnie z tea tru , ciągnąc na u roczy­
stość ludow ą nad  rzek ą  Yodogawa.

O saha ze sw oją w ielką rzek ą  i kanałam i 
przecinającym i miasto we w szelkich k ierunkach , 
podobna je s t do wielu m iast holenderskich, poło­
żonych nad  rzek am i; ma też swoje św ięta ro ­
czne, obchodzone uroczyście przez m eszkańców , 
którzy  tepiej niż inne narody um ieją znieść d łu ­
gie pasm o wesołych dni. Sookojnie i z całem  
oddaniem  się Japończycy  używ ali swoich przy­
jem ności; żadnych nadużyć, żadnych sporów i 
kłótni nie zdarzyło  mi się widzieć podczas tego 
św ięta ludowego ; z rozkoszą konstatow aliśm y zu- 
pełriy b ra k  n iedoizecznych faktów  upicia się ; 
Dac całym  obrazem  izek i z niezliczonym i lam ­
pionami, odbijającym i się w cicho szem rzących 
wodach, z tysiącam i czółen, w k tó rych  siedzieli 
w pstrych  ja k  motyle sk rzy d ła  ub-an iach  pasa­
żerowie —  unosiły się b laski pogodnej, zadow o­
lonej, dziecięco wesołej n iew inności!

N akoniec poszliśmy do h erbaciarn i na  k o la ­
cję. D ano nam  zupę z grzybam i i grochem , pie 
czyste z kaczk i, oblanej n ieodłączną soyą, węgo­
rza  pieczonego, a na deser rodzaj traw y  mor­
skiej z owocami suszonymi. Na schy łku  uczty 
przyjaciel mój sk inął nieznacznie : zasłona rozsu­
nęła  się i u kazały  się tan ce rk i, zw ane tu ta j gei- 
cTias, owe pow rbne istotki, nieodłączne p izy  ka 
żdef uczcie proszonej. O, ta k , Japończycy  żyć 
um ieją, a p rzybysze z E uropy  ucyw ilizow anej nie 
są znowu dziw akam i, ażeby  się o t  tam tych  mieli 
wyróżniać; na dalekim  W scuodzie gust ich nie 
m ógł u ledz zm ianie. Je d e n  t entuzjastów  prae-

■B!
łożył naw et zdanie L u tra  na języ k  japońsL 
w sposób następujący :

K to  nie lubi geiszas, sak: i samiscli,
Nie w art jes t, aby  go święci w opiece mieli.

A więc geiszas złożyły nam ukłon i przy 
dźw iękach g ita ry  rozpoczęły skrom ny i zw łaszcza 
w ruchach  ram ion nieskończenie zg rabny  taniec, 
który  przy  zalotnych ruchach  w achlarzy  oraz 
d ługich  rękaw ów  kim ony, spojrzeniach żyw ych, 
niekm dy nieśm iało trw ożnych, a n iek iedy  wyzy- 
w ajucych, prędko podoba się cudzoziemcowi, nie 
ty le  może z mifości d la  sztuki, ile d la  mniej 
oderw anych  pojęć.

Leżąc na  macic i po raz  zdaje się dw udzie­
sty  zapalając przy  w ęglach, żarzących się w po­
piele, ła jkę  krajow ą, m yślałem  sobie: dlaczego 
to tańee u nas nie odbyw ają się na sposób tak i, 
ja k  w Japonji. Śm iejecie się, moje panie ?.

W  całej Japon ji kobiety są niebezpieczne 
i dlatego cudzoziemcom żonatym  powinno być 
praw em  w zbronione przybyw ać tu  bez lepszych 
swuich połów, ja k  to rooi y, ielu A nglików  i Am e­
rykanów ; najw iększe podejrzenia we mnie budzą 
stud ja  etnogiaficzne i m alarskie, dla jak ich  tu 
przybyw ają . W C hinach zato panowie ci mogliby 
bezpiecznie p rzebyw ać Chinki, w przeeiwień 
stwie do muaum, b rzydk ie  są, nieśm iałe i b ru ­
dne. O grom ny kon trast, ja k i w idzim y w obu 
tych  przedstaw icielkach  narodów, k tóre  w E u ro ­
pie nieraz b iorą za  jedno, je s t zarazem  w yrazem  
ogrom nego przedziału  w cyw ilizacjach Japonji 
i Chin, k tóre  podobne są do siebie ja k  dzień i noe.

W  złym  hum orze w racałem . Cienie nocy 
już nasunęły  się na miasto, w w ąskich ulicach 
ściem niało się; zam knięte by ły  sklepy, k tóre 
b y ły  o tw arte przez cały  dzień ’ pozw alały wej­
rzeć  w najtajn iejsze spraw y życia domowego; na 
k sz ta łt robaczków  św iętojańskich poruszały  się 
w ciem nośc. nczne lam p ony, przym ocowane do 
rik szy  i noszoae przez pieszych przechodniów 

. w tnw ifi, gdy  wstępow ałem  na  pagórek, na któ- 
I jy m  s ta ł  mój hotel japoński. łU p a i łe a  aię m
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N a posiedzenia popołudniowcm  po k ró tk ie j 
jeszcze lyskasji. uchw alono w szystkie wnioski 
komisji z raałem i zm ianam i. G rantow nej zm ia­
nie uległ ty lko  p a n k t 3, dlatego podajem y go 
w nowem b rzm ien iu : Z jazd  ach  wala zażądać od 
W ydziału  krajow ego przeprow adzenia  rokow ań 
z miastami o w ydzierżaw ienie im praw a poboru 
opłat w m iastach z przeszkodam i, celem w y­
puszczenia im dzierżaw y z w olnej ręki. W resz­
cie dodano jeszcze wnioBek piąty , d o m ag a ­
jący  się od w ydziału k ra j. ogłoBzenia nowej li­
cy tacji, do której m ają być dopuszczone m iasta 
do wniesienia ofert.

P rzy  uchw aleniu powyższych wniosków za 
znaczono, że m ają one jedyn ie  znaczenie teore­
tycznie, nie m a bowiem nadziei, by W ydział 
krajow y te  pe tlta  nw zględnił.

W szelkie inne wnioski upadły .
Z porządku dziennego p. dr. G o l d h a m -  

m e r  zdaw ał spraw ę z pracy  komisji p raw ni­
czej. W yczerpn jącą  dyskusję w yw ołał p ierw szy 
w niosek tej komisji, aby  wnieść petycję o zm ia­
nę § 3 ust., polowej w tym  k ie ru n k u , ażeby 
praw a, p rzyznane tam  burm istrzow i i asesorom , 
mógł w ykonyw ać ty lko burm istrz. — D la w yjaśnie­
nia tego wniosku dodajem y, że powodem jego 
by ły  częste nieporozum ienia, .wynikłe z różnicy 
brzm ienia ustaw y gm innej z r. 1887., a ustaw y 
z r. 1889 — gdy bowiem m iasta trz y m .ją  się 
nowf-j ustaw y, starostw a często jeszcze używ ają 
w swycli orzeczeniach ustaw y starej.

W  i j , ek komisji uchyalono  w raz z do­
datkow ym  wnioskiem  d ra  D w o r s k i e g o ,  
ażeby p rztdew szystk iem  uprosić W yd zia ł k ra  
’"owy o załatw ienie tej sp raw y w drodze poro­
zum ienia z nam iestnictw em , a dopiero gdyby to 
nie doprowadziło do sku tku , wnieść petycję.

N astępnie achw alono po dłuższej i bardzo 
ożywionej dyskusji wniosek drugi, ażeby wnieść 
do Sejm u petycję  o w yjednanie w drodze u s ta ­
wodawczej zm iany §§ 73. i 74. ustaw y budo­
w lanej w tym  k ierunku , iż od orzeczenia m agi­
s tra tu  rek u rs  ma iść do wydziału powiatowego, 
a nie do rad y  miejskiej.

Po uchw aleniu powyższego w niosku p rz y ­
szła na porządek dzienny spraw a zm iany ordy­
nacji w yborczej dla 30 m iast. Spraw ę tę p rzed­
staw ił również referen t komisjj praw niczej dr. 
G o l d h a  m e r .  Kom isja praw nicza, obaw iając 
się, by m iasta nie zostały zaskoczone pro jek tem  
nowej ustaw y w yborczej, staw ia wniosek, aby 
dla tej spraw y w y b ra ł zjazd osobną komisję i p rze­
k aza ł jej rozpatrzenie p ro jek ta  nowej o rd y ­
nacji w yborczej do Sejm u wniesionego, w y p ra ­
cowanie refera tu  o tym  pro jekcie i ew entualnie 
w razie potrzeby zw ołania jeszcze przed sesją 
sejmową wiecu m iast d la  tej spraw y.

W niosek ten  przyjęto jednom yślnie.
Z powodu spóźnionej pory (godz. 6 ',2) 

uchwalono d la  sk ró cen ia  postępow ania, ażeby  w 
dalszej dyskusji przem aw iali tylico mówcy jene- 
ra ln i za i p rzec iw  w nioBkom . Ja k o  miejsce 
przyszłego zjazdu oznaczono znowu Lwów.

N astępnie uchwalono jednom yślnie i bez d y ­
skusji wniosek, ażeby Z jazd wniósł petycję do 
Sejm u o pow iększenie liczby posłów z m iast, a 
rów nocześnie ta k ą  sam ą petycję  do rządu  o w y­
jednanie wniosku rządow ego w tej m aterji.

P rzy ję to  również wnioski komisji praw niczej 
w spraw ie zm iany § 31. ustaw y drogowej i 
ośw iadczający się za tern, ażeby w szystkie 30 
miast należały  do ty ch  m iast, k tórym  B ank k ra ­
jowy pożyczek hypotecznych  udzielać może.

W niosek p. P a a ra  o zm ianę ostatniego ustę­
pu § 16. ustaw y szkolnej z <54. kw ietn ia  1894 
1. 49 dz. u. k r. przekazano komisji sta łe j, celem 
obm yślenia, co czynić należy, ab y  ustęp ten, nie­
spraw iedliw y i d la  interesów  m iast groźny, został 
zmieniony.

D alej uchw alono dom agać się ustaw y, p rz y ­
znającej miastom w ynagrodzenie za spraw ow anie 
poruczonego zakresu  dzia łan ia  i wnieść petycję
0 w ydanie uchw ały , rozk ładającej ciężar k w ate­
runkow y w myśl § 23 ust k r . na  ca ły  k ra j, 
oraz petycję do Sejm u o w ydanie ustaw y, do­
zw alającej w yw łaszczenia g ru n tu  na drogi gm inne.

N a tern o godz. 7. w ieczór w yczerpano po 
rządek  dzienny.

Uchw alono jeszcze wypłać ju tro  deputację 
do w iceprezydenta  p. M archw ickiego z podzię 
kow aniem  za gośt.nność, użyczoną Zjazdow i

fotel i z całej duszy napaw ałem  się obrazem , 
ja k i a  stóp moich roztaczało  w ielkie miaato, 
oświetlone niezliczone mi ognikam i. W  tern z g łę ­
bokim ukłonem  zbliży ł się do mnie boy japoń 
ski, w yryw ając mnie z zadam y.

—  Co tam  m asz?  — spytałem .
— Telegram .
B r r r !. . mrowie przeleciało mi po kościach, 

w jednej chwili uprzytom niłem  sobie to w szy­
stko, co zazw yczaj łączym y z pojęciem  te le g ra ­
m u: wiadomości o giełdzie i o w yborach, o zbro- 
'aeh  i cholerze... N igdy w ielka zdobycz naszego 
w ieku nie budziła  we mnie sym patji. W ięc i tu  
okropna isk ra  e lek tryczna  przeryw a mój spok ó j! 
Czyż z da la  od denerw ujących  płodów cyw iliza­
cji nie lepiej jest człow iekow i? Z łam ałem  p ie­
czątkę  : „K rym hilda odchodzi nazaju trz  k u  w ie­
czorowi do E uropy ." Coś tknę ło  mnie po raz  
drugi. A  zatem  ju tro  już m am  stąd  w y ru szy ć?  ..

Reasum ując w rażenia swe, ta k  Bię L entz 
w yraża.

N ajpiękniejsze dni mojego życia spędziłem  
w Kjoto, we w nętrzu  Japonji. N ie trzeb a  na  to 
wcale być F rancuzem  lub C hińczykiem , czyli 
narodam i najm ocniej przyw iązanym i do swojej 
ojczyzny, ażeby nad  w szystko lubić w łasny próg 
domowy. B ędę jednakże szcze ry : pod cedram i
1 drzew am i kam forowem i Japon ji m ógłbym  nie­
omal zapom nieć o tobie, k ra ju  rodzinny 1 W y ­
zwolony od b rzy d k ich  p ieśn i o polityce i rebg ji, 
od ciężkiego ja rzm a tow arzysk iego , pełnego 
kłam stw  konw enansow ych i zdaw kow ej m oralno 
śei, tu ta j przypom niałem  sobie, że je d n a k  czło 
w iek urodził się po to, ab y  b y ł wolny. D zięki 
ci za to, Japonjo  • nadto  słabe jest moje pióro, 
żeby mogło w ysław iać cię podług zasług. W szak  
i M adonny SykstyńBkiej nie potrafi odm alować 
zwyczaj sy pędzel. Poznałem  wiele krajów  i wielu 
ludzi, ale równego wam, Japończycy , narodu, 
równego tobie kra iu  jedyne, złote Z ipangu, nie 
spotkałem  1 D z ię k i! Ż egnajcie !

w

przez gm inę m. Lw ow a i po w zajem nych podzię­
kow aniach zam knął przew odniczący dr. D w orski 
posiedzenie, a  zarazem  drugi wiec delegatów  
m iast.

*
W ieczorem  o godzinie pół do 9. rozpoczęła 

się w sali balowej kasyna m iejskiego nczta, dana 
przez reprezeutację  m. Lw ow a na cześć u cze­
stników Z jazdu. O prócz szanow nych gości, za 
siadło do stołu około 100 osób, reprezentu jących  
p>awie w szystkie sfery naszego m iasta. M iędzy 
obecnym i zauw ażyliśm y ks. a rcyb iskupa Iasako 
wicza, prezesa w ystaw y ks. A d. Sapiehę, w ice­
prezesa hr. St. Badeniego, dy rek to ra  j w icepre 
zyden ta  m. M archw ickiego, członków W ydziału  
k ra j. W ereszczyńskiego, Saw czaka, Romanowi- 
cza, BrykczyńBkiego, prezyd. sądu Tchórzni- 
ckiego, radcę apel. M isińskiego, pierwszego de­
legata  M ichalskiego, inspektora M. B aranow skie­
go, profesorów uniw ersy tetu  i politechniki i wiele 
innych w ybitnych osobistości. R ada m iejska sta ­
w iła się praw ie w komplecie.

W  czasie uczty p rzyg ryw ała  umieszczona 
na galerji „H arm onja".

Pierw szy toast w ygłosił jak o  gospodarz p. 
w iceprezydent M a r c h w i c k i ,  ^wzywając ze­
b ranych  do w zniesienia okrzyku  na cześć cesa­
rza. Po odegraniu  przez „H arm onję" hym nu lu ­
dowego, zab ra ł p. M archw icki ponownie głos 
i w te  słowa p rzem ów ił,

A te raz  do was się zw racam , Panow ie re ­
p rezen tanci b ra tn ich  nam  m iast, a moi prze 
zacni koledzy — aby wam podzięaow ać za w a 
sze odw idziny, za wasze zbliżenie się do nas, 
które  to zbliżenie, m am  nadzieję, nie pozostanie 
bez dodatnich następstw . J a k  w organizm ie 
jednostk i każdy  organ  m a swoje przeznaczenie, 
ta k  w każdem  społeczeństw ie stan  k_żdy  ma 
swoje do spełnienia zadanie i jeżeli u człow ieka 
harm onijne funkcje w szystkich organów  u trz y ­
m ają życie, tak  też d la  życia narodu koniecznem  
jest, aby  w szystkie stany  społem — każdy 
drogą, ja k ą  m a historja w skazuje, do jednego i 
tego sam ego dążyty celu.

Że nasz stan  m ieszczański posiada w arunki, 
potrzebne do spełnienia tej społecznej i narodo­
wej misji, p rzyznać trzeba . Szczerze postępowy, 
na w skróś patrjo tyczny, odczuw ający potrzebę 
ośw iaty, ofiarny na je j cele, naw et ponad siły, 
coraz więcej zapobiegliw y, a jeżeli n a  czem mu 
zbyw a —  to n a  jedoolitości, na zaufania we 
w łasne siły. T ę  jednolitość w ytw orzyć, to  zau fa ­
nie w yrobić —  powinno być  zadaniem  tych  
w szystkich, k tórym  losy m iast naszych na sercu 
leżą —  którzy sądzą, że obow iązkiem  naszym  
napraw iać b łęd y  przeszłości—a nadzieję przyszło­
ści na  szerszych opierać podstaw ach. P ra^a  na 
tern polu je s t nam  wspólną, Panow ie i aczkol­
w iek czeka  nas n iejedna tru d n a  chw ila u dołu 
i n iejedna w alka u góry, to jed n ak  nie wątpię, 
że cel nasz osiągniętym  będzie. H is to r a  p rz e k a ­
za ła  nam  św ietne postaeie, n iestety , zbyt 
mało licznych m ieszczan pobk ich  ; naszem  d ą ­
żeniem , przyszłym  pokoleniom pozostawić kw itną 
ce m iasta ze zw artem  społeczeństw em  m ie­
szczaństw a, k tó reby  trzym ając wysoko sz tan d ar 
cnót narodow ych i sz tan d ar cywilizacji, tw orzyło 
niezdobytą warow nię polskości.

P iję na  cześć naszych ukochanych gości, 
na cześć m iast, k tó re  rep rezen tu ją , w ręce  p. 
p rezyden ta  D w orskiego.

Po te j mowie, p rzy ję te j lm cznem i oklaskam i, 
dr. D w o r s k i ,  bu rm istrz  m. Przem yśla, wzniósł 
toast na cześć m iasta Lwowa, k tóre  przoduje 
w szystkim  miastom i odznacza się Btaropolską 
gościnnością; n a  cześć reprezentacji -tego m iasta 
i jego m ieszkańców.

D r. H e i n e  ze Złoczow a pił na cześć tw ór­
ców w ystaw y, a w szczególności ks. Sapiehy w 
następujących  słow ach :

Upoważniony przez uczestników  wiecu m iej­
skiego zabieram  głos, by im ieniem  m iast nasze­
go k ra ju , oddać hołd niepospolitej zasłudze tw ór­
ców naszej wyBtawy, a szczególnie JO . je j p re ­
zesa.

Z adanie  to bardzo trudne, nie ty lko  dlatego, 
że przem aw iać mam w ostatniej prawie chwili 
przed zam knięciem  wyBtawy, gdy  przedem ną już 
tylu znakom itych przem aw iało mówców, ale też 
i z tej p rzyczyny, że u sta  moje nie są w stanie 
w yrazić w iernie tych  uczuć podzi wierna i g łę ­
bokiej w dzięczności, jak iem i są przepełnione se r­
ca w szystkich, w k tó rych  im ieniu przem aw iam .

P rzed  dwoma la ty , gdy Cię JO . kiążę proszono, 
byś stan ą ł na  czele kom iteta , m ającego się za jąć 
urządzeniem  w ystaw y krajow ej, postaw iłeś Panie  
za w arunek  p rzy jęcia  tego trudnego otanowiska, 
dżeby w szyscy nie czczem i frazesam i, ale rzetel 
ną i mozolną p racą  do w ykonania tego w ielkie­
go dzieła narodowego się przyczynili.

Słow a Tw oje, dostojny Panie, rozbrzm iały 
tysiąoznem  echem  w najdalszych zak ą tk ach  ziem 
polskich, znalazły  oddźw ięk w ercach  naszych, 
zagrzały  i zachęciły  cały  naród do udziału  w 
tej wspólnej p racy

Tobie też, JO  książę, należy się w p ier­
wszym rzędzie uznanie i wdzięczność całego n a ­
rodu za to, Łe w szystkie s ły  nasze zeipoliły  się 
do stw orzenia tego w dziejach naszych porozbio- 
row ych  ta k  w ielkiego, w iekopom nego dzieła, 
dzieła, k tó re  naw et u wrogów naszych w zbudza 
podziw ieaie i przekonało, że naród polski potni 
mo u tra ty  b y ta  phtycznego i stuletniej niewoli, 
nie zginął, lecz żyje i żyć będzie, 'Jy z  je s t d u ­
chowo i m oralnie silniejszym , aniżeli by ł w chwili 
upadku.

Słusznie atoli w ypow iedziałeś JO . książę w 
dniu w czorajszym , przy otw arciu naszego wiecu, 
że w ystaw a obecna jest dopiero fundam entem , 
na  k tórym  ginach naszego dalszego rozwoju n a ­
rodowego w każdym  k ie ru n k u  wznieść powin­
niśmy.

Z a  tobą, dostojny Panie, z a g rz m y  Tw ym  
p rzy k ład em  i ciepłem  słów Twoich, pospieszy 
niew ątpliw ie cały  naród , a w szczegół..ości p o ­
spieszą w szystk ie m ias ta  nasze, ażeby wspólną 
w y trw ałą  p racą  bezgran iczną m iłością O jczyzny, 
pielęgnow aniem  w iary, ję zy k a  i ducha narodo­
wego, stw orzyć, zbudow ać ten  gm ach, pod k tó ry  
fundam enta  tw órcy w ystaw y położyli.

Naród, k tóry  m a tak ich  wodzów, p racu ją ­
cych z zaparci°m  się dla jego  dobra — musi 
się podnieść i nie może trac ić  w iary w przy 
szłość.

O ddając hołd zasłudze, wznoszę toast na  
cześć JO . księcia  prezi ta w ystaw y, książę 
A dam  Sapieha niech ży je! ( Huczne o k la sk i)

P rzep iękną  i natchnioną, ja k  zawsze b ’, ła 
ygło szona w odpowiedzi mowa ks. A dam a Sa-

p i e h y .  C zcigodny mówca g ra ł ua sercach  s łu ch a­
czy, poryw ał ich i zapalał. N ie bierze on zasłu ­
gi do siebie ty lko, ale do w szystkich kolegów, 
którzy  z nim pracow ali. A je s t tych  pracow ni­
ków  legjon, lecz co ważniejsza, my przez te dw a 
la ta  żyliśm y w tak ie j zgodzie, w ja k ie j nie żyje 
b ra t z siostrą syn z m atką  —  bo przed nam i 
Btała jedna , wspólna nam  w szystkim  idea dla 
k tórej zawsze pójdziem y rę k a  w ręk ę  i WBzysey 
jak brac ia  się kocham y I  to je s t ta  śliczna stro ­
na t->j w y stlw y , k tó rą  nie my zrobiliśm y z w ła 
snego popędu, ale nam  kraj  narzucił i duł nam 
iej określony program . K ra j poddał nam  ideę 
bardzo ważną. P rzyszła  chwila, gdzie można było 
być w ykreślonym  z szeregu żyjących — on p o ­
w iedział : te raz  czas na pracę — i my tej pracy 
dokonaliśm y. I  cudzoziem cy przyjeżdżali i powie­
dzieli : P iękną jest ta  w ystaw a, a wiele w ystaw  
zagran icznych  nie dało by się z waszą porównać, 
bo w asza w ystaw a m a duszę, a tą  dusza wy j e ­
steście. I  zapraw dę przekonaliśm y się, że w ni- 
c iem  nas inni nie uprzedzą, bo my mamy święte 
przyw iązanie do ziemi naszej, do ojczystej idei. 
Ale potrzebna je s t nam  łączność -  i m ówca wzno­
si toast na cześć idei łączności i tej akcji, gdzie 
człow iek pojedynczy znika, a ciało zbiorowe 

j idzie w górę (huczne oklaski; m uzyka odegrała  
j p ieśń  n Jeszcze Polska r.ie z j in ę ła u, — której 
j wszyscy w ysłuchali stojąco.)
I N astępnie przem ów ił burm istrz m. G orlic i 

in ic ja tor wiecu p, B i e c h o ń s k i :
W ostatnich czasach mimo ucisku ekonomi 

) czrngo mimo wielu braków , s t a n ę l i ś m y  W B z y se y  
I do apelu. Podzielam  zupełnie zdanie ks Sapie- 
; hy, że zam knięcie W ystaw y to początek p racy  

— chciałem  imieniem w szyakich zgrom adzonych 
tu  m iast zaznaczyć, żeśmy świadomi tej pracy, 
k tó ra  nas czeka, że chcem y rozbudzić życie n a ­
rodowe, zorguizować życie społeczne.

M acie nas całem  sercem  i duszą przy  tej 
p racy , pam iętajcie je d n a k , że i p raw  dom ać się 
będziem y — chcem y i m usimy otrzym ać praw a, 
k tó rych  jesteśm y pozbawieni — ale zdobędziem y 
je . Zw iązaniem  się m iast chcem y w prow adzić w 
żyrcie należne nam praw a, nie odm aw iajcie nam  
w aszej pomocy. W znoszę toast na  pomyślność tej 
idei, k tó ra  jbBt ideą przew odnią m iast — w rę 
ce T ad. Romano wicza.

P. rad n y  S y r o c z y  u s  k  i w bardzo pięknem  
i gorącem  przem ówieniu, toastow ał na cześć n a j­
m łodszych obyw ateli honorow ych m iasta Lw ow a : 
k sięcia  A dam a Sapiehy, S tan isław a hrabiego 
B adeniego i dr. Z dzisław a M archw ickiego.

K siążę S a p i e h a  odpow iedział, iż zaszczyt, 
udzielony mu p rzez radę m iejską, bardzo wysoko 
sobie ceni i dz iękuje  z serca  staropolskiem  
„Bóg z a p ła ć !“

P. rad ca  R o m a n o w i c z  w wym ow nych 
słow ach wzniósł toast na  cześć Oj :zyzny; p. 
W a l  i c h i c w i c z  pił im ieniem  przem ysłowców 
zdrow ie księciu Sapiehy, a p. D o l i ń s k i  z a ­
kończył szereg  toastów  staropolskiem  „K ochaj­
my się !“

Ożywiona pogadanka przy  dźw iękach  mu 
zyki p rzeciągnęła  się jeszcze do późnej godziny.

K l (ONIK A
Pamiętajmy o fundacji Imfiinsa Tadeusza i 

Ke ściuuzkb 

Djarjusz lwowski.
Ś r ó d a 17 października.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wy­

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 25 ct.

Teatr hr. Skarbka. Po raz drugi : „Druga
pani Tanqueray“, sztuka w 4 aktach Artura W. Pi- j 
nero, tłumaczył Fr Wysocki. Początek o godz 8 .  j 
wieczorem. j

Nekrologi a. Adam E n g e l m a n n ,  urzędnik ' 
Tow. wząj. ubezpieczeń, przeżywszy lat 35, zmarł 
w Wojniczu d. 8. brn. — W Krakowie zm arli: j 
blina z Modzelewskich W i e r u s k a ,  urodzona w : 
Bienindzicach w Królestwie Boiskiem, w 52 roku 
życia i Auna z Szyszkowskich S k u l s k a ,  żona star. ' 
inżyniera kolei państwowych, w 32 roku życia. j

Kalendarz. Środa (17 .): Florentyna Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 28, zachód o godzinie 5.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 18. bin. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Rekursy 
w sp ra w a c h  policyjno-budowniczych ; wniosek w spra­
wie wydania nowego skorowidza miasta Lwowa; po­
danie Towarzystwa wzajemnej pomoiy uczestników 
powstania z r. 1863'4, o subwencję; podanie dzierża­
wców folwarków miejskich o opust w czynszu dzierża­
wnym z powodu klęsk elementarnych; nadanie miej­
sca b jzpłat.nego nauki muzyki w konserwatorjuin 
galic Tow. muzycznego, wnioski w sprawie organi­
zacji szkół lniowy.-h miejskich i sprawa podwyższe­
nia kwaterowego- dla kierowników szkut ludowych ; j 
sprawa dostawy ohówia dla straży ogniowej.

S typend ja . W ydział krajowy nadał stypeudjum j
0 rocznych 1.000 zł. na rok 1894/5 z funduszu kra- ; 
jowego p Mieczysławów. Pankowskiemu słuchaczowi j 
fakultetu rolniczego na uniwersytecie w Lipsku ; zaś 
stypendjum o rocznych 4< 0 zł. z fundacji śp. P  otra 
Probusa Włodzimierza Samson Barczewskiego, a 
mianowicie z funduszu dla panien polskich, p. Łucji 
Lubińskiej, uczennicy VII. klaBy zakładu PP. Sakra- 
mentek we Lwewie.

Studjum rolnicze w Lrakowie. Ze słuchaczy 
tego studjum, któr?y stanęli dc pierwszego egzaminu 
promocyjn go w lipcu i w październiku, 13 otrzy­
mało świadectwa promocyjne, w tej liczbie 8 z po­
stępem celującym, s mianowicie p p .: Domański Ta­
deusz, HomoLcs Stanisław, Huppenthal Karol, Go­
dlewski Emil, Hinze Adam, Popiel Eustachy, hr. 
Moszyński Stanisław i Rokossowski Wacław. Egza­
min uzupełniający odbędzie się w grudniu, przez co 
liczba ukwalifikowanych słuchaczy II. roku rolnictwa 
powiększy s;ę jeszcze.

Krzyż z citerema lampkami Otrzymujemy na
stępujące p ism o : „ K o m ite t katolick ich  Browarzy«zeń
1 zakładów dobroczynnych podaje do wiadomości, iż 
datki na biednych z okazji dnia zaduszneg* przyjmo­
wać przyrzekły od dnia dzisiejszego administracje: 
D ziennika Polskiego, G azety N aroduw zj i P rze­
glądu, księgarnie: Jakubowskiego i Zadurowicza, 
Seyfartha i Czajkowskiego, cukiernia Hausera i Bie-

niedzkiego nandle: Drenera, Zborowicza, Sadło-
wskiogo, Szydłowskiego i Górskiego. Nadto przyjmo­
wać będą datki „Czytelnia karolieka" (Koperniku 5) 
i członkowie komitetu. Każdy może oznaczyć, ua 
które stowarzyszenie dobroczynno, lab zakład, złożony 
datek ma być użyty. Pieniądze, którym ofiarodawcy 
nie dali szczególnego przeznaczenia, rozdzieli komitet 
między stowarzyszenia i zakłady, które w niniejszej 
akcji współdziałają. Nazwiska ofiarodawców i kwoty 
ofiarowane będą podane do publicznej wiadomości. 
Na każdy datek wydany będzie, oprócz pokwitowa­
nia, także przekaz na krzyż z czterema lampkami, 
który będzie można odebrać u wejścia cmentarza ły ­
czakowskiego. począwszy od 29. października do 2gn 
listopada br. włącznie. Wzory krzyżów będzie można 
oglądać w oknach kilku sklepów śródmieścia. Komitet 
prosi gorąco, a b y  k a ż d y ,  k t o  k r z y ż  t a k i  
u m i e ś c i  n a  g r o b i e ,  z a n i e c h a ł  j a k i e g o  
k o 1 w i c k o z d a b i a n i a ,  w i e ń c z e n i a  i u- 
ś w i e t l e a i a  g r o b u ,  p o n i e w a ż  i n a c z e j  
c a ł a  i d e a  n i n i e j s z e j  a k c j i  b ę d z i e  z w i ­
c h n i ę t ą .  Komitet będzie się starał, aby 29. bm. 
była na cmentarzu łyczakowskim dostateczna ilość 
służoy, któraby na żądanie publiczności umieszczała 
krzyże na wskazanych grobach za mierną opłatą. 
Krzyże, nie zebrane z grobów do 5. listopada, będzie 
się uważało za darowane na cele komitetu."

Dwutygodnika gal. straży skarbowej, wycho­
dzącego pod redakcją p. A Krajewskiego, a spełnia­
jącego tak świetnie swe zadanie, wyszedł nr. 20. i 
zawiera między innemi następujące uwagi godne ar­
tykuły: Cyfry mówią; Bez ty tu łu ; O cle i tegoż
rozwoju. Podaje dalej D w utygodnik  Btałe swe ru­
bryki : Rozporządzenia urzędowe; Korespondencje ; 
Zmiany w korpusie personalu straży; Kronikę itd.

Ogłoszenie konkursu. Magistrat miasta Lwo­
wa ogłasza konkurs na udzielenie z fundacji ś. p. 
Emilji Dębkowskiej • dla wdów i sierot po mie­
szczanach lwowBKich, jednego wsparcia w kwocie 
22 zł. 50 ct.

Podania, należycie udokumentowane, mają być 
wniesione do m agistratu najdalej do dnia 15. listo­
pada 1894 roku.

Równocześnie ogłasza magistrat lwowski kon 
kurs na udzielenie z fundacji ś. p. Emilji Dębko­
wskiej dla młodzieży rzemieślniczej zasiłku w kwo­
cie 100 zł. dla jednego rzemieślnika celem umo­
żliwienia mu rozpoczęcia samoistnego wykonywania 
zarobkowości.

Podania, należycie udokumentowane, mają być 
wniesione do magistratu, najdalej do dnia 15. listo­
pada 1894 roku.

O bliższych warunkach tych konkursów dowie­
dzieć się można w biuracn magistratu.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tyra czasie była -+- 8'7"C., 

najwyższa -j- 12‘5®C., najniższa -)- 5 0 “C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej
prędkości 5 in/sek ; średnia temperatura obniży się 
do -f- 5 'C., niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a  względna wilgotność powietrza około 85 proc.; 
opad. deszcz chwilami.

Zjazd b. akademików z ftiener Neustadt. 
W akademji w Wiener Neustadt odbył się dnia 14. 
b. m. zjazd dawnych akademików z roku 1848. 
W zjeździ* wzięło udział dwadzieścia ssób, między 
innymi jenerałowie breni Waldstiitten i Fejervary, 
oraz kilku innych jenerałów. Podczas obiadu słu­
żący w armji włoskiej pułkownik Pastori wzniósł 
toast na braterstwo broni austrjackiej i włoskiej 
armji, zapewniając, że armja austrjackn cieszy się 
wśród armji włoskiej wszechstronną sympatją i po­
ważaniem. Mówca zakończył przemówienie okrzy­
kiem na cześć najwyższych wodzów obu armij, jako 
dostojnych reprezentantów idei przymierza. Toast 
przyjęty został z entuzjazmem.

Wieczorek Kościuszkowski. W zapełnionej sal. 
ratuszowej odb.-ł się staraniem młodzieży doroczny 
wieczorek Kościuszkowski. Zagaił go dr. K u l c z y ­
cki  i wezwał do pracy na polu narodowem. W go­
rących słowach wygłosił odczyt prof. M a j e r ­
s k i ;  szanowny prelegent stawiał wie'kiego oby­
watela Polski za wzór dzisiejszemu pokoleniu —  Od­
czyt ten nagrodzono hncznemi oklaskami. W  wie­
czorku wzięło również udział i nasze patrjotyczne 
„Echo", które swoim śpiewem niemało przyczyniło 
się. do urozmaicenia wieczorku. P. K. B o j a r s k i ,  
jeden z soliBtów „Echa", bardzo pięknie odśpiewał 
„Czarny krzyżyk" Miinehhei&iera. Wieczorek miał 
nastrój wysoce podniosły i chyba na długo pozosta­
nie w pamięci uczestników.

Groźny pożar wybuchł dziś nad ranem w ko­
szarach obrony krajowej na Stryjskieiu. Mówimy
„groźny", ogień bowiem wszczął się w skła&ach
siana — na szczęście jednak przywofanej w czas 
straży pożarnej, udało się przy pomocy wojska stłu ­
mić niebezpieczny żywioł w zarodku.

Kronik brukow a. Aresztowano wczoraj Teofila 
Wasienko, strzelca z 4. kompanii z 30. batalion qj 
strzelców, który zbiegł z koszar i przebrał się w u- ! 
branie cywilne.

Przyaresztowano wczoraj notorycznego złodzieji 
Jakóba Gajdę.

Znaleziono i złożono w policji zegarek srebrny 
z dwoma łańcuszkami.

Otwarcio sezonu wykład wago w towarzy­
stwie poi technicznem. We środę dnia 17. paź­
dziernika r. b. rozpoczynają się w lokalu towarzy­
stwa politechnicznego Rynek 1. 30 sezonowe wykłady.

Szereg wykładów, które odbywać się będą od j 
dnia wspomnianego co środy, rozpoczyna prezes to- j 
warzystwa, profesor br. Gostkowski. Mówić on będzie j 
„0 fontanie świetlnej na wystawie".

Zarząd prosi członków o liczny udział nietylko J 
w tern, ale też i we wszystkich tygodniowych zgro- : 
madzeniach. j

Katy na konie. Przy ulicy Grottgera w ogro- ; 
dzie pod 1. 2, jakiś przedsiębiorca, zakłada na zimę 
Bkład drzewa. Ogród ten ma teren spadzisty, a obe­
cnie po ostatnich deszczach tak rozmokły, że wóz 
naładowany grzęźnie w ciężkiej ziemi po osie Od 
rana do późnej nocy wozy, drzewem naładowane, j 
zwożą na ten ogród drzewo. Konie, wytężają wszy- ( 
stkie siły, ciągnąc olbrzymie ciężary i ustają często. 
Nielitościw' woźnicy zmuszają konie do pracy nad 
ich siły, katując je okrutnie. I przez cały dzień nic 
na tej ulicy nie słychać, tylko straszne przekleństwa 
i straszniejsze jeszcze świsty batów i ciężkie dysze­
nie katowanych koni. Mieszkańcy sąsiednich domów 
są oburzeni, gdyż żadna władza policyjna, pomimo, 
że to systematyczne katowanie koni już od kilku dni 
się odbywa, temu nie zapobiega. Może wreszcie lwo­
wskie towarzystwo ochrony zwierząt zeehce wglądnąć 
w tę przykrą sprawę?

Korespondencja redakcji. D r. H . V. w Stro- 1 
In itz . List pański oddaliśmy komitetowi, który 
arkusz wyszle do pana.

dla
Upominek Baitazarowy

sędziów w sprawia kroż ńskiej .
Zasiadła w W ilnie szajka siepaczy.

By sądzić zdrodui swoich ofiary —
I pod zasłoną ple tai kozaczej

W imieniu cara wymierzać kary 
Tym, co ua chwałę swojemu Bogn 
Dali się rzez ić im "wiąum i progu.

I podła złaja dzikiej „swołoczy“ .
Z urągowiskiem całemu świnią 

Sprawiedliwości bożej piwa w oczy,
Na cześć i chwałę lud/kości katu. 

Wiedząc, że może srogie męczarnie 
I krwawa gwafl.y spełniać bezkarnie.

L^ez nie tryumfuj niecna hołoto,
Wszystko mieć musi kres swój na św iecie: 

Ludy, wzburzone waszą sromolą,
R a z  s ię  W SWej s Lj  p o ę z u ją  |, ..

A wtedy poznasz, potężny carze,
Ze jest nad tobą sędzia, co k a rz e !

W imię też Jego boży św iat cały,
Kędy czczą życia święte zasady,

Za zbrodnie, które ludzkość skalały
Rzuca dziś na was Klątwę zagłady —

I za zgwałcenie pr,-:gó w kościoła 
Do Wszechmocnego o pomstę woła.

I  może kropla to już ostatnia,
Co cierpień naszych dopełni m iary;

Wtedy już pęknie niewoli matnia,
Wybije dla was godzina kary 

I  jak lud niegdyś grzesznej Sodomy 
Zniszczą was gniew u bożego grom y!

F r. W aligórski.

Z W yoLiwy.
Lwów 16. października 

W  g r a p i e  X X IX . S z k o l n i c t w o ,  a 
m i a n o w i c i e  p r z e d m i o t y  z z a k r e s u :
a) o c h r o n e k  o g r ó d k ó w  f r e b i o w -  
s k i c h ,  s z k ó ł  l u d o w y c h  i w y d z i a ł o ­
w y c h ,  s e m i n a r j ó w  n a u c z y c i e l s k i e  ń 
k o r p u s ó w  i k o ł o n i j  w a k a c y j n y c h ;
b)  s z k ó ł  ś r e d n i c h ;  c) s z k ó ł  p r z e m y ­
s ł o w y c h  i u z u p e ł n i  a j  ą c h ,  s z k o ł y  
w e t e r y n a r j i ;  d)  u n i e r s y t e t ó w  i 
s z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j ;  e) T o w a ­
r z y s t w ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  o ś w i a t ę

s z k  o 1 n ą.
D yplom honorowy Icomit tu  icustawy.

Z a k ła d  d la  ciem nych we Lwowie za wzo­
rowe środki naukow e i p race wychowanków. 
D r. Jo rd an , za  wzorowo urządzony p a rk , p rze­
znaczony do zabaw  młodzieży.

M edal zło ty  kom itetu loystawy.
Tow arzystw o pedagogiczDe, za wydaw nictw o 

obrazów  do nauki poglądu, bibljoteki dla mło­
dzieży i nauczycieli, tudzież podręczników  szkol­
nych. Tow arzystw o nauczycieli szkół w y ż s z y c h , 
za w ydaw nictw o bibljoteki d la  m łodzieży i podrę­
czników szkolnych. D r. Żuliuskicm u, jako in ic ja­
torowi kolonji leczniczej w Rym anowie, p rzed ­
stawionej na  w ystaw ie w fotografjach i tabelach.

•Srebrny medal kom itetu wystawy:
D r. Szpilm au Józef, profesor w eterynarji i 

docent un iw ersytetu , za  tab lice  do nauki hygieny 
i za zDiór środków  przeznaczonych do niesienia 
pomocy w n ag ły ch  w ypadkach. M ajerski S ta ­
nisław , profesor gim nazjum , za poglądową m apę. 
zoo- i litograficzną G alicji. Z a k ła a  d la  g łucho­
niem ych, za  środki naukow e i p race w ychow an­
ków. R uskie tow arzystw o pedagogiczne, za wy­
daw nictw a pedagogiczne. Szkoła w ydziałow a w 
S okalu , za system atycznie ułożone wzory do na­
u k i slo.jdu. S zkoła  nauKi slojdu w K rakow ie, 
pod kierow nictw em  p. Józefa Spisa, za system a­
tycznie ułożone wzory do n^uk i slojdu. K om itet 
kolonji leczniczej rym anow skiej, K om itet kolonji 
w akacy jnej m ęskiej, Tow arzystw o kolonji w aka- 
cyjnej żeńskiej, za p rzy rządy  do zabaw  i gier, 
u rządzenia  hygieniczne i przedstaw ienie życia 
na  kolonji w w ykazach  sta tystych , p lanach i 
fotografiach. K om itet korpusów  w ak acy jn y ch  
lwowskich, za  opiekę nad  m łodzieżą w czasie 
feryj w okacyjnych. K siężniczka W an d a  C zarto ­
ry sk a . za wzory do nauk i robót kobiecych, za ­
prow adzone je j staraniem  w szkołach Indowych 
w iejskich w  m ają tku  księcia Jerzego  C zartory- 
skioge. S zkoła  w ydziałow a w K rakow ie, za 
wzory do nauki rebót w szkołach ludow ych, po- 
spolitch i v ydziałow ch. S zkoła  w ydziałow a im. 
K rólow ej Jadw ig i we Lwowie, za wzory do na 
uk i robót w szkołach ludow ych, pospolitych i 
w ydziałow ych. D r. S tan isław  K lem ensiew icz, 
za zbiór m otyli w edług w łasnej m etody odciska­
nych i z na tu ry  m alow anych. C iszew ski Roman 
wn Lwowie, za modele ław ek  szkolnych i izby 
szkolnej. G rottow a F ry d e ry k a , za praeow .cie 
zebrane  żrodki potrzebne do u rządzen ia  ogródka 
freblow ikiego. C enar E dm und, nauczyciel szkół 
ludowch lw ow skich, za model sali gim nastycznej. 
Januszew sk i Jan , inżynier kolei państw ow ej, za 
k a rtę  p lastyczną Galicji. D r. B ondek  i H erw ert 
z P rag i, za  przyrządy  fizykalne. H sfa rlau d t i 
Pippow , z preparw ty w sp iry tm ie  owadów, ryb , 
płazów. D r. A dolf Lendlow , za p rep ara ty  w 
sp iry tusie  i w ypchane zwierzęta. F eiw el Leo- 
p*ld z B ud*-Pe3Zta, za ław k i szkolne, i.cuo it i 
F*r*t*r, za modele anatom iczne do nauk i w se- 
m.na. jach  nauczycielskich.

M eda' brom ow y kom dc tu  w ystaw y.
Komitet korpusów w akacyjnych  w K ra k o ­

wie — za opiekę n ad  m łodzieżą w czasie feryj 
w akacy jnych . K om itet korpusów  w akacyjnych  
w T arnow ie — za opiekę nad m łodzieżą w cza­
sie feryj w akacy jnych . S zkoła  w ydziałow a w 
P rzem yślu  — za wzory do n auk i robót ręcznych 
kobiecych. S zko ła  głuchoniem ych B ardacha  we 
Lwowie — za środki naukow e i p race wycho­
wanków, S typkow ska  A ugustyna, k ierow niczka 
X IV . szkoły w  K rakow ie — za  zbiorki techno­
logiczne. P a jąk  A leksander, k ierow nik  sześcio- 
klasow ej szkoły  w K raso w ie  — za przybory, 
po trzebne p rzy  objaśnianiu  ustępów do czytania, 
z aw arty ch  w książkach  szkolnych, i j,a organi­
zow anie korpuBÓw w akacyjnych . BachuB B erra rd . 
nauczyciel p rzy  szkole izrael. za p rzyrZ4i® oo 
uzm ysłow ienia dzia łań  rachunkow ych n ą  u sm- 
kach . Noss G rzegorz — za p race  w dziedzinie 
środków  naukow ych. R ad a  szkolna okręgow a w, 
B uczaczu  — za fotografje budynków szkolnych 
tamtejszego okręgu. Oddzia* BtatiisłaW ws * ° '
w arzystw a pedagogicznego za  maP5 w
stanisławowskiego i tłumacLief0,
staran iem  i nakładem - Ż urakow sk , Antom , kie-

J .  T h  n a t o w i c z ,
L w śW t (Mapy wJM»> f i  Kopawlka D I* i*

ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-alkaliczny
opróea m jJiaiM go orMŹw.*j*ec*o omaku l sMMha, b»rdi# korsystsie D»uw* kamień i kwaey, które[ jp n w ą d sjj^  ból i—    .— A a a k i7. —w KA AC_'w j ly w  M  I  W A . ftae tŁ . A i W i t .

czina żęto*.
próchnienie zębów-
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rów nik szko ły  iudowej w P rzem yślu  — za w y­
konan ie  m apy pow iatów  stanisław ow skiego i Iłu- 
luackiego. G ryszkiew icz Ja n , k ierow nik  5 k laso­
wej bzkoły ludowo]' w R adziecliow ie -  za p ra ­
cowicie ułożony zbiór ryc in  do nauk i geografji 
i h istorji w szkole ludowej. D rzym uchow ski M ar­
cin, profesor gim nazjum  — za p rzyrząd  do uzm y­
słow ienia długości dnia i nocy w przeciągu  roku 
na  pew nem  miejscu, lub na różnych m iejscach 
w pew nym  czasie. D r. F ranciszek  Tom aszewski, 
profesor gimnazjum —  za m ostek W heatstona- 
Kirchhoffa. G riiuberg  Józef, profesor gim nazjum  
w W adow icach — za w spółpracow nic t w o przy 
w ykonaniu m ap, tyczących  się rozwoju szkoln i­
ctwa. DziędzieJewicz Jo zef —- za zbiór owadów 
chrościkow atych. Gr.stowicz B ronisław , profesor 
gimn. w K rakow ie - -  za m apę ścienną E uropy 
z końca Xa I. w ieku. Stachiew icz Ja n  we Lw o­
wie — za zbiór m otyli. Szkoła w Olchow cach
—  za w ykonany haftem  obrus dla cerkw i, w e­
dług polskich daw nych pasów. K reid l Alojzy z 
P rag i — za środki naukow e. F . Iłostl — za 
szafę w łasnego pom ysłu na m apy. M oniak Em il
— za w spółpracow nictw o w sporządzaniu map i 
'agram ów  na wystawie.

L is t pochwalny kom itetu w ystawy. 
Jachim ow ski A ndrzej, cmer. nauczyciel w 

Sanoku, za tellurjum  w elipsie. K rzanow ski 
fikaor i E urakow sk i A ntoni, kierow nicy szkół 

udow ych w Przem yślu, za mapę pow iatu prze 
yskiego. P iotrow ski d tan isław , nauczyciel 6 
lasowej szkoły w Rzeszowie, za wzory i modele 
0 nauki rysunków  geom etrycznych. N owotar- 

:ki W ładysław , za p rak tyczną  maptS geografi­
czną. Biezaj Jan , profesor sem inarjum  ruskiego 
~e Lwowie, za p rep ara tu  w spirytusie, przed- 
taw iające budowę przeobrażenia pszczoły. Ha- 
Uflz Tom asz, nauczyciel w Flostize w C zechach, 
a ła sa ę  szkolną Salomon M andel, kierow nik 
zkoły izraehek iej we Lw -w ie, za ław k ę  szkolną, 
omola Józef, nauczyciel w W eselu na Mora- ■ 

“ie za p rzy rządy  rachunkow e. F ranc iszek  j 
ladki z P rag i, za tablicę szkolną, pow leczoną ■ 

afcierem bez połysku. K rem liczko F ran c iszek , ; 
rag a  K arlin , za tablicę szkolną, powleczoną 
kierem  bez połysku. J. F e lk l i syn, za globu- i 

■y z napisam i polskiem i. Spat H erm an, za oka 1 
y  kaligraficzne. B ieroóski W incenty , k ierow nik 
zko ły  w C zarnym  D unajcu  za liczydło. Rybo 
ski M ikołaj, za liczydła. Szatz K arol, za p ra  

ke w dziedzinie środków naukow ych.
2 placu Wystawy.

O statnie dni w ystaw y przypom inają zacho- 
zące słońce, k tóre niknąć za krajem  w idokręgu, 
dnak  ostatniem i blaskam i snenii okrasza i zło- 

'i krajobraz. Na wystawie ta k  roino, jak byw a- 
0 w niedziele w najśw ietniejszych je j czasach i 
D od ra n a  do późnego w ieczora. W paw ilonach 
isk, szczególnie w Panoram ie, do k tóre, można 

ię było dostać tylko z trudnością. W ieiką fre­
kwencją cieszyły się ta k ż e : mauzoleum M atejki 
pa łac  sztuki, "rzez tu rn ik ie ty  przeszło wczo- 

~j znowu kilkanaście tysięcy osób.
*

Pi ócz •wymienionych onegdaj wycieczek, 
tóre pozostały jeszcze we Lwowie, przybyło  wczo- 
*j k  ilka nowych, między terni najpoważniejsza, 
o blisko stu uczestników  licząca, w ycieczka

Ogonowskiego, k tó ry  zaznaczył, iż wdow a po
śp. profesorze nie chcia ła  w ydać papierów  zm ar­
łego męża, gdyż wiedziała, że ten ostatni nie 
m iał do Lew ickiego zaufania, fśp. profesor mó-

10 ości.
Izba  deputow anych rozpoczyna dziś swoje 

M m ister skarbu  dr. P lener, zaraz naw ił o tern ze św iadkiem , św iadek je d n a k  przy- j obrady  i
czyn tego b ra k u  zaufania wyjawić, nie chce j tern pierw szerc posiedzeniu przedłoży budżet na

N astępnie rozr oczęła z znaw ać po polsku rok i 895. Zw yczajne w ydatk i prelim inow ane
żona sj). proł. Ogonowskiego, pani A leksandra  , Ą  na_ b %  miljonów złr., a przeto o 0 miljonów
O g o n o w s k a ,  siostra oskarżonego A udyko- ' więcej, niż w 'roku  bieżącym.' W ydatki nadzw y- 
wskiego, zaprzysiężona. Z samego początku  o- < czajne, k tóre  z 23 miljonów, w roku  1893 
świadczą, żc by ły  m anuskryp ta  k tóre jednako j w ro s ły  w r. 8!»4 na 36 miljonów, sumę tę na 
w o ż^g d z ic s  p rzepad ły  . U derzyło ją  to głównie, rok 1895 ty lko nieznacznie p rzek raczają  T akże

łośoian z dóbr hr. 
horostkowa.

Siemicńskiego Lewickiego z

W łościanie krakow scy zgotowali wczoruj 
rezesowi w ystaw y ks. Adamowi Sapieże p iękną 

aeję. Spotkaw szy go około godz. 3. popoł 
ło pałacn  przemysłuwmgrn otoczyli go kołem , 
j* den z nich, mianowisie M aciej W aligóra z 
o!i Jastow skiej i w serdecznych słowach prze 
ów.ł no księcia, śn iad a jąc  mu hołd imieniem 
akow skich włościan Ż ału ją  oni, że wcześniej 
zybyć nie mogli — ale były ważne przeszko- 

a  nadto pow strzym ały ich przesadne pogło 
i o groźnej epidemji cholery. Ale dzieci, k tóre 
by ły  na w ystaw ie, w yrzucały swym  ojcom, ze 
te j pory me widzieli tego w spaniałego dzieła 

rodowego i dlatego, choć pod koniec w ybrali 
ję na  w ystaw ę. W zakończeniu swej mowy 
z  ■ 1 okrzyk  na cześć twórców w ystaw y, a w
n- gólności ks Sapiehy. Wzniesiony przez mo- 
cę okrzyk  w łościanie pow tórzyli trz j k rotn ie z 
palem.

Ks. S a p . e h a  odpowiedział, k ładąc  nacisk 
tę okoliczność, że w ystaw ę urządzili tak  Po 

y, ja k  R asini — naród ca ły , w szyscy byli 
półpracow nikam i. W skazał na R acław ice, gdzie 
wspólność do zw ycięstw a doprow adziła Dziś 

czególnie, gdy  otoczeni jesteśm y w rogam i, ta  
pólność je s t potrzebną. D aj Boże, aby  się 
ełn iły  wspólne nasze .dęły. Uczcie dzieci w a 
e, .-.by kochały Boga, a po nim Ojczyznę — 
kończył książę — a. będzie nam  le p ie j!

że Lew icki nomagnł się papierów  po niebo­
szczyku, tern w ięc .j, że miała przyczyny do nio- 
ufania mu, gdyż mąż jej skarży ł się na niego. 
Lew icki przychodził bardzo często, upom ina,ąo 
się o m anuskryp t, n ik t go nie kontrolow ał, co 
robił w m ieszk niu śp. profesora, gdyż uważano 
go za należącego do rodziny. Pani Ogonowska 
w idziała  m anuskryp t, pisany ty lko po jednej po­
łowie a rk u sza  (tj. w ten sam sposób, ja k  ojńsy- 
w ał G ulaj), lecz ten tajem niczo gdzieś zn iknął. 
Co zaw ierał ten skrypt, św iadek nie wie, oświad 
cza jed n ak , iż rozm aici mówili, jak o b y  Lew icki 

, m iał m ów ić: „ja. ty lko czyhałem  na słow nik".
; W  dalszym ciągu zeznaje pani Og., iż na  W ie l­

kanoc przy jechał do piej ks. M ikołaj Ogono­
wski z D żurow a pod Sniatynem  i rzek ł, aby  
cofnęli skargę, wniesioną na K. Lew ickiego o 
zaw arow anie praw  w łasności, i zaprzeczyli temu, 
jakoby śp. profesor pisał jakiś słow nik, a na to ­
m iast otrzym ają 1000 zł, i przyrzeczenie na p i­
śmie od Lew ickiego, że tenże dalszych kroków 

( zaniecha.
N astąpiło  przesłuchanie pani F a lin y  O g o ­

n o w s k i e j ,  teściowej p. Lew ickiego, zaprzysię 
. ż nej. Zeznaje, iż H ilary  Ogonowski chcia ł się 

pogodzić w ten sposób, żeby L ew icki ten sło- 
: wnik w ydał, ale żeby napisał, iż to je s t słow nik 

Ogonowskiego. N a to nie chcieli się zgodzić.
: Z arzu t k radzieży  pochodzi stąd, że nie chciano 

Lew ickiego dopuścić do ka ted ry , dlaczego j e ­
dnak  działano w ten sposób, nie umie objaśnić, 
przypuszcza jed n ak , że dlatego, ponieważ jeden  
z profesorów m iał powiedzieć, że, jeżeli córka 
pani A leksandrow ej Ogonowskiej (la t 16) w y j­
dzie za mąż za praw nika, to ten mąż dostanie 
ka ted rę . {Homeryczny śmiech w sali).

P. H ilary  Ogonowski przy  konfrontacji tw ier­
dzi, iż zeznanie eo do niego je s t w r ę c z  n i e ­
z g o d n e  z p r a w d ą ,  gdyż on żadnych propo- 
zycyj nie robił Również z ca łą  stanowczością 
tw ierdzi p. A leksandrow a Ogonowska, że o ża­
dnym  przyszłym  swoim zięciu nie nie wie. Św ia­
dek  zaczyna się w zeznaniach w ikłać, a  nie 
m ając dowodów, zarzuca wciąż swej bratowej 
egzaltację i rozdrażnienie, k tóre je j pam ięć od­
b ierają  (!).

N astępuje przesłuchanie teścia p Lew ickie 
go, ks. d r. E iniljana Ogonowsidego, na wniosek 
obrony uwolnionego od przysięgi Pow iada m ię­
dzy innemi, że profesor zm arły  mógł pracow ać 
nad słow nikiem , :de św iadek tego nie Jwie. Z e­
znaje najpierw  po ru sku , a  potem „przez zapo- 
m nienie“ mówi doskonale po polsku, n c zeznaje 
je d n a k  nic nowego.

Lak zastępca oskarżyciela, jako też obrońca 
dr. G r e k  itaw ili wnioski co do pow ołania ca łe­
go szeregu św iadków , a mianowicie pp. Iw ana 
B-ełeja, ks. M ikołaja, P io tra  i H alinę Ogonowskich, 
dalej pp. R om ańczuka, W rzeeionę, B iczaja, Biel 
skiego, ks. Rakow skiego, Sosnowskiego, M ikołaja 
Szuchiewicza, [Kryiowskiego, D yeliew skiego i p. 
Potoczkowej, d ra  P ię tak a , B alasitsa i Janow icza.

D r. G rek  zażądał jeszcze, ab y  try b u n a ł po­
lecił sobie przysłać zeznanio p. A udykow skiego , 
złożone pod przysięgą w izbie adw okackiej w 
śledztwie dysoyplinarnem , wytoczonem p .  K . L e ­
w ickiem u z zarzutu  „w spółpraców nictw a ze zm ar­
łym  profesorem .11

Posiedzenie skończyło się o godzinie 9. m. 
15. N astępne ju tro  o godzinie 9. rano.

na rok 1895 prelim inarz budżetu w ykazuje pe­
wną nadw yżkę. Sesja jesienna poświęconą bę­
dzie głównie ustaw odaw stw u sądowemu. N a po­
rząd k u  dziennym  stoi ustaw a karna, nad k tó rą  
iu /.i dewszystkicm  przeprow adzoną ma być d y ­
skusja ogolna ; przed dyskusją  szczegółową roz- 
trząśm e sta ła  kom isja dla ustaw y karnej wnie­
sione w dyskusji ogólnej popraw ki. W  kołach 
poselskich u trzym ują, że p rocedura cyw ilna przy 
skróconem  postępowaniu, da  się załatw ić do 
feryj Bożego N arodzznia, k tóre po trw ają  aż do 
potowy lutego, a podczas tych  feryj m ają się 
zebrać sejmy krajow e. Obok obrad kom isyjnych 
nad prelim inarzem  budżetu, toczyć się będą roz­
praw y nad ustaw ą przem ysłow ą, ustaw ą o ko­
lejach lokalnych i reform ą podatkow ą. O sta tn ia  
m a wejść pod obrady pełnej izby w sesji w io­
sennej. Od odroczenia się rady  państw a opró 
żuionyeh zostało 11 m andatów  poselskich, a 
m iędzy tym i m andat z kurji gmin w iejskich 
Rzeszów-Kolbuszuwa z powodu śmierci hr. Z dzi­
sław a Tyszkiew icza i w ku rji w ielkich posia­
dłości Żółkiew  R aw a-S okd , gdzie m andat złożył 
p Tom isław  Rozw adaw ski. W  izbie panów ubyło 
w zkutek śm ierci 7 członków , a m iędzy tym i: 
X . k a rd y n a ł D unajew ski i hr L udw ik  Wodzi- 
cki. Koło polskie odbędzie ju tro  pierw sze swoje 
posiedzenie.

k nie sprzeciwia się ostate- ------. , — ~ b - .- v .m jw . ,  » y  z pow uau
świadka, natomiast protestuje j j)0W1f k sz ®Qja k red y tó w  m in is te rs tw a  o b ro n y  k ra -  
izprawy, w czem popiera go ! k w ia t y ,  finansów  i h an d lu . W y d a tk i  m i­
ii dotychczas leszcze oni ie- i » * te r 8tw a  h a n d lu  p re lim inow ano  o 7 ,238 .670  zł.

' lad o m o śc i  l i te ra c k ie  T a r ty s ty c z n e . 1
ReperiOśr tea tra ln y . W t-airzo hr. Skarbkjy 

•iś w środę po >;*! dr u f  i „D ruga pani TniH|n> rny“ ; 
ho. sceond M es '(jneray), sziujat w 4 akf.n<li 
tu ra  W. Pineio, thp.iurr.ył F r. W ysock i; jnl.ro ■ 

czwartek na dochód reżp.ie; o opery p. Mieozysła- : 
Kam ifuki-go nrzedstowwnie skhidoio1 ■' nprz>i- i

. im wspóladzialer: panku : S PlcT-i Krnszt-h. 
genji Strassera, m. fUJi?D U; (fińskiego, oraz aity- 
k i artystów  steny l-,Towsrti*-i -. 1. „R o b ili d jcho l" , 
ra M syerbeer’-. ( i ' 11 ) : 2. „ l łia lf  gwoździk",
edja w 1 akcie a . B a iide fa  i 10 ManuGli'a- 

„Favoritau, oper* Dncii.-ttih-go fakt I I ) ;  4.  Mo- 
og p. F iszera; 5. ..R ilka-’. opera M oniutzki 
t IV.J.

Z teatru. Wczorajsza sztuka w czterech aktach 
r”ga pani Taiujueray“ ściągnęła do sali teatralnej 
•. j liczną publiczność, która niejednokrotnie 
ła  sposobnosc do oklaskiwania wykonawców z p. 
ł a z o w s k i m  n a ^ z rta . B r u k  miejsca nie pozwala 

dać dzisiaj w.yczi rpującogi sorawuzdania, od­
damy je więc do następnego przedstawienia.

K asa dzieium przeniesioną zostaje z dniem 
-zejszym z księgarni pp. Jakubowskiego i Zadu- 
icza, do gmachu icatrolnego.

Od ju tra  pm-zuwszy, rozpoczynają się pizedsta- 
nia wieczorne o godzinie 7.

róba „Echa1- odbędzie się z powodu zamknię- 
wystawy dopiero iutro wieczorem w lokalu to 

zystwa.

Izb y  m
{K radzież literacka.)

Lwów 15. października. 
Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się od 

esłachiw ania w dalszym  ciągu p. H ilarego

Lwów 16. października, 
j Trybunał zastanaw iał się dzisiaj rano nad wnio­

skami obrońców, eo do powołania świadków, i po 
; trzykwadransowej naradzie postanowił powołać do 
: rozprawy pp. P io tra Ogonowskiego, Jana Biczaja, 

M arjana Bielskiego, Kazimierza Dyehowskiego, oraz 
1 pannę Halinę Ogonowską
) Dr. K r  o s i ń s k i  zażądał nadto jeszcze jako 
j świadka p. W łodzim ierza Lewickiego z P rzem yśla; 
’ a ponieważ przesłuchanie nowo powołanych świadków 
i zabrałoby za wiele czasu, przeto zastępca oskarźy- 
j cielą wnosi, aby rozprawę odroczyć i rozpocząć nowe 

śledztwo.
j Obrońca dr. Gf r  e k nie sprzeciwia się ostate­

cznie powołaniu nowego 
przeciwko odroczeniu rozprawy 
dr. K o s ,  zaznaczając, iż dotychczas jeszcze ani je 
d ungl świadka obrony nie przesłuchano, 

i Trybunał postanowił wezwać Świadka W. Lewi­
ckiego L u  graficznie i tym sposobem wnio:sek o odro­
czenie rozprawy upadł sam jnzez się.

Następuje { rzesłnchauie świadka p D y c h o -  
w s k i  e g  o ,  uizędniba domen, k t ó r y  zeznał, iż, nie- 

; hosłczyk rzekł do niego, że „praca nad terminologja 
: jest żmudną i absorbuje go bardzo".

P rzed trybunałem  stąie jako świadek panna Ha­
lina Ogonowska, córka nieboszczyka. Zeznaje, iż wi- 

; działa m anuskrypt, na połowie arkusza pisany, były 
I tam słowa niemieckie, których i ały szereg zaczynał 

si(; od jednej i tej SAmej li tery, w odstępach podkre­
ślane, a pod niemi były objaśnienia w  języku ruskim.

| M anuskrypt ten, dosyć gruby, w idziała jeszcze przed 
. Śmiercią ojca. gdzie się mógł podziać, nie w iadom o;
, Lewicki przychodził bardzo często, ale po co 
■ nie wie.
j Świadek p. Marjan B i e l s k i  nie zeznaje nic

ważnego.
I Nadeszło doniesienie dra Leona P a w ę c k i e g o ,
i iż wskutek ciężkiej choroby żony i córeczki, z domu 
j wydalić się nie może. Obrońcy proszą stanowczo o 

bezwarunkowe przesłuchanie świadka w ciągu dnia 
i dzisiejszego.
j Prof. P io tr Ogonowski nie zeznaje nic prawie
\ ciekawego, natomiast przy konfrontacji z nim oświad- 
j cza p. Haiina Ogonowska, iż słyszała, j ik  ks. Miko- 
j łaj Ogonowski ofiarował jej matce 1000 z ł , aby 
i cofnęła kroki przeciwko K. Lewickiemu podjęte, 
i m atka tę propozycję odrzuciła jednakowoż z obu- 
j rżeniem.

Po przesłuchaniu p. Biczaja, świadka zupełnie 
; obojętnego, oświadczył przewodniczący, iż dr. Leon 
j Pawęcki został ponownie wezwany na godzinę czwartą.
| Następnie odczytano artyku ł Hałyczarnyna, zeznania 
I żony Lewickiego, W ł. Zubrzyckiego i innych, złożone 

w śledztwie.

Serbsk i p rezyden t m inistrów w yraził się 
wobec baw iącego w B elgradzie korespondenta  
Kgyetcrte>, ż podróż kró la  A lek san d ra  do Buda- 
P esz tu  i B erlina nie ma żadnego politycznego 
znaczenia. D alej pow iedział p rezyden t ministrów, 
że pogłoski o p ro jek tach  m ałżeńskich  m łodego 
kró la  są niep-aw dziw e, chociaż nie je s t wyklu- 
czonem, że kw estja  ta  w krótce stanie na  po­
rządku  dziennym . Co się ty czy  w yborów  do 
skupczyny zauw ażył p rezyden t m inistrów , że 
nastąp ią  one w m arcu i rząd  m a nadzieję, że 
zm ienią one zupełnie stosunek i postępowanie 
stronnictw  politycznych w SerL-ji. R ząd p ra ­
g n ą łb y  w idzieć utw orzenie się nowego stron­
nictw a, na k tó rem  m ógłby, będąc sam rządem  
neutralnym , oprzeć się. W szystkie pogłoski o 
dym isjach m inistrów  n azw ał w reszcie p rezyden t 
m inistrów zupełnie fałszyw em i. Po powrocie 
kró la  z Berlina, g ab in e t będzie w praw dzie z re ­
konstruow any, ale w cale nie po m yśli liberałów . 
W  końcu dostał jeszcze p rezyden t m inistrów , 
że rząd  zam ierza sprow adzić fachowców ek o n o ­
m icznych i finansowych z zagran icy  i użyć ich 
w m n is te r ja c h  jak o  szefów sekcyjnych.

Echo dc P a rts  rozesłało do w ybitniejszych 
osobistości kw estjonarjusz z zapytanier-i, ja k  za ­
chować się m ają  F rancuz i wobec ew entualnych 
odwidzin cesarza niem ieckiego. F rey e in e t, Zola 
i D audet odmówili odpowiedzi. Ju ljusz feimon 
i R e in a łh  odpowiedzieli, że praw a gościnności 
m uszą być szanowane. D eroulede zam iast odpo 
wiedzi nadesłał jeduę sw oją piosnkę wojenną. 
M adam e A dam , żąda rew anżu, odpisała, że 
przyjęcie cesarza W ilhelm a przez F rancuzów , 
dopóki A lzacja i L o ta ryng ja  odebrane nie zo­
staną, nazw ie tchórzostw em . F lourens odpowie­
dział wymijająco. Pow ołał się na w yrażeuie ce - 
sarza  W ilhelm a: „wiem, co mam uczynić, aby 
odwidzić w ystaw ę francuską" i sądzi, że słow a 
te  m uszą być p ierw iej wyjaśnione.

-Ti-yoyw i «i> ̂ |i niu.......  , r  r»rŁ

Rada państwa,
(Telegramy Dziennika Polskiego).

WiedeA 16. październ ika. N a dzisiejszem  
posiedzeniu -ady państw a, p rzed łożył m inister 
finansów prelim inarz  budżetu  na  rok 1895. W y- 
ea tk i preliminowano na 635,527.87(1 z ł , dochody 
n a  638,985.577 z ł , nadw yżka przeto dochodów 
wynosi 2,467 707 zł. tj. o 134.688 zł. w ięcej, 
aniżeli w budżecie na r. 1894 W y d a tk i p reli­
m inowane na rok  1895 są o 16,596.867 zl. w ię­
ksze od tegorocznych, a  t j  głów m e z powodu

I

wyżej, głów nie w ru b ry k ach  : „d ług  państw ow y", 
„poczty i te leg rafy", tudzież „inw estycje kolei 
państw ow ych".—  Dochody jirelim inowane na  rok 
1895 są wyższe od tegorocznego prelim inarza o 
16,731.555 zł., z tego prelim inow ano w p o d a t­
kach  bezpośrednich więcej o 1,183.000 z ł., w 
cłach o 1,920.103 zł., z opłat pośrednich zł. 
5,071.665 zł., a w w ydziale m inisterstw a h a n ­
dlu prelim inowano dochód w iększy o 9 214.600 
zł., z tego  wstawiono 5,231.850 zł., jako p rzy ­
puszczalne zw iększenie się dochodu kolei p a ń ­
stwowych.

Do rub ryk i „ rad a  m inistrów 11 k red y t wyższy 
o 89 610 zł., a to głów nie z tego powodu, że 
fundusz dyspozycyjny podwyższono z 50.000 zł. 
na i 000*00 zł. Na w ydatki na  cele wspólne 
łącznie z w ydatkam i na  u trzym anie w ojsk w 
Bośnji i H ereogow inie wstawiono 72 319.627 zł. 
tj. o 640.636 zł. więcej niż w r. 1894. Z po^ 
w iększem a w ydatków  m inisterstw a obrony k ra-

s r n ^ i  655.736 zł. na  obronę krajow ą, 
a 296 310 zł. na żandarm erję,

W  w ydatkach  m inisterstw a w yznań i oświa­
ty  p rzypada pow iększenie k re d y tu  o 119.046 zł. 
na  w ydatk i funduszu religijnego, o 213 476 zł 
na uniw ersytety , o 196.908 zł. na szkoły prze-
m w a ? . z * na szkoły  luduwe.

W  p re lim irarzu  m inisterstw a finansów są 
w ydatk i na  zarząd monopolu solnego, lo terji i 
opłat stem plowych tylko o drobnostkę wyższe 
aniżeli tegoroczne. 9

Bilans m inisterstw a handlu jest w porówna* 
niu z zeszłorocznym  o 311.202 z,U ko rzy stn ie j­
szy. R u b ry k a  „d ług  państwowy" w ykazuje zw ię­
kszenie się w ydatków  o 4,232 695 zł.

Dochody z kolei państw ow ych prelimino 
wano wyżej d la tego, że ruch  na  kolei lwow- 
sko-czerniow ieckiej prowadzony będzie już na 
rachunek  państw a, że p rzyby ły  upaństw ow ione 
hm e tow arzystw a kolei lokalnych, tudziez ko

? leie lokalne Czerniowce-Nowosielica i L u b lan a- 
S tein, wreszcie d la  tego, że rezu lta t do tychcza­
sowych doi.hodow, a zw łaszcza z pierw szych 
osniiu m iesięcy b. r. uzasadnia przypuszczenie, 
że i w przyszłym  roku  dochody się zwiększą.

Dochód z podatków  od budynków  pieli- 
m iuowauo wyżej o 483,000 zir. z podatku  z a ­
robkow ego o 199,000 złr. a z podatku  docho­
dowego o 447,000 złr. W  prelim inarz budżetu  
wstawiono także  k red y t na utw orzenie słow eń­
skiego niższego gim nazjum  w Cylei.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił p rezyden t po 
godzinie jedenastej Posłów przybyło  bardzo 
wi ilu, na  g ilerja. h zeb ra ła  się publiczność b a r­
dzo licznie.

Rząd przedłożył rozporządzenie o przy­
znanych z funduszów państw ow ych zasiłkach 
dla okolic naw iedzonych nędzą; ustaw ę o po- 
bo izc rek ru ta  na ok 1895; odczytano tak że  pi- 
sme m inistra F a lk en h ay n a , zaw ierające szcze­
gółowe w yjaśnienia co do stosunków robotni­
czych w okręgach ostraw sknn, kalw ińsk im  i fal- 
knowskim , tunzież rezu ltat dochodzeń zarządzo­
nych z powodu bastów ki kwietniowej w tych 
okręgach.

W reszcie przedłożył rząd  projekt n iek tó rych  
zm ian ustaw y o swojszczyźnie.

P rezy d en t podał do wiadomości izby podzię- 
kow anie cesarza za życzenia słożone mu w dniu 
imienin.

Wiedeń 16. październ ika. Polscy posłowie 
staw ili s ię  praw ie w szyscy na  dzisiejsze posie- 
dzeuie. Przedm iotem  żywej dyskusji je s t zapo 
wiedziano przedłożenie rządow e o monopolu 
wódrzajiym . Posłowio zap a tru ją  się na  ten  p ro ­
je k t  przew ażnie sym patycznie, podnoszą jed n ak , 
że w takim  razie mnsi być i w yszynk zmono­
polizowany

Pod koniec posiedzenia m a być postawiony 
naglący wniosek Czechów o zniesienie stanu w y­
jątkow ego w P radze i in terpelacja  E x n e r a  w 
spraw ie drożyzny mięsa.

Smadaua i kolacje

Ta&tjfŁjRy „Ozsenmka Poiskieyc.
Kralów 16. październ ika Z  pow oda p i­

semnego wniosku jedenastu  ra d n y c h  odbyła  
wczoiej wieczorem ra d a  m iejska posiedzenie w 
spraw ie onegdajszych zajść i uchw aliła  dw a 
wnioski.

Pierw szy w yraża zapatryw anie, że ponie­
w aż przy  przedsięw ziętych onegdaj zarządze­
niach przez nieoględne zachow anie się n iektó­
rych  organów w ładzy  bezpieczeństw a spokojni 
obyw atele na  przykrości byli narażeni, przeto 
rad a , nie staiąc w obronie niedozwolonej m ani­
festacji, uprasza prezydenta, aby  zw rócił się do 
w ładz miejscowych z żądaniem , żeby tego ro­
dzaju zajścia się nie pow tarzały  i w inni zostali 
do o d p o v .ed ’ialnośei pociągnięci.

D rugi wniosek podnosi, że zebran ia  partji 
socjalnej zagrażają porządkow i w mieście oraz 
narażają  spokojnych obyw ateli na  n ieprzy­
jem ności, zatem  zeb rań  tych  przez udzielanie 
budynku  m iejskiego nie należy u łatw iać — d la ­
tego rad a  uprasza p rezyden ta , ażeby ujeżdżalni 
m iejskiej n a  zebran ia  partji socjalnej nadal nie 
udzielał.

Wiedeń 16. październ ika Po zebraniu  się 
rad y  państw a przy jdzie na stół kw estja  reform y 
w yborczej o tyle, że z partjam i rozpoczną się 
znowu p ertrak tac je . O projekcie ustaw y dotych­
czas mowy nie ma.

W  obec oczekiw anego w niosku Młodocze- 
chów o zniesienie stan ą  w yjątkow ego rząd  b ę ­
dzie się zachow yw ał odmownie.

rstaw a k a rn a , po dołączeniu do niej wnio­
sków, żądających  zm ian, będzie zwróconą komi­
sji, poczem rozpoczną się obrady  nad p rocednrą 
cyw ilną, w czasm której na turaln ie  konieczne 
ustaw y, ja k  prowizorjnm  budżetow e i inne, zała- 
wione będą . L iczą też dalej na  obrady  w roku 
przyszłym  nad  reform ą podatkow ą, oraz nad  
ustaw ą k a rn ą , k tó ra  do tego czasu już zapew ne 
wróci z komisji.

U staw a o monopolu wódczanym  m a być 
w niesioną dopiero w ro k r  przyszłym . — M inister 
handlu  przedłoży ustaw ę o kolejach lokalnych i 
nowelę do ustaw y przem ysłow ej.

Powyższy program  p rac  ogłoszony je s t m niej 
więcej olicjalnie, należy je d n a k  w rzeczyw istości 
oczekiw ać ty lu  p rzerw , ja k  nag łych  wniosków 
i td . ; że ca ły  program  odpow iada ty lko  życzeniom  
rządu, nie zdaje się jednak  leżeć w g ran icach  
możliwości.

L ibera lna  lew ica odbyła  już  wczoraj pierwsze 
posiedzenie. Po ca łym  szeregu kondolencyj d a ł 
przew odniczący p.  R u s  w im ienin zarządu 
obszerne spraw ozdanie w kw estji założenia sło ­
w eńskiego niższego gim nazjum  w Cilli i opow ia­
da! o staran iach , jak ie  zarząd  czynił, aby  w s trz y  
mać wstiv.L-zie odpowiednioj kw oty do budżetu  
na  r  1895

V y w iązała się z tego powodu dyskusja, 
z k tórej przebiegu w ynika, że połączona lew ica 
n iem iecka głosować będzie przeciw ko założeniu 
niższego słoweńskiego gim nazjum  w Cilli. T ak  
przynajm niej donosi kom unikat partji, należy je ­
dnak  zauw ażyć, że o formalnej decyzji nie ma 
tu taj mowy. Z  tego w ynika, że trak tow an ie  jest 
możliwem.

W  górnostyryjskim  okręgu  m iast został w y ­
b ran y  k a n d y d a t libera lny  L  o r  b e e r  767 gło’ 
sami. Lhem iecko-narodowy k an d y d a t an tisem ita  
W  a 1 z o trzym ał 687 głosów

Wiedeń 16. październ ika. T ry b u n a ł najw yż­
szy zatw ierdził w yrok śm ierci w ydany przez 
sąd przem yski n a  H o s z o w s k i e g o ,  m e td e rc , 
ks. A rdana.

Wiedeń 16. października. N ajw yższa rad a  
san itarna  ośw iadczyła się za dopuszczeniem  au- 
stralskiego m ięsa pod nadzorem  w eterynarzy  
i policji. W ysadzono specjalną kom isję, k tó ra  
m a się zająć kw estją  m ięsną w ogóle. \

Odnośnie do serum  uznała  ra d a  san itarna  
poważne naukow e znaczenie tegoż, w yraz iła  je ­
dnak  życzenie, aby użycie tego środka m iało 
m iejsce na  "Azie ty lno  w szpitalach, k tó re  posia­
dają  odpowiednie środki do zbadania  zachodzą­
cych sym ptom atów i zm ian w czasie choroby, 
ponieważ nboczne działanie serum  jeszcze nie 
jest znane.

Wiedeń 16. października. W iener medicini- 
sche Z tg . opowiada w listach z P e te rsb u rg a , że 
L e y d e n  i Z a c h a r i n  zgodzili się zupełnie 
w djagnozic i terap ji na chorobę cara, natom iast 
przybocznem u lekarzow i cara , H i r s c h o w i ,  któ-
r j  chorobę za późno poznał, m iał Z acharin  czy­
nić ostre wym ówki, skutkiem  czego H irsch  w ypro­
sił sobie u cara  d łuższy urlop.

Wiedeń 16. października. W edług  doniesie­
nia Pol. Corr. term in podróży cara  do K orfu 
ustanow iony został na dzień 24. bm. Carowi to­
w arzyszyć b ęd ą  w tej podróży c a r o w a ,  w. 
ks.  M i c h a ł  i w. księżna O l g a .

Wiedeń 16. października. W czoraj jako w 
przeddzień o tw arcia sesji rad y  państw a odbyło 
się 16 zgrom adzeń robotniczych, k tó re  na  po- 
rz ą d k r  dziennym  m iały powszechne głosowanie.

W e czw artek  w niasie poseł P e r n e r -  
s t o r f e r  w izbie in terpelację w Bprawie re ­
formy wyborczej, a równocześnie odbędzie się

ja k  zapow iada stronnictw o —  „najw iększe 
/g rom adzenie , jak ie  W iedeń k iedykolw iek w i­
dział."

Budapeszt 16. października. Kom isja p ra ­
w nicza izby deputow anych zaakcep tow ała  zm ia­
ny izby w yższej, poczynione w ustaw ie o religji 
dzieci.

PfitbPsburg 16. październ ika. C ar p rzy ją ł w 
piątek w Liwadji am basadora N e 1 i d o w a.

D y rek to r kancelarji u rzędu  zagranicznego, 
O b o l e ń s k i j ,  odjechał do L iw adji.

R osyjski m arszałek  dworu, B e n k e n d o r f ,  
p rzyby ł już do Korfu.

Rzym 16. październ ika. K ato lick i p a trja rch a  
M elechitów, Józef, p rzyby ł tu ta j D zisiaj ma 
p rzybyć także p a trja rch a  syry jsk i, ażeby w ziąć 
ndzia ł w obradach, k tóre  odbędą się pod p rz e ­
wodnictw em  papieża w przedm iocie naw rócenia 
do papiestw a odszczepionego odeń kościoła wscho 
dniego.

Bruksela 16. październ ika. W edług  do tych ­
czasow ych rezultatów  w yborów, liczy senat 41 
katolików  i 25 liberałów . O 15 m andatach  roz­
strzygną powtórne w ybory.

O sk ładzie  izby niższej będzie m ożna w y­
dać sąd dopiero po p rzeprow adzeniu  wyborów 
ściślejszych. P ew ną jest ty lko  znaczna większość 
kato licka. L iberałow ie m ają dotychczas dopiero 
8, a rojaliści 6 m andatów , ale jeszcze nastąp i 
44 wyborów ściślejszych, z k tó iy ch  w yjdzie n a j­
m niej 10 socjalistów.

Pom iędzy w ybranym i socjalistam i znajduje 
się D e s s u i s s e a u x ,  k tó ry  w roku  1866 u tw o­
rzy ł w ielkie powstanie robotnicze.

Londyn 16. października. Potw ierdza się 
wiadomość, że w C hinach w ybuchło dobrze 
zorganizow ane pow stanie zbrojne. W  Shanghaju  
zam ordow ano dwóch m andarynów .

Belgrad 16. październ ika. W  spraw ie C e- 
b i n a c z a  doręczono już osobom, oskarżonym  o 
zdradę stanu  a k t oskarżenia.

Kabul 16. październ ika. E m ir A fganistanu 
zachorow ał niebezpiecznie.

WltdtO 16. pazdLtrn. Wczoraj po zamkciocu: gie da 
połndn. notowano: Łredyty 369 37; węg. kredyty 466*--; 
aaglosy 169 2ó ; laenderbanki 267-3(i, szUebany 3Gó 7r>; 
lombardy 105’— ; elbothale 274 <!5 ; tytoniowe 231'—; 
alpiny 83 l u ; renta majowa 99 00; wę-g. tfota 122-20; 
-astr.; kounowa 96 75; w$g. koronowa 97-95; los? tu.i-alu 
(5 ’7C; union v 28125

Btr lłn In. paidziern Giełda wczorajsza wieczorna ki.rEs 
końoo .e. (W nawiasie podane eylry oznaczają porówna 
wezy turs  wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t i i .  (lired\!> 
2«3 25 (369 58}; lombardy 43-— (104'SŻ); w,-*. ienia złU.-. 
99-75 (122 09); .uole 219 50 ( 1 3 4 - ) .

Flaui U r t  15 październ Giełda wczorajsza wiec-zoi i* 
kt*isa ostatnie. (W nawiasie podane eyfiy om.iczaia po- 
równawezy kurs wiedeński). Kredyty ’ 301.-- (3(i9 — ■; 
loinl&rdy 87 37 (104-45): renta wyg. złota —•— (— ■—); 
k r c n a v a  <------- 1

Wiedeń 16. października. D o w i a d u j ę  s i ę  
z d o b r e g o  ź r ó d ł a ,  że  z g r o m a d z e n i e  
a k  c j  o n a r j  u s  zó w b a n k u ,  d l a  k r a j ó w  
k o r o n n y c h  p o w o ł a ł o  dr .  Z d z i s ł a w a  
M a r c h w i c k i e g o  d o  r a d y  z a w i a d o -  
w c z e j.

Budapeszt 16. października. Pod przew odni­
ctwem  K alnoky’ego odbyło się posiedzenie rady  
minisiów, na k tórem  omawiano spraw ę grożącej 
wojny cłowęj z F ran c ją .

m \ M t  n
w roku 1893.

P rz y k ła d  n r .  101 ( n i e  Tontina) .

Polica nr. 14,806. W y staw io n a  1855 n a  Dul! :-;OQo 
W y p łaco n a  18#3 n a  Doli. 7209 

P róc z  tego o trzym ał  ubezpieczony 210 09 dyw idendy  
gotówka

Poiica nr. 56.160. W ystaw iona  1867 na Doli. 3000 
W ypłacono  :893 n a  Doli. 4661 

P róc z  tego o trzym ał  ubezpieczony Doli. 7o d y w idendy  
gotówka.

Majątek 96 f  :i miljona frank.
największe I najbogatsze Towarzystwo ubezploozeń 

nn kwiecie.
Jeneralna Ajencja dla Galicji i Bukowiny :

Filip. Natans ah.
Sykstuska 17.

zimne i  gorące
o m  sm * «  s  dobroci pilaneńskie
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Urobne ogłoszenia.
l * o m I e « I e n i a  r o i m a i t e

po l ' / |  centa od wyrazu.

Corteplan stary tanio do sprze- 
» dania. Zyblikiew; iza 29. 806

0. b. nrząd poczt \  r  i te legrafi­
czny w Dolinie obok Stryia poszukuje 
kauejonowanego woźnego, oraz listenosza.■posz»kuie si c* p^n ł«o lll d «  a*y- 

1 ola na dni parę. Adres w Admini­
stracji .  798 Ipatynowana ek sp ed y to ra  te- 

\ legraflałka, poszukuje posa dy. Adres:

4 W a^mośi* u dozorcy.

K <-ul p a r a  m ł c d y c h ,  dobrze do- 
br;<av;l> miary szesnastej, w mieście 

nie'dżonv=-h, a inł dych, zaraz do sprze­
da! i i. Bliższa wiadomość u furmana 
lilie i Sykstussa 1. 40 361

M r s ł n  s to ło w e  la
ze słodkiej

rianeo zł 
Porn. Podhajce.

świeże, smaczne 
śmietany 5 klgr. paczka 

4 ‘20 za zaliczką wysyła S.
802

1 '  g c l i a r b a  potrzebna na wieś do k a ­
la. w.iiera. któraby umiała dobrze goto- 
p>ie, prać i prasiwać Zgłoszenia o.nła- 
r-t no do A 1 rainisfrac.fi nDzi=n. Polsk.'*.

Restauracja Hotelu Europejskiego 
w Brodach jest z nrzadzenieat pod 

koiz-stnymi warunkami do wynajęcia. 
Zgłoszenia nadsyłać na ręce M. Silberg, 
Brody. 803

Do nabycia p r e m i o w a n e  w ł a -  
■ n y c h  z b i o r ó w  w i n a  T o k a j -  
a k i e  w butelkach od r. 1 8 3 0  i n-= 
. t ę p j j .  b które uzyskały n a j f f }  i s z e  
n i n a n i e  s p e c j a l i s t ó w  w  P a ­
r y  A a  p a d  o p i e k ą  p r z e z a -  
c n e g o  p r o f .  O a ł ę z o i i M k ł e g i i .  
Listy dziękczynne u  J w j ż a z j t - b  
o * * o b i» iO & ’> i są ordynowane przez 
n a j p l e r w s z e  p u w H g t  I c k a  - 
s a l e .  Zamówienia na stołowe w i »  
butell;ami i beezkam’ przyjmuj wła­
ścicielka A n n a  JS a u p a u tr , n iea 

Koehanowsniego (i

I b b z k r w i s t o ś ć , b l a d a c z k a ,
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

3LANCARDA
( flakonu  100 p ig u łe k .. 4  • 

C EN A j 1/2 Hakonu50 p ig u łek  2 25 
flakonu  sy ro p u   3 »

R O ST W O R  C C rjK IER K I
SC IŚN IO N E

BLAMCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., etc.

Flakon r o s tw o r u . . . .  5  » 
CENA 1/2 flakon ro s tw o ru .  3  7*  

Flakon cu k ie rk ó w ... 3  »
IX Ai Ł GI!V Jt jmat «%*#• kattom^iay, iWlafcodłiuii; * i Mak Icwnłt ow

P R Z E C I W  B O L O M
  m SPRZEDAŻ H U R T O W A  r B L A N C A R O  A  C \  40, rue  Bonaparte ,  PA R Y Ż .

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
f t T f & d ! « r l a * £ f e l K «  -  f e n e r , ;  k 3 ( ( « b ' 9 « £ o  

T«?-•ss,--a&* « . > ' * * a  ł . i - g l p * * r < > w e f .

I

t  V - r " ‘ lift? 7
C o d i t e n n a  e k s p e ó .y o j a  a

O b j f t B i l t  «=:}$» l i c z p ł u t l t i r i .

•m

■ ^ r d e d r ^ i e .

l i  87

Od plerwszegi października
rozpoczynają się nowe bursa  

konwerzaejl niemieckiej, francu­
skiej ; dla  po -zątkujących książkowo 
gramatyczne najłatwiejszą metodą, znaną 
od 4 lat. Sobieskiego 4, I. piętro, 5.

e l e i s A i g
* '1 z Jord  mów 
19

AJeaeJi
B ieru iek ie1.

l Heleny 
Długosza

785
T / n t s c t a i ^ r  f a e t ’ n  z F abryk i Sehu- 
iS  słali jes t ta n 4-) J.i sprzedania. Ogla- 
dźć można 3-go Maja 21, w wozowni.

L o k o m u b i a  p l ę . u e - k o n n a w  do-
sionałym stanie jest do sprzedania. 

Bliższych w ia . lm ośc i udzieli Admini­
stracja „fi/ien-."sj* Polskiego*.

0■ n l a a  i l :.0
n i  gisf-klai .-

i j i r  1 gentna, znająca się 
tv ie  i posiadająca chlu­

b ie  świadect.ia poszukuje miejsea u 
księdza lub wdowca. Poste restante 
Il iisiatyu „Żaneta*. 796

D yły  urzędnik kolei p*^.aatwo-
D  » e j  obecnie ociemniały, bez wszel­
kich środków do życia, prosi litościwe 
osoby o łaskawy datek wsparcia, tudzież 
o ulzielenie (iepleiszej przyodziewy i 
bielizuy A dres :  Karol Lagt sz-Fryde, 
ni. Wałowa I. 15, na ręce Wgo p. Jana 
Fuchsa w skleuie we Lwowie.

J f f i e s z k :
po 1

n i a  i  s k l e p y
cencie od wyrazu.

[eden lub dwa pokoje z kuchnią do 
I wyrajpcia. Piaskowa 12. 7"“

Maszynki amerykańskie do siekania 
mięsa po zł. 4. Maszynki uniwer­
salne do tarcia migdałów bułek,

cukru i t. p. po zł. 1 50
poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny v e Lwowie , plac K api­

tulny I, .naprzeciw Katedry).

! Waina
Aicii jft i s i ła

dla pp.
komisowy

architektów, ehamików, apteka zy et
wyrobów m a r m u ro w y c h  z ło m ó w  Towar b u d o w la n i  

„ Ć S I O l i i ' ’ w  W i e d  u l u .

Do ii aj bliższy cii ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, slbo też na raty

losy, a mianowicie
po najtańszym kursie 

miesięczne wszystkie

w Stryju, przy ulicy M ickiewicza 
je s t do sprzedauia z wolnej ręki.

Bliższa wiadomość w handlu pp. 
L e c h ie lu g o  i K osterkiew icza w 
Stryju. 1998 1 -3

Losy komunalne miastu Wiednia
Ciągiionie I. listoptda 1894. —  Główna wygrana zł. 200.00G .

PK0.MESY ua te losy po zł. 3 75.
Kupujem y i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w ogoie wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych
cenach.

Zlecenia na 
kolwiek prowizji.

prowincji uskuteczniamy bez doliczenia js
1206

Do  s p r z e d a n i a  mają-ek ziemski na
Bukowinia przeszło 3.000 morgów 

obszaru w tern połowa lasn starodrze 
wia. Stacja koujowa w miejscu. B liż­
szych wiadomości udziela p. adwokat 
dr. Kulikowski, Lwów, plac B ernardy li­
ski 10. 184

A dministracji 
J ą t k ó w  w krają

w l ą k i z y c h  m -
lub za granicą

poszukuje długoletni i rutynowany kie- 
r .wnik wielkich obezarów dóbr ziem­
skich, mogąoy się wykazaó najlepszemi 
referencjami. Zgłoszenia przyjmuje i 
osobiście interesowanym iufojmację u 
dzielą z grzeczności dr. Marjan Sietni- 
cki . adwokat k ra jo w y , L w ó w , plac 
S - olki 3.

T rzy mieszkania po 4 pokoje z przyua 
leżytościami przy ul. Kopernika 28.

2 pokoje z kachuią, z d w o m a  w y  
e h  o d a m i w parterze od 1. l i s t o ­

p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stosowne na 
binro.

3 pokoje kawalerskie na I. p ią irze  do 
wynajęcia od 1. listopada, w kamie­

nicy przy placu Bernardyńskim 10, gdzie 
obecnie kaneelarja dr. Kulikowskiego 
Bliższa wiedomość n dozorcy. 753

- i - im jm

Korespondencja prywatna.
Powiedz gdzie? powiem kiedy -  

szalenie niecierpliwy dja. b. sam. nie- 
d ra in ij  d łużej.,  czwartek, piątek i eoboti 
ą  możliwe. 807

Ruch pociągów kolejowych
lwowskiego, w aluy  » dniem 1 maja 11.4 r.według zegarn

Lv.o-.va
i Berlin i

p rzychodzą:
Wr ;łav.-ia, 'Wiednia) 

Przemyśl,

R z e s z ó w

i  ii.i . k - w i
/  -V »rsi> '-1 ..............................
X Chabó . \ i  Zakopanęga} przez 

Rzeszów hi*- Tarnów . . . 
fi Chibo n  (.iSiSgpauęjo) przez

lub T ara  ł w ..............................
Z Oh »l-ówk: .Zakopanego' przoz M tyj ■ • 
£  iilus-.yay - Kryuicy , ZsgiesC---.. przaz

Tara ó w ......................... ..... ............................
L Muózy.iy - Kryu cy , / .egłestowa przez

R-eszów lub T a rn ó w ..................................
fdmzyuy - K=-v'tJcy , Zegiestova przez 

T=*rnów ^od i/, do włącznie 3')/,) . . . 
Z 11-:4Ó - Laborcz, Szczawncgo - Kulasznego

z Przemyśl .......................................
Z Na-ibr/ezia i Tarnobrzegu . . . - ■ • • 
L PiSrołcokAisk i Brodów (na dw. główny) 
z  rc.iwolo.:/ai i Urodów (na dw. Podsam.)
Z? Sr. \7.i\rcy..........................................1 * * * *
L K.mpo-iun.a-1 ......................... .........................
7 Rado>’-M ..........................
Z i?c*rhoc:« "i d. S. » C z u d y u a .....................
Z Nowosielc? ......................
Ze Słoboiy rungurskiej kopalni . -
Z Husiatyna przez H a l i c z .....................
Z Csortkowa przez H a l i c z ..............................
Z Beryeławia pr .ez S t r y j ..............................
Z B e ł ż c a ................................................................

o S o k a la  . . . .  ........................ ........................
Lawoczneg ' (Teaztu, MiezLolca, beron- 

it-a, Muukacsa, Chyrowa i Stanisławowa,
prze*  ...................................................

Zr Stryia i  ...........................................
I  Skole-.ro, Chyrowa i Stanisławowa prze*

Si r y j ................
Z Hoibenowa (od 10/, do włącznie 30/g)_ .
Z Brzuchu wie (od 12. maja aż do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:
L>,» Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszaw y ............................................   • ;  •
Do Chabówki (Zakopanego) p n e i  T arnów

lub R z e s z ó w ......................................   • •
Do Chabówki (Zakepanego) prze* Raeszów

lub P r z e m y ś l ..............................
D=i Chabówki (Zakopanego) prze* Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez 

Tanin w lub Rzeei6w . . .  . . . . .
D > Muszyny - Krynicy Żegiesto.wa przez 

Tarnów (od U, do włącznie 30/g) . . ■ 
<>o Muszyny-Krynicy, Żegiestowa przez

T a rn ó w ...........................................................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

S t r y j .......................................0  = M zó-Lab rcz, Szc.awnego, Kulasznego
przez P r z e m y ś l ...........................................

D»- Ńi.dbrzezia i Tarnobrzegu . . . . • • 
P ,  Podwołoczysk i Brodów (z Jw. głowa ) 
D Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
T S i i e z a i r y ...................................................
t  Bucłicza przez H a l i c z ..............................
3  ■ HuóiiAynal przez Halicz  ......................
iiw dpr.o-.l_v magurskiej k o p a l n i .................

N'iwosi*lie,:-  ......................................
rhomethu n b. i  C z u d y n a .................

Ł o w i e c ...................................................
K im p o lu n g a ...............................................
S o k a i a ...................................................
Bełz - a .......................... .................
Borysławia przo-z Stryj . . . . . .
Lawoeznogo (Muukicsa, Serenaca, Mi 
azkoli a. Pesztu i Chyrowa pi/.ez Stryj) 

Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez
S try j.....................................  -
Skoltgo i Chyrowa przez Stiyj . . . . 

D« Stryja i Skohgo . . . . . - ■ • ■ • • 
D*) Hrebeno^a (od 10/, do włącznie do/,) 
Do Brz chowieo (od 12|, aż do odwołania; 
O.-. Z in u ej w=-d- (od 2/, a l  do o J W .)

Do

D i 

Do

Pociągi ł* o <j i ą g i
PosFiesznc osnbowfl

3 08 6-01 9-36 i «*46 i «*»6
6 01 9 3t5

1 “
0*36

3 08

8*01 j
1

-■ i -10i —

— — —
1

y -3 8

— 601

9-36

— —

— — 9-3 5
i

6*46
—

2-48 10*05 9-46 6*91 —
2-34 9*40 921 5 5f —

tO 'IQ — 8 13 1-93 —
IO-St t — 8-13 7*11
(«»■!« — 8 13] — —
I O I « *—

8!  3
7*11

1 0 ‘ 1Ó — 1 ~ —
10*16 — 813 — 7*11

— — i =-ns —
— — 2-38 1 3  4 6 —

— — 8 24
O i  1 
5-21 —

. 9-10 1 9  4 6
— — » *a» — —

_ 238 _ -T-
— 2-38 _

— — 8  3 7 — —

3-00 10*66 9*96 1111 7*81
10*16 9*36 — 7*31

— 10*46 — — —

_ _ 11*11
— — i 0-26 7 * o o —

— 16*46 — — —

— — — — 7*31

— - 5*36 — ...
— — — 7*46

_ . _ 7 - a i
10*46 8*96 - —

644 8*20 1016 1 0* 5 6 —
6-58 3*32 1040 1 1 * 3 3 —
6-51 — 10-51 S-31 I I  0 5_ _ - 3 dl —-
6-51 _ - — 11*00_ (051 — 11*06
651 — — — —
6*51 — — — —.
6-51 _ <0-51 — 11*06
651 _ — 3 31 —
_ _ 9-56 7*£I —

956 — —
- 616 10 >h -

— - 6 16 — 7 * 4 6

__ 10 26 7 4 0_ _ _ 10 26 —
_ _ 3-41 —

. _ 10-26 —
_ 4-«6 — —

— — 448 — —

Posjnkuj^ ny p r a l c t r k a n t i a .  który 
u»j uniej 4 klasy g mc a z j a t ę  ukoń­

czył i włada językami polskim i nie- 
misekim, nasza księgarnia  daje temuż 
rękojmię wszechstronnego i umiejętnego 
nykształ:enia  s 'ę w zawodzie księgar 

skim.
Zgłoszenia pod adrezem :

J e l e r i  i  J u s z y ń  s k i
w Przemyślu. 1996 1—1

Dzierżawa d br
Dobra Słobóuka polna w powieeie K ło- 
u y jsk im  | ołożone, obszaru 760 morgów, 
z t go 30 m. łąk, leszta orne pole, glebo 
pszenua, są d o  w r y d z i e r ż a w r i e n i a
wraz z dworem murowanym i odpowie- 
duymi budynkami gospodarczymi z z a ­
siewami ozimymi i js rym i na 500 m 
z weluej ręki od 1. czerwca 189 >, na lot 
sześć. — Szczeg =ły udziela kanc-elarj3 
adwokata dra K a je ta n a  M a r a m o -  
1'83 ro szą  w Kołomyi. 1 —2

PRAWDZIWE WODY

YICHY
są żród*a należące do Rządu francuskiego.

ADMINlbTRACYA -.
8, B ulevard  Montinartre, w  PARYŻU 

CŹLBSTINS, leczą zwir  w  moczu i 
sUbości pęcherza,

G R A N D E - G R I L L E .  S łabości w ą t r o b y  i 
narząd  żó łc iow y.

H O P I T A L .  S łabośc i  żo łądka.
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 

rządowego.

Towarzystwo bankowe i kantora wymiany

SCiiELl ENBERG i KREYSEE
*6 Lwowie, plac Halicki liczba I.

J P . U .  Z Ł O T K K
L u  ów , u lic a  J a g ie l lo ń s k n  lic zb a  8,

poleca gotowe płyty na stoły, stoliki i konzole, umywalnie, ełupy, wazy, spluwaczki, 
koaiinki, moździerze, rzeźby, nomuiki i inne wyroby z rozmaitych marmurów,

syeuitów, porfirów, onyzu ut«.
Przyjmuje wszelkie zamówienia ua surowce lub wykończone roboty, podług własnych

lub danych rysuuków. 1715 1 _?

|  G a lic y js k i B a n k  K r e d y t o w y
|  począw szy od dnia L ! liteg o  1890 r.

wyd»J*

I

§

Tylko wyłącznie w  Składnie Nafty
J. W IK TO RA i  SŁ1

■w P r z e m y ś l u ,  przy ulicy Franciszkańskiej liczba 1,
utrzymać możni 1989 1 - 10

N A F !T Ę  bezpieczeństw a
po ceiiŁurh za

Ą I.SIr NAFTY ('esirśldlej niewybuchuw«J 30 oentów.
I » » S » I-nowej „ 18 BJL  „ Halonowej I. „ lo  „

Przy zakupnie nafty w le  zkach luo kamionkae i opuszczamy znaczny rab f .
P onie- ia i  wysyłka nrfty koleją, odbywać się może codziennie, • rzeło za ła ­

twiamy wszelk e zamówienia odwrotnie i bez zwłoki.
Opró.-z nafty utrzymijemy s t . l e  n i  składzie n a j l e p o z e  M Y O Ł O  

do pponia, ŚWIECE z fabryki „Appollo* i Stearyno le ,  or^z wszelkie 
gatunki gnotów i o z k i e i e k  do lamp.

Bzirkując za ła sk a . 'e  d »tyeh‘-zasowe względy P. T  Publicznoś i,
oraz _roszą i o nie i nadal, kreślimy e ę z poważaniem Z a iz jd  składu nafty

J .  W ik to r a  i  S k i .

W,.

I
mS
£
£
Sj

4°|i Asygnaty kasowe
z 3 0  d n io w e m  w v j..o w ie d z  'a ie in  i

3';2 0:f) Asygliaiy kasowe 1 1
f-5

i
$

Z a rz a d  b ro w a ró w  B re h e ra
t

zawiadamia szanowna Publiczność

ż e  z  d n i e m  z a m k n i ę c i a  w y s t a n y  k r e j o w e j

dostać bedzie można

X Ujj

vYSZy;
6C&S&

tki*~

z

ZćlS 7. il  fij u  UJ Ui' 
w’U UłiiOWC.iii

. :m z y  o d
o} T;-.’0 w e m

11 o ?,> c ui w y [.=o w ; iJ11c n i e i o , 

ubA lfell  4 !ż 7 ex

%-

G O R Z E L N I K
teoretycznie i p rakuezn i«  wykształ-on 
uczeń z kursu D ra  Delbriiek f  Berlime, 
w zswi d/.ie gorzelu anym blisko dwa 
i 'z :eśeia lat pracują:-! i to po reuomo- 
wanych r ic joaaluie  urządzonych g i r .e l -  
nia h za granicą, a od 6 lat tutaj 
w lla lie ji ,  lnt gący prze. r„watizić wszelką 
rekenstiukc.ię g o rz e lń ,  oraz b d n  ę. 
W ydatki okowity 53 60f,/„ z kilo skrobu 
poszukuje posady Łaskawe oferty upra­
sza się pod R. R 40 poste restante 

Tarnopol. 1988 l  2

U w a g a .
od tvdz;n.y

Godziny, drukowane t ł u s t e m l  ^ z c t e n h i i M l i  oznaczają p-=
8. wieczór Jo godziny 5 minut 5o rano.

C z t e r y  m e d a l e .

Kakao
jest m nane jako naj*drowB*e, n*jc*y<cle]s«e i najtańsie

kakao,
kilo

we
w puszkach blaszanych po */»> V* 1 /i 

L w o w ie  składy w wielu handlach korzeni i delikatesów.

J ó z e f  K flffer le  & C om p.
W  W 1ED M IJ. 1086 1-?

-

w ^ ’/ / e Asygaatf 
w y p o w ? led zeu io a i o p r o e e t i to w a n e  

dnia l  Maja W90 r. po 4°/0 
i - e m r n o m  w y p o w i o d z i i n i a .

'a iA  S ty ir / p ia  1 8 9 0 . n s i  i

X>yrekeja.
u.eh  ni* liędzie pł«.oooy.

mmmmmm

BI 1989

EIJASZA HER1ERA
uf. K o p e rn ik a  l. 8.

DoDra taDaiarne Bairyńk
vi powieeie Horodeńzk m położone, o l ' | j  
gedz. jazdy gośeińeem krajowym od 
stacji kolei Turka odległe, obszaru 670 
morgów, z tych łąk  z7 in., pastw.sx !3 
reszta orue pole, g leb t  pszenua z b .- 
dynkami mieszk-lnymi i gotpod<trc/y u 
przeważnie nowymi, w.az z z a s ie w a l i  
ozimymi są do sprzedauia lub też d> 
zamiany za majątek laeewy. Roczny czynsz 
dzierżawny wynosi s.bCO zł. C na 
200.000 zł. Dług 4"/o Towarzy twa kro- 

dytowfgo 70 1 00 zł.
Bliższych ioformacji udziela ta n  e 

l= r j i  adwokata  d ra  K a je ta n a -  A /«r a ­
m o  ro szą  w Koł.myi. 1882 1 i

J A I S T  B A S Z T A
pierwszy i najs t-rszy 

magazyn Instrumentów muzycznych i slrun
odzua, zouy sreuruyin medalem na pierwszej wysOiwie b J.=.ł /orskiej w F tl i-  

popol1; w  S r l i O n b e c l i u  b o ł «  E g e r  w  * ; i a c b f i . - - b
poleca w najlo s ym gatunku P. T. n sae i je ie .om  
dyrektorom muzycznym, stowarzyszeniom mozyoznyin 
kupcom w tazie potr .eby fnsttumentów m izycznych. 
a m ia n o w ie e :  Spev.'aluość: Sir/.ypce koncertowa, zs 
smyczkiem, w etui, flarnią wybite do noszenia, z opt- 
kowłul-m t o p ła tn ie  ia  zł. 10 w a ; dalej skizypoe 
bez smyczka cd zł 5, 8, =o, 18, lf>, aż du zł. 80. 
Smyczki od *L 1, 4 do '{• “  Najlepsza
koncertowa ViolinezGla od zf. ćo, 60 do u  1 0 . — 
O j t ' y z najczystszym głos=.m od zł. 7, 10, 12 z ł  50 
o t ,  18, 2.5 do zł. 5 0 .— Gitary z nej 'zy-tszym gło an­
od zł y-50, 4, 7, 9, 10 do zł. 40 -  Fiaty koncertowe 
z drzewa grenadinowego C-H spód t a  ze o, y, 
U ,  ’3 do zł. 120. — Kcu=eitowe klarnety  z drzewa 

grena (licowego C, B, Es, I) d zł 8, i 2, 15, 16, 18, 20 do zł. 40. — 
Pudełka Da akizypce od 4, 3, 5, 6. 8, l', I '4 i wyżaj — O .lej wszystkie 
struny i inne części instrumentów muzycznych we wszystkieh ceuacn 
i gatunkach „najlepszych*. — Kupcem odpowiedni rabat.  — Wysyłam 
cenniki „darmo i franoo*. — F e s j - ł b I  z a  z n i l i z u i l  — Towary nie­

odpowiednie wymieniam chętuie. 
ss  l/cle in s tr u m e n tu  p r z y jm u ję  d o  n a p r a w y , w y k o n u ję  

ta k o w s  r m file n n ie  i  po  u m ia r k o w a n e j  cenie.

Do Wielmożnego Pana J a n a  Baazcły, f brykania instrumentów 
i s run w S ch ttn b ach ts  ob ik E ger  Czechy.

Pańskie p este oowani*1, jako fabrykanta  i is trununtow muzyczny'-u' 
jes t tak go ino i uczciwe, że ja  muszę nis tylko wyrazić niniej -zein raijO 
naiwieks -"e uznanie i głęboki szacunek dla W ie l m o W g i  Pana lee« z a r a ­
żeń  rad będę, jeżel tó in ijfl oświadczeni-' zu - hee Wioli nożny Pan urn eśoi 6 
w swoich publicznych an*:i»a«h, gdyż wedle mego zdania f-.bryka P..ńa}a, 
jak;, warahjęjąo.a zask mitu skrzypce a do t g > uc/riwie doradzająca iofi 
u.<j' = pszy wybór p i- t inoa  nabrać świat iwego rozgłosu.

Ol.-k t«»-> d i os ę Panu, i i  pr/.ySflaue sk rzy p 'e  b . ra d u a i rg o  chwalą 
zi.aw. y ji-k ró nivż chwali) bardzo zgrabne pudlo na skrzypce i wytw =r(?y 
siuy /.(-k, ia /. ś za to ws/ys ko b=rdz) sur.iifSzuie Panu dziękuj =

Z <ł-bokim s«»co:tk eiu, •=o-.v.;żciii cu i źy« liwoleią L e m  Z t f f i r -  
(Krektor banku w Pr/.edifślu, G.Tieja.

J f  e  m a  « b a w y  524 1 - 16

s p r z e d  p r a n i e m ^
u ń l i j n l f t W i i u e g o

mydia z murzynem
paleutofrnnegn

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
p a i e n t A S T m i e g  >

mydła z murzynem
patentowanego

mydU z murzynem

P rz y  a ż r c l n
pierze s ę 10 0 sziuk bieliz ,y 
-.v i rz-iciąjgu nołowy dnia nie- 

nagmoi-! czysto i piękaio. 
P i z y  n i y e l n  

utr-ymuja się bielizna dwa 
i. zy tak długo, j tk przy użyciu 

k a ż 'e r o  iua- jzo mydła. 
P r z y  u ż y c i u

pierze się bielizna raz 
tylko, zam iast jak zwykle 
Irry  razy. P iz y  u ż y c ia
niepotrzebuje nikt prać szczo­
tką albo uo gorsza szkód i- 
Wjin proszkieii. do bielania.Przy ażfcln 
•szczędzą się czuno, 
u i a t e r j a t u  o - ta to w e g o  

1 a l ty  roboczej. 
Z u p e łn ą  n ie szko d liw o ść  p o rę c za  św ia d e c tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  

c. k . rz  a o z n a w c i  są d o w eg o  p .  d r .  A d o lfa  J o lle sa . 
Główny g ' ł» d  Lwowie u p. A lo jzeg o  H ilb n e ra  w Ryuku.

Do nabycia w większych aklepacn korzennych.
Główny skład: w  W ie d n iu ,  I .  R **nngnse  6.
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KANTOR WYMIANY |
c k. uprzyw. galic. akcyjnego

KASKU BIPOTECilEGOl
kupuje i sprzedaje

iin m m  i
P r z . m y ś l ,  d n i a  22. k » i  t a i a  ' 8?>4 r. 1997 1 - 3

prow.zji.

DLA DTRZTUAHIA
S K Ó R f& L 1 T H I A  

- S f f i f e i F E T T P D D B R
Najbardziej eieyancki puder toaletowy balowy i salonowy

b i a t ł y ,  r ó ż o w y ,  *lbo ż ó ł t y .  
Chemloznie anallzowtny I uznany przez

J. J. P O H L A , C K. PROFESORA WE
zl. I *20
pobraniem 

lub poprzedniem przj sła­
niem pieniędzy.

Cena puszki
Rozsyłka za

DR. J. J- P O H L A , t  IL m ui-ŁSUKA w t WIEDNIU.
Pisma z uznauiem z najlepszych sfer dołątzone sę do każdej puszki od

Oottlieba Tanssiag,
fabrykauta dellkatayoh mydeł toaletowyoh 

Skład główny perfnm eryj: w W iednia, I. Wollaeile nr. » .
De nabycia w e  L w o w i e  u Z. Rueker», aptekarza, J. Górnego i Pilarskiego, droguerja, Leszka Cuftra, 

W s a r i l  O T Wincłdera i S y w :  w  T a r u o w k t  f llór ite  F lei.cher junior; w  P r z e i u y S l n  *
Adolf Spachnsr l we wiolu aptekach, perfumeriach i drogu-rjaoh. _________ _______________

M. Bartsehan, 
271 1-11
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po kursie dzienuym naidokiadoiejszyiii, nie licząc

Ja k o  dob rą i  p ew n ą  lokację
p o l e c a :

4 1/ ,%  hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne prem jowane,
5%  „ „ bez prem ji,
4°/0 listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego,
4 , /a%  „ Banku krajowego,
4 1/a°/0 pożyczkę krajową galicyjską 
4 °/0 pożyczkę kraj. gal. koronowę,
4 °/0 pożyczkę prupinacyjną galicyjską,
5°/o n » bukow.ńską,
4 1/;,11 | pożyczkę węgierskiej kolei państwowej,
4 ‘/ i%  -= propiuaeyjną węgierską,
4 n/0 węgierskie obligacje indem m zacyjne, 

które te papiery, jakotet i wszelkie renty austrjackie i w ^
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze bupuie i sprzedaje

po cenach n a jko rzystn ie jszych .
U W A G A : K antor wymiany Banku hipotecznego przvioo«je .od  

P . T. kupujących wszelkie wylosowane, a |uż płatna miej­
scowe papiery wartościowo, tudzież zapadłe kupony za 
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, H
jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, aostarcza nowych | (  
a-kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi,

U J

f ? 4 « r m !  I M  U w ł i f n i l k j ,  * »  ‘ ż w
Pgpier f fabryki oirlwtokiei. % {łrokarni .DsiPiRika Polskiegopod »w dfw i Fr«oisak> K»tt»er*.
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Józef hr. Łubieński.
W  dzień otwarcia wystawy krajowej za­

mieściliśmy wizerunki księcia S a p i e h y  dy re­
ktora M a r c h w i c k i e g o  i J.  Z a c h  a r  je- 
w i c z a ,  oddając hołd ich zasłudze. Dziś, gdy 
wystawa już jest zamkniętą, pragniemy przy­
pomnieć ogółowi naszemu dwóch ludzi, którzy 
cicho, ale skutecznie pracowali, którym wystawa 
głównie swój elegancki, pełen smaku wygląd 
zawdzięcza. Są nimi hrabia Józef Ł  u b i e ń  s k i ,  
naczelny inżynier placu wystawy i F rancisz ;k  
S k o w r o n ,  twórca tylu imponujących pawilo­
nów. Umyślnie dopiero dziś zamieszczamy ich 
portrety, aby dać dowód, że r z e t e l n a ,  p e ł ­
n a  p o ś w i ę c e n i a  p r a c a  i c h ,  zobowiązuje 
nas do wdzięczności, ż e  p a m i ę t a l i ś m y  o 
n i c h  n i e t y l k o  w p i e r w s z y c h  d n i a c h  
z a c h w y t u ,  ale pamiętamy i daiś, gdy to 
miasto zawdzięczają©® i/n sw e pow ianie, za­
m yka swoje bramy. Spełnili oni godnie swój 
obowiązek!

I  jeszcze o jedn jm  d o b r z e  zasłużonym 
wspomnieć jest naszym obowiązkiem. Jest rim 
s e k r e t a r z  w y s t a w y  p a n  J.  K.  Z i e l i ć -  
s K i , który przez cały ciąg wystawy ski -dał 
dowody, że przejąwszy się swym obowiązkiem 
sumiennie i uczciwie, można podwoić dzieu 
pracy. Na jogo pracę patrzyliśmy z bliska, bo

Franciszek Skowron.
stykaliśmy się z nim kilkakroć dziennie. Pomi­
mo naw ału pracy umiał on zawsze z całą 
uprzejmością zadowolić życzenia licznych inte­
resentów, usłużyć dobrą radą lub wskazówką. 
Nietylko my, ale zagraniczni nasi koledzy odda­
wali mu zasłużone uznanie w słowie i druku.

W śród pracujących dzielnie — wśród sta­
łych  gospodarzy wystawy, charakterystycznym  
typem był pan Julju3z M i k o l  a s  e h ,  zawsze 
czynny i niestrudzony, gdy szło o sprawy ma­
jące związek z wystawą. Chętny, uprzejmy, 
ofiarny, był ciągle zaięty, czujny i po polsku 
szczerze gościnny. Jesteśmy tylko wyrazem o- 
gólnego zdania, gdy na tern miejscu wypowia 
damy mu szczere serdeczne uznanie. W  gospo­
darczym wydziale czynnym by ł także p. Karol 
Schayer, członek komitetu wykonawczego i ra ­
dny miasta Lwowa. Im  to wnzys^kim — całe­
mu komitetowi i jego dzielnym wiceprezesom, a 
zwłaszcza hr. Stanisławowi Badeniemu i A ugu­
stowi Gorayskieinu, którzy tak  dzielnie dopo­
magali księciu Adamowi Sapieże i dr. Zdzisła­
wowi Marchy ickiemu, dank szczery się należy.

Zamknięcie Wystawy.
LWÓW 16. października.

W hali przemysłowej, w tern samem miej­
scu, w którem dnia 5. czerwca odbyło się uro­
czyste otwarcie W ystaw y krajowej — dziś o go­
dzinie 3. spełnił się ak t jej zamknięcia. Środek 
sali zajęli aoBtojnicy duchowni z arcybiskupami 
Izaakiem  Issakowiczem i Sylw. Sembi atowiczem 
na czele, członkowie W ydziału z ks. m arszał­
kiem, dostojnicy rządowi z hr. Kazimierzem Ba 
denim, re p re z e n ta n c i miast, bawiący we Lwowie 
na zjeżdrfie, reprezentacja m. Lwowa z delega­
tem  Michalskim, wystawcy i zaproszeni goście. 
Dok&ła księcia ustawili się członkowie komitetu 
wystawowego i dyrekcji.

W polskich strojach wystąpili pp. ks.j A d a^  
Sapieha, ks. m arszałek Sanguszko, Marchwicki, 
Romaszkan, Stan. hr. Badeni, B rykczyóski, ks. 
W. Sapieha, Romanowicz,Hoszard, Michalski i inni.

Galerję zajęły panie.
W śród poważnej ciszy, nawiązując rzecz 

swą do słów wyrzeczonych w czasie otwarcia 
W ystaw y przez arcylts. Karola Ludwika w te 
mniej więcej przemówił słowa

ksiąię Adam Sapieha:
„Gdy miesięcy temu cztery otwierałem tę 

wystawę, pozwoliłem sobie w imieniu komitetu 
urządzającego przypomnieć, że w życiu narodów 
przychodzą chwile, w których zadowolić się one 
nie mogą z w y k ł e m  ż y c i e m  c o d z i e n n e m ,  
a l e  o d c z u w a j ą  p o t r z e b ę  z a z n a c z e n i a  
c z y n e m  n i e z w y k ł y m ,  że czują się w sile 
tego życia i zdrowym wzrokiem patrzą w przy­
szłość. Zaznaczyłem też, o ile wystawa ta  nie 
mi być popisem pracy już dokonanej, ale daleko 
więcej ściąłem obliczeniem się narodu z samym 
sobą i podstawą p rognm u dla pracy w przy­
szłości

Dzisiaj, kiedy nam przychodzi zamknąć ja, 
mam zdaje się prawo powiedzieć, żeśmy zrozu 
mieli byli wtedy wolę i życzenie kraju. Była 
wystawa ta rzeczywiście poważną, nikt tu nie 
sadził się na pozory i blichtr. W ystaw cy i zwi- 
dzający, a za nimi my, słudzy wasi, rozumieli­
śmy, że ani godziłoby się urządzać tu  widowi­
ska i mniej lub więcej huczne rozrywki, że 
łącaąc na tę wystawę ofiary tak  Polacy, jak  
bracia nasi Rusini, poważną tylko ją  mieć ży­
czą, bo Celem jej jedynym ojtą_ać- że stoimy 
z  sze-egu ludów żyjących w pełnym rozwoju 
i postępie, że ma ona podnieść w nas samych 
ducha, dodać wiary we własne siły i zaufanie 
do nich. (Oklask'.)

O b o w i ą z e k  t e n  d o d a n i a  s o b i e  o d ­
w a g i  t e m  b a r d z i e j  b y ł  w a ż n y m ,  że  n i e  
s a m i  m i e s z k a ń c y  t e j  d z . e l n i c y  s t a n ę ­
l i ś m y  t u t a j ,  p a t r z a l i  p r z e c i e ż  n i  t ę  
p r a c ę  i u k o c h a n i  p i e l g r z y m i  z d a l ­
s z y c h  Bt r on ,  a j e ś l i  k t o ,  t o  o n i  z n a l e ś ć  
t u  m u s i e l i  p o k r z e p i e n i e  i c h o ć b y  t r o ­
c h ę  p o c i e c h y .  (Oklaski.)

J diatego właśnie, że tak  ważne miała ona 
duchowe zUacz»nie, nie wystarczało chociaż su- 
mieune badanie tu dzisiejszego naszego życia i 
położenia; patrzeba nam było koniecznie sięgnąć 
w ] rzes; lość, w niej pokazać, czem przodkowie 
nasi umieli by5 j z niej nas pouczyć, że bez 
1 jasności, miło=ci i ofiarności nie ma żarowego 
postępu.

W ażną też panowie i uwagi godną w całej 
tej akcji kraju stroną było. ze w chwili właśnie, 
kiedy W innych społeczeństwach zachodzą tak 
ciężkie wstrząśnienia, tu skoro szło o sprawę 
ważną, społeczeństwo całe stanęło jak jeden "'mąż 
do pracy.

R ęka w rękę szli zwidzający wystawcy, 
pracujący na wystawie, nie widziano różnicy 
zdań, nie słyszano też przez dwa lata słowa 
goryczy, czy zniechęcenia. Bogaty i najmniej 
zamożny, pracujący umysłowo, zajęty sztuką, 
przemysłowiec i rolnik — ci wszyscy tworzyli 
jednolity zastęp, synów kochających nadewszy- 
stko kraj, oddanych mu bez granic.

A czyż nie jest więcej jak  poruszającem 
dla nas, znających potrzeby kraju, że inicjatywa 
wystawy wyszła od zacnych naszych przemy­
słowców, że nasi kochani przemysłowcy, tak  
żywo i gorąco szli z nami, tak umieli zrozumieć? 
że tu  interes ich tak  ściśle związany z intere- 
nas wszystkielr Czy nie jest znaczącem i nie 
podnosi wystawy i to, że przez eałe te dwa 
lata całe szanowne dziennikarstwo tak gorąco i 
z takim  taktem  wystawie tej służyło? (oklaski).

W  dalszym ciągu w serdecznych słowach 
wpomniał czcigodny prezes o łaskawej opiece, 
jak ą  wystawę otoczył monarcha od pierwszej 
jej chwili. „Kiedy byłem we W iedniu uprosić 
monarchę o przyjęcie protektoratu, usłyszałem 
słowa gorącej zachęty, łaskaw ą opiekę jego 
czuliśmy na każdym kroku, a słowa, które 
wypowiedział zwidzając wystawę, te «łowa tak 
ciepłe i serdeczne na zawsze zostaną w pa­
mięci naszej przechowane.

Uznanie za to, że wystawa była poważna, 
spotkało ją  z najwyższego miejsca, bo z ust ce­
sarza i to było nam nagrodą, bo tc słowa ce­
sarskie były nam potrzebne dla dalszej pracy. 
W  miejscu tem wniósł dostojny mówca okrzyk 
na cześć cesarza, który obecni trzykrotnie po­
wtórzyli, a m uzyka harmonji zaintonowała hymn 
ludowy. ( Oklaski i brawa).

Następnie w serdecznych słowach dzięko­
wał książę za życzliwą opiekę Sejmowi i W y­
działowi krajowemu z ks. marszałkiem na czele, 
rządowi i j agt< reprezentantowi hr. Kazimierzowi 
Baden.emu, któremu imieniem wystawy i kraju 
złożyła serdeczne „Bóg ci zapłać,“ (oklaski i 
brawa), kolegom w pracy, wystawcom i pu- 
blrzności, która tak  żywy brała udział we 
wszyetkiem, co dotyczyło spraw \Vy3tawy.

Gdy się uspokoiła burza oklasków, zabrał 
gło3 członek W ydziału krajowego

Dr. Danran Sawczak:
\J ielce dostojni goście! Kiedy swego czasu 

w kompetentnych kołach postanowiono urządzić 
w stolicy naszego kraju powszechną wystawę 
krajową, dziesięć ruskich narodowych towarzystw, 
uznając ważność i znaczenie wystaw wogóle, po­
stanowiło wziąć w niej udział. Pełnomocnicy 
tych 10 towarzystw uznali się za komitet wy 
stawowy rnski, wybrali mnie prezesem swoim 
i na tej podstawie przemawiałem w dwóch uro­
czystościach wystawowych — a i teraz niech 
mi będzie wolno w imieniu tych towarzystw i 
Rusinów przy uroczystym akcie zamknięcia 
wystawy przemówi; kilka słów.

Na wstępie mojej przemowy nie mogę za­
taić tego, że nie wszyscy Rusini, nie cały ogół 
ruskiego narodu z takiem ożywieniem i zapałem 
jakby  się tego było można spodziewać, wziął 
udział w wystawie krajowej, a tem samem nie 
mogła ona dać i rzeczywiście nie dała pełnego 
i wiernego obrazu ogólnego postępu narodu ru- 
skiegu na polu ekonomicznem i oświaty. Złożyły 
się na to różne przyczyny i okoliczności, ale 
teraz nie czas i pora o nich mówić

Mimo tego wszystkiego i my Rusini z za- 
dowolnieniem wspólnie z wami, szanowni wielce 
panowie, możemy spoglądać na dokonane dzieło. 
T.“ część płodów ducha i pracy, jakąśm y tu po­
kazali, zajęła wskutek swej treści poważne 
miejsce w wielkiem wspólnem dziele społeczeii- 1

stwa naszego kraju. To uznan:e usłyszeliśmy od 
naszych ziomków i od obcych gości, od dostoj 
ników, stojących u steru państwa a co naj­
ważniejsze — z ust najkompetentniejszych — 
bo z ust najdostojniejszego protektora wystawy, 
który ją  odwiedzić raczył w dowód swej mi­
łości i opieki, jak ą  otacza oba narody tego 
kraju. A że to ogólne uznanie nie było tylko 
zwyczajnym komplementem, o tem świadeaą 
rezultaty prac i badań kompetentnych juroiów, 
którzy sądząc według prawdy i sumienia, od­
dali takie samo uznanie płodom ducha i pracy 
ruskich wystawców, towarzystw i pojedjńczycli 
osób, ruskich rzemieślników i przemysłowców. 
Podniesienie dobrobytu naszego kraju rolni­
czego przy pomocy przemysłu, to ogólne hasło 
obecnej chwili, które zarówno ożywia ludzi do­
brej woli śióa obu narodowości, i w tem dziele 
zobopólna szczera praca i uczciwa konkurencja 
musi przynieść tylko najpiękniejsze owoce.

A że nasz naród ma niezwykle wielkie, 
wrodzone zdolności, to wykazała pierwsza k ra ­
jowa wystawa z r. 1877, ta  druga wystawa 
swoim oddziałem etnograficznym znakomicie to 
potwierdziła, Daj Boże, aby z tej wystawy sko­
rzystało społeczeństwo i aby wszystkie kompe­
tentne kola wysnuły z niej jak  najdalsze kon­
sekwencje na korzyść ubogiego i oddawna za­
niedbanego naszego kraju. Miljony przykute do 
skiby, przy nadzwyczaj niesprzyjających rolni­
ctwu okolicznościach obijają się, jak  ta  ryba o 
lód, nie znajdując często wyjścia z trudnej sy­
tuacji, chociaż uznanie potrzeby postępu w go­
spodarce rolnej — dzięki coraz większej oświacie 
— bezsprzecznie coraz szersze obejmuje koła 
włościańskie.

Objaw ten skonstatowałem do pewnego sto­
pnia i na tej wystawie, a kiedy dostojny książę 
prezes komitetu wystawy przy różnych sposo­
bnościach z naciskiem wskazywał na potrzebę 
niesienia pomocy rolnictwu, to on swojemi usta­
mi wyrażał pogląd wszystkich zdrowo myślą­
cych ludzi

Rozwój dobrobytu kraju  oświaty Jndu 
wiejskiego — to pierwsze obecnie nasze zadanie 
i nasz obowiązek. Wobec środków, jak ie  po­
winna d&TT.»ć ogółowi oświata w szkole i po za 
szkołą i towarzyska organizacja — osiągnięcie 
tego nie jest niemożliwem. A o He ta  wystawa 
zdołała nam dodać odwagi do pracy w tym 
kierunku i wiary w powodzen.e — o tyle głó­
wniejszą jej ważność i zasługa. Otóż śmiało 
mogę oświadczyć, jako pogląd ogółu narodu ru- 
sk.ego i wyrazić moje i całego narodu ru­
skiego szczere życzenie, abyśmy przy wzaje­
mnej wyrozumiałości i życzliwości w uczciwej 
emulacji skorym postąpili krokiem do pożądane­
go celu. Jakiego by kto nie mógł miećjpogiądu na 
tę wystawę, przyznać jednak musi, że ona przy­
niosła wielką korzyść moralną i m aterjalna dla 
całego kraju w ogóle, a pośrednio także i dla 
narodu ruskiego — a za to składam serdeczną 
i szczerą podziękę całemu komitetowi wystawy 
i jego poszczególnym członkom, a osobliwie za 
to, że oni wobec nas rządzili się sprawiedliwo­
ścią i wspierali nas radą i czynem.

Nie mogę zakończyć mojej przemowy, abym 
nie wzniósł okrzyku na cześć Tego, któremu 
wszystko zawdzięczamy i na którym budujemy 
nasze nadzieje. Nasz Najdostojniejszy Pan cesarz 
Franciszek Józef I. nieeh żyje! [Oklaski.)

Z  kolei przemówił w następujące słowa. 
Ksiąię marszałek:

Za chwilę będzie zamkniętą nasza wystawa. 
Nie można się od żalu obronić na myśl, że po 
raz ostatni otwarły się bramy tego przybytku, 
że niebawem zniknie ten gród fantastyczny o 
stu wieżycach , wzniesiony jakby różczką czaro­
dziejską na wzgórzu stryjskiem, gród myśli i 
i pracy stworzony przez społeczeństwo na próbę 
tego, co zdziałać potrafi. Stworzyło społeczeń­
stwo dzieło poważne, % ktokolwiek je  widział, 
przyznać musiał, że działało ono atrakcyjnie i 
krzepiąco: atrakcyjnie działało ono na wszystkich, 
którzy je  widzieli, nawet na obcych i nam oboję­
tnych, bu widać w niem myśl iście cywiliza­
cyjną, próbę udałą płodnej pr cy. Krzepiąco 
oddziałało ono na nasze społeczeństwo, skola 
tane tylu niepowodzeniami, bo przekonało się 
ono, że zdz ałać może, jak  chce, rzecz wielką i 
rozumną, bo się przekonało, że krocząc na dro­
dze postępu, może wolno, iecz zdrowo, uszło już 
spory kaw ał drogi

W szlachetDem współzawodnictwie współ 
działały dwie narodowości kraj ten zamieszku­
jące, a społeczeństwo radowało się zarówno- po­
wodzeniem jednej jak  drugiej.

Jeśli wystawa, jako taka, była dziełem uda­
łem, to w wielu względach i treść przedstawio­
nych działów, była tego rodzaju, że przew yż­
szyła oczekiwania nawet ładzi kraj dokładnie 
znających, a są to przecież działy pierwszo­
rzędnej wagi, postępy np. naszego szkolnictwa, 
dalej rolnictwa, szczególnie hodowli bydła i inne 
były tego rodzaju, że przeszły oezekiwauia na­
wet o p ty n rs tó w . Nie przeczę i wiemy to dobrze 
wszyscy, że w innych kierunkach w ykazała ona 
może n iwet i rażące braki i to było właśnie 
jednem z jej zadań. Jeśli Czechy mogły się po­
chlubić wystawą, która była rezultatem stu­
letniej spokojnej pracy społecznej, to zadaniem 
naszej wystawy wskutek stosunków zupełnie 
różnych, w jakich się społeczeństwo nasze roz­
wijało, jest nietylko wykazać postępy, jakieśmy 
uczynili od wystawy z r. 1877, lecz także 
chciało społeczeństwo nasze zadokumentować, że 
wzięło się szczerze do pracy, że pracować umie; 
chciało sobie zdać sprawę, czy te kierunki, w 
jakich pracuje są odpowiednie i w jakich dzie­
dzinach znajdują się jeszcze laki.

Nie wątpię, że ta bardzo znaczna sama 
energji. pracy, inteligencji i talentu, która się tu 
czasowo na tem wzgórzu skupiła, oddziała zba­
wiennie na rozwój społeczeństwa, że przemysł 
nasz, pozbawiony dotychczas dostatecznej inicja 
tywy, znajdzi” w niej otuchę, poczucie i wska 
zówki, w jakich kierunkach rozwijać się zdrowo 
może Wszak i te liczne zjazdy naukowe i spo­
łeczne, choć może na razie nieco zagłuszone 
rozgłosem przyjęć, wydały niejedną myśl plo 
dną, niejedno ziarno rzuciły, przeznaczone, by 
urosło w potężne drzewo. Obecnie zadaniem 
p d e c s e  ństwa będzie skupić myśl i wziąć się z

podwójną energją do pracy, a będzie z tego za­
siewu, o tem nie wątpię, plon obfity.

A teraz niech mi wolno będzie dopełnić 
zaszczytnego a zarazem miłego obowiązku, iż 
jako naczelnik W ydziału krajowego, który jest, 
jak  Sejmu nie ma, reprezentacją kraju, oddać w 
imieniu tegoż kraju uznanie i podziękowanie 
komu należy A rajprzód szanowny książę pre­
zesie, pozwól, niech zacznę od grona mężów, 
którym przewodniczysz, od komitetu wy3ta 
wowego.

Wam panowie zawdzięcza kraj, że wystawa 
była i że była taką, jaką ją  podziwiamy, wyście 
ją  niestrudzoną pracą, poświęceniem czasu i 
grosza finansowo i moralnie do życia powołali, 
wyście jej tę cechę narodową, to piętno serde­
czne i swojskie nadali, wam tedy z. księciem 
prezesem na czele cześć i wdzięczność. Ty sza­
nowny dyrektorze Marchwicki zaparciem się 
siebie, podziwienia godną pracą umiałeś porwać 
wątpiących, a nawet przeciwnych, żelazną wolą 
umiałeś usunąć trudności i przełamać przeszko 
dy, byłeś komitetu i duszą i ręką, otoczony za­
stępem niestrudzonych pracowników, dokona­
łeś tego, czego rzadko kto dokonał w naszem 
społeczeństwie, zjednoczyłeś nas W3zy3tkicb w 
pożytecznej i pięknej pracy. (Oklaski).

Niedopełniłbym obowiązku mojego w cało 
śei, gdybym tu nie wspomniał o wdzięczności, 
jak ą  kraj mieć powiuien i ma dla rządu. Dozna 
lismy w pełnej mierze życzliwości rządu central­
nego, który z całą przychylnością przyczynił się 
do uświetnienia naszej wystawy i potężnem swem 
poparciem, dał nam dowody niezbite swego dla 
nas usposobienia. Cóż dopiero powiedzieć o rz ą ­
dzie krajowym ? Wiemy dobrze, ekscelencjo, panie 
namiestniku, że gdyby nie twoje tak  energiczne 
i gorące poparcie, wystawa byłaby może albo 
nie przyszła do skutku w tym roku, albo nie 
byfaby wypadła tak świetnie. Jako  syn tego 
kraju, związany ściśle z naszem społeczeństwem, 
poparłeś całem sercem i całą duszą to przedsię­
wzięcie, i związałeś imię swoje merozdzielne 
z tem dziełem. (Oklaski).

To samo nie mogę zamilczeć i o naczelni­
kach dwóch działów t ik  ważnych dla kraju o 
prezydencie Kobrzyńskim i prezydeneie Koryto- 
wskim, którzy całą duszą poparli wystawę.

Stwierdziło się, że jest krajowy rząd tym 
czynnikiem w społeczeństwie, którym być powi­
nien w stosunkach normalnych, a tego dość wy­
soko sobie ocenić nie można. A i wysławcy, to 
jest poprostu powiedziawszy: kraj, zrozumieli zna­
czenie wystawy, stanęli jak jeden mąż do apelu, 
nie szczędząc trudów i kosztów, by wziąć udział 
w tem wspólDem dziele. — Wszystkim więc 
w imieniu kraju uznanie i podziękowanie ! 
( Oklaski).

Kraj zabierze się teraz do pracy żmudnej, 
by mógł spożytkować w całej rozciągłości wiel­
kie nauki i doświadczenie, jauie mu ta wystawa 
przyniesie. Nie wątpię, że politycznie kroczyć 
nie przestanie konsekwentnie teini drogami, które 
go do dojrzałości, do rozwoju już bardzo znaczne­
go doprowadziły, które ma dają możność rozwi­
jania się dalszego Ekonomicznie będzie or d o -  
trzebował wysiłku, by mógł 3tanąć na równi 
z innemi prowincjami państwa, by mógł cywili­
zacyjnie stanąć wysoko. Do tego potrzeba nam 
wielu rzeczy ; potrzeba nam wiary w siebie bez 
przeceniania swych sił, potrzeba nam także spo­
koju, który, oby Bóg nam raczył ja k  najdłużej 
zachować ; potrzeba nam miłości, boć to cnota 
twórcza przedewszystkiem tak, jak  nienawiść 
jest tylko niszczycielką: miłości, czynami stwier­
dzanej — Ojczyzny i kraju — miłości społe­
czeństwa. do którego należymy i ludzi wśród 
których żyć nam postanowiono; miłości narodo­
wości, kraj ten zamieszkujących m:ędzy sobą — 
miłości warstw społecznych wzajemnej.

Potrzeba nam ciągłego jednoczenia się uczu­
cia przywiązania i wierności do Najdostojniejszej 
Osoby najmiłościwiej nam panującego Monarchy, 
którą taką  czcią otaczamy. Potrzeba nam je ­
szcze jednego. Potrzeba nam tego, co świat na­
zywa szczęściem i pomyślnością, co chrześcja 
nizm nazywa błogosławieństwem Boskiem : a tego 
wam panowie, nam wszystkim i krajowi z serca 
życzę. (Oklaski.)

Imieniem dyrekcji wystawy, w  gorących 
3lo w a c li  przemówił

dr. Zdzisław Marchwicki:
Za łaskaw e słowa uczucia wypowiedziane 

przez J  V . księcia m arszałka imieniem komitetu 
wystawy najgorętsze składam ' podziękowanie i 
zapewnić mogę J. O. księcia, że słowa te stano­
wić będą dla nas zawsze drogocenne wspomnie­
nie — mówię wspomn.enie, gdyż przeznaczeniem 
wszystkiego co nas otacza zniknąć, jak  runąć 
musi kiedyś wszystko, co ręka ludzka stworzyta, 
a szczęśliwymi się nazwiemy, jeżeli duch, który 
tkw ił w naszej pracy przetrwa je życie, jeżeli 
znaczyć będzie drogi, któremi postępować nale 
ży, aby wysiłki nasze nie były stracone, aby 
wystawa ta stała się punktem wyjścia naszego 
duchowego i materjalnego.

Że w wystawie nasze, i serca i duszy było 
wiele, zaprzeczyć się nie da i zaiste, gdy się na 
pamięć przywiedzie wszystkie trudności, jakie 
zwalczać było trzeba te chwile, w których zda­
wało się, że różne żywioły sprzysięgły się, aby 
utrudnić to dzieło, poczęte w czystej dla kraju 
miłości — wierzyć trzeba, że była u nas 
wielka siła moralna, która nam do zwycięstwa 
dopomogła. (Oklaski).

Ja wynoszę to wspomnienie i nie wiem co 
w was więcej uwielbiać — czy waszą bezin­
teresowność i pełną zapału wytrwałość, czy też 
tę bezgraniczną dobroć i wszystko przechodzącą 
wyrozumiałość dla mojej osoby, dzięki której to 
wyrozumiałości zespoliliśmy tak nasze życia, 
żeśmy przez tych lat dwa stanowili jedną myśl, 
jedną duszę. W tem jedna z tajemnic naszego 
powodzenia, jeżeli zasłużyliśmy na jak ie  uznanie, 
to uznanie w równej mierze nam wszystkim się 
należy, pozwól zatem Mości książę m arszałka, 
że przyjmując z wdzięcznością do mnie wzró- 
cone słowa, uznaniem tem, na tem miejsca po­
dzielę s i ; z mymi współpracownikami. (oklaski)

Przyjaciele, wkrótce drogi nasze znowu się 
rozejdą — przez tych lat* dwa tak  bliscy, k a ­
żdy z nas w inną pójdzie stronę, lecz wierzai- 
cie, jakkolwiek dzielić nas będą losy, pozosta

niemy razem złączeni wspomnieniom uczciwej 
pracy i tej miłości Ojczyzny, z której czerpa­
liśmy natchnienie i siły dla naszego dzieła. 
(H uczne oklaski i  brawa).

Tak je s t ! zwyciężyliśmy i gdy za chwilę 
zabrzmi sygnał ukończonego boju, myśl nasza i 
oko nasze szukać będzie tych, którzy nas w tej 
walce wspierali i zwróci się do wielu, ale przed 
innymi do JE . pana namiestnika, któregc śmiało 
nazwać mogę genjnszein opiekuńczym naszego 
dzida . Oo hr Kazimierz Badeni zrobił dla wy­
stawy, którzy jak  ja  i najbliżsi moi współpraco­
wnicy, patrzyliśmy na tę pomoc, na to poparcie '? 
Od pierwszego dnia, kiedy na lwowskim ratuszu 
kraj orzekł, że wystawa być ma, od tego dnia 
wldzioliśiny w p namiestniku najgorętrzego orę­
downika naszych życzeń, najwytrawniejszego do­
radcę, najofiarniejszego obywataja kraju, którego 
imię na zawsze wdzięcznemi zgłoski w historji 
naszt-i w ystany zapisane zostanie, ( f t itc w ia  d iu  
U cin a ją ce  b ra n a  i oklatM ).

I od Ciebie M. R.3. M arszalku wystawa 
doznawała w całej petni poważnej opieki i Ty 
pojąwszy jej znaćzćnie i doniosłość z wysokiego 
Twego stanowiska udzielałeś jej gorącego poparcia, 
za co przyjmij wyrazy naszegoglębokiego hołdu. 
(O klaski).

A teraz słów kilka do moich kolegów, mo­
ich kochanych współpracowników, którzy poświę­
cili dwa lata swego życia, dwa lata pracy, aby 
wspierając całym zasobem sił fizycznych i in- 
tellektualnych, dokonać dzieła n szej wystawy.

i wa lata takiej wspólnej, często gorączkowej, 
prawie zawsze nerwowej pracy, to okres życia 
— i zaiste szczęśliwym, kto z takiej pracy wy­
nosi wspomnienie podziwu, wdzięczności i naj­
wyższego uznania dla 3woich współpracowników.

Huczne oklaski odezwały się po tej pięknie 
wygłoszonej przemowie, poczem zabrał głos imie­
niem miasta I, delegat

Michał Michalski :
Imieniem rady królewskiego miasta Lwowa, 

pozwolicie mi, czcigodni panowie, wypowie 
dzieć słowa najwyższego uznania i najserdeczniej­
szej podzięki wszystkim, którzy to wielkie dzieło 
doprowadzili tak  szczęśliwie do skutku.

A więc przedewszystkiem Tobie, czcigodny 
na z książę, i całemu komitetowi wystawy, któ­
remu z takiem  j»oświęceniem przew odniczyłeś__
Tobie, przezaeny nasz kolego i honorowy oby­
watelu miasta, za niezmordowaną pracę, która 
złożyłeś dowody jako dyrektor wystawy — wam 
wszystkim, czcigodni panowie, którzyście pracę 
swą,,czas, trud i pieniądze złożyli na ołtarzu na­
rodowej chluby.

Że Lwów się w tej chwili stał sercem całej 
Polski, że istnienie Jej przypomniał całemu 
światu, żeśmy się zbliżyli do władcy naszego i 
b^aci naszych zukordonowych, dodając im otu­
chy i wiary w jaśniejszą przyszłość — waszą to, 
czcigodni obywatele, zasługą.

A i my. dzięki tej wystawie, nabraliśmy 
otuchy i wiary we własne siły, wiara zaś we 
własne siły to wielki t -p i ta ł  narodowy.

Dlatego niecka;, mi będzie wolno nietylko 
imieniem grodu tego, ale i imieniem tych wszy­
stkich, którzy owoce swej pracy przedstawili na 
tej wielkiej rewji pokojowej, hołd w»m złożyć.

Ale nie tu  koniec waszej pracy nad podnie­
sieniem krają , to jej początek dopiero; kraj żąda 
od was, aby ta  świetna organizacja ludzi czynu, 
dobrej woli, wypróbowanego pat-jotyzmu, dla 
kraju dalsze przyniosła pożytki. Ufamy, że to 
się stanie.

Teraz zaś, w chwili uroczystego zamknięcia 
tej wiekopomnej Kościuszkowskiej wystawy, nie­
chaj mi będzie wolno imieniem rady miasta 
Lwowa i wszystkich wystawców, z głębi serca 
wznieść ok rzyk : Inicjatorowie i twórcy wystawy 
niech żyją!

żebrani powtórzyli ten okrzyk z zapałem.
W końcu przemówili pp. Z i e l e n i e w s k i  

imieniem rękodziełu ków krakowskich i N i e m -  
c z y n o w s k i  imieniem rękodzielników lwowskich. 
Mowy te przyjęto oklaskami.

Po tem przemówienia zaorał raz jeszcze 
głos ks. Sapieha i wyraził serdeczna podziękę 
stolicy kraju  za gościnność użyczoną wystawie, 
którą stolica traktow ała ja k  najukochańszego 
gościa.

Również podziękował książę serdecznie gmi­
nie za ofiarność i pomoc, użyczoną przy dokona­
niu tego wielkiego narodowego dzieła. W ysta­
wców pożegnał książę życzeniem „Do widzenia 
na przyszłej, jeszcze świetniejszej wystawie". 
^huczne  oklaski).

Gdy się uspokoiło ogłosił ks. S a p i e L a wy­
stawę jako zam kni.tą, a obecni poczęli się roz­
chodzić podczas gdy „Hsrmonja" naintonowai a
„Jeszcze nie zginęła. .“

* **
W  artykule dzisiejszym nazwaliśmy akt 

zamknięcia rozrzewniającym. Tak, był on isto­
tnie rozrzewniającym, a wilgotne oczy obecnych 
wymownie o tem świadczyły.

Dzień dzisiejszy należał do księcia Sapiehy, 
dr. Marchwickiego i n miestnikc. nr. Kazimierza 
Badeniego. Z uczuć obecnych mogli się p rze­
konać, że nie d L  niewdzięcznych pracowali. 
Bóg im zap łać !

-"<S»ł<=N-0«

Wystana krajowa w r. 187?.
(Reminiscencja.)

Burzliwe były to czasy, gdy otwierały się 
i zam ykały podwoje wystawy w ogrodzie Ja b ło ­
nowskich. Niepofcói wywołany powstaniem w H«“- 
cogowinie, z ktorem Turcja nie mogła sobie dać 
rady, wzrastał nieustannie. W ypadki następujące 
niepokój te r potęgow ały: pałacowa rewolueja
w Stambule, która powołała u;* tron Amuratc
V., wywołane przez Rosję powstanie Serbji 
i Ozarnogórców. nowa pałacowa rewolucja, która 
oddała berło Abdal Hamidowi, konferencja stam­
bulska i odrzucenie jej żądań przez Portę — 
wreszcie wygnanie MiJhadn-paszy — wszystko to 
wskazywało że wojna jest nituenronną

W  dniu 24 kwietnia padły pierwsr.e strzały, 
w majn Rosja zwycięsfa o dotarła do Karsn, 
wkrótce zaś potem po sforsowaniu Dunaju za­
wrzała gorąca walka o sforsowanie przesmyku
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Kzypki, bronionego przez Sulojm ana i Plewmy, 
w której dzielnie sit; bronił O sm an pasza...

Tocząca się w alka ozw ala się głośuem  echem  
w W ęgrzech  i Galicji; serdeczne sym patje towa 
rayszy ły  Tnrkom , broniącym  się dzielnie przeciw  
na., ale panslaw izm u: Każda wieść o szczęśliwej 
potyczce T urków  w itaną byfa radośnie, & Osman
?asza cieszył się n iebyw ałą  popularnością. W e 

.wowic co chw ila m yślano o ilum inacji — w ie­
rzono. że A ustrja  skorzysta  ze sposobnej pory 
i zgniecie kolos rosyjski śm iałym  zam achem ...

W łaśnie w tym  czasie zw ołany został Se,in, 
k tóry  Gbradował bardzo krótko, gdyż ty lko od 
S. do 30. 3ierpn :a. N am iestnikiem  b y ł A lired hr. 
P o t o c k i ,  la ik e  m arszałkow ską zaś dzierżył 
hr. Ludw ik W o d z i e  ki .  N a drugi dzień po 
o tw arciu Sejm u, czujna policja lwowska, której 
się zdaw ało, że w padła  na trop tw orzenia legjo- 
nów polskich przeciw Ro<>ji, zarządziła  w dniu
9. sierpnia form alną obławę, aresztu jąc  bez po­
wodu każdegc, kto je j w pad ł w ręce. M iędzy 
uwięzionymi byli Koszczyc W ęgłow ski, C zajko­
wski. Schott i w. i.

W  Sejm ie tym czasem  ś. p. poseł G rocholsk. 
poruszył myśl adresu  do tronu, w k tó ry  m by 
kw estja w schodnia uw zględnioną została. S praw a 
ta  byfa osią obrad Sejm u: mimo in tryg  i k aba ł, 
znaczna w iększość K oła poselskiego polskiego 
uchw aliła  p re jek t adresu, k tó ry  poruszyw szy po­
krótce spraw y ekonomiczno i spraw ę bezpośre­
dnich wyborów, w skazał z naciskiem  na  niebez 
pieczeństwo d la  A ustro-W ęgier ze strony pansla- 
wistycznej Rosji, zaznaczając, że. ty lko  te naro­
dy słow iańskie mogą b y ć  n ieprzepartym  wałem 
obronnym , k tó re  narodowości swej się nie zrze 
kną. „ N a r ó d  p o l s k i  - -  dodaw ał adres — 
w i e r n y  s w e m u  d z i e s i ę c i o w i e k o w ą  h i- 
s t o r j ą  s t w i e r d z o n e m u  p o s ł a n n i c t w u  
w p e l n e m  p o c z u c i u  s w e j  n i e z l i c z o n e -  
rni  o f i a r a m i  i c i e r p i e n i a m i  n i e s p o ż y ­
t e j  ż y w o t n o ś c i ,  n i g d y  s i ę  n i e  z r z e ­
k n i e  s w e j  o d r ę b n o ś c i  n a r o d o w e j . *

A dres kończył się zapew nieniem  wierności 
i gotowości do ofiar d la  m onarckji w w alce z 
grużącem  niebezpieczeństw em  panslaw izm n. Z a  
ledwie Koło poselskie adres uchw aliło, a już  
Sejm został zam knięty , ab y  do form alnej uchw ały  
nie dopuścić. „Nie było dozwolonem now ow ybra 
nej rep rezen tac ji — mówił m arszałek  —  złożyć 
w yrazy przekonań hołdu i czci swojej u  stóp 
tronu  z przyczyn od woli tej rep rezen tac ji n ie­
zależnych". K ilkudziesięciu zaledwie skonfun 
dow anych posłów pozostało w sali — n ik t ni; 
pom yślał o zw yczajow em  podziękow ania dla 
m arszałka. T a k  się skończyła  i . sesja IV . ka 
d e n c ji; „b y ła  to jed n a  z najsm utniejszych sesyj" 
pisał o niej D zienn ik  Polski, k tóry  wówczas 
cieszył się 'szczcgólniejszem i w zględam i p ro k u ­
rator ó, ja k  o tern ciągłe w zm ianki o kondska-
tach w yrażn.e mówią...

T ak ie  to momenty poprzedziły w ystaw ę, 
ale i w czasie je i trw an ia  nie b rak ło  emoc ji. 
Rozpraw y parlam entu , in terpelacje S krzyńskiego  
w spraw ie trak ta tów , m anifesty K oszuta i 
K lapk i, rozpraw y sejmu w ęgierskiego, adresy  
do K oszuta, p rok lam acja  k sięcia  rum uńskiego 
o zaczepnej wojnie przeciw  T arkom  wspólnie z 
Rosjan*mi, wszystko to emocjonowało niezw ykle. 
W ielkie w rażenie w yw ołał toast cesarza  F ra n ­
ciszka Józefa w K oszycach dnia 11. w rześnia, 
który w edług b iara  korespondencyjnego m iał 
b rz m ie ć ; „Piję na  zdrowie mego drogiego p rz j - 
ocielą i sprzym ierzeńca  ces. A lessan a ra .^  T oast 

ten narobił takiego rajw achu, że oficjalny 
Frrmdenblart zaprzeczył, jak o b y  cesarz użył 
słow a „sprzym ierzeńca*4, a naw et biuru koresp  n- 
dencyjnem u wytoczouo k arn y  proces

N iem ałe też pole do kom binacji i zan iepo­
kojenia da ł zjazd B ism arka z A ndrassym  w S a lz ­
burgu, o którego praw dziw ym  celu znacznie się 
później dow iedziano K ażdy dzień — przez cały  
czas trw an ia  w ystaw y —  przynosił z placu 
walki o Szypkę i P lew nę nowe w rażen ia : 
d la  T urków  zbierano szarpie i p ieniądze — z 
Kołem polskiem pertrak tow ano,— wśród n a jb a r­
dziej pokojowego dzieła, m yślano ciągle o 
w o jn ie !

* *
Z daw ało  się, że n iekorzystne w arunki roz- 

chwśeją całe przedsięw zięcie wystawowe — ale 
tak  się nie stało. A k cją  k ierow ał kom itet, na 
którego czele s ta l czcigodny W łodzim ierz h rab ia  
D z i e d u s z y c k i ,  obok niego zaś pracow ali 
ks A dam  S a p i e h a ,  hr.  B a d e n i ,  p rezyden t 
Lw ow a J a s i ń s k i ,  p rezyden t K rakow a Z y b l i -  
k i a w i c z ,  znany L istoryk i członek rad y  szkol- 

krajow ej H enryk  S e k m i t t ,  a obok nich 
u dzia ł b ra li pp. D aw id A b r a h a m o -  
Boleoław A u g u s t y n o w i c z  (prezes

R u m  ch inow y.
Jes t to wypróbowany i pewny środek 
Da porost kłosów. Łysiny, nawet z a ­
da /nione, r-d działania rumu pokry­
wają się oięlnym włosem; mały h W j  
50 r-t L bo ■■ torjum ehemiczn i ADOLFA 
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w ystaw y), d r  Teofil C i e s i e l s k i ,  dr. Bron-
sław  R a d z i s z e w s k i ,  T icon C h r z a n o w a  ni
i w iciu innych. T erm in n adsy łan ia  d ck la racy j
oznaczono na  31. g rudn ia  1876 r.

* *
*

D nia 6. w rześnia 1877 r. po nabożeństw ie 
w ka ted rze  nastąpiło  o godzinie 11. uroczyste 
o tw arcie w ystaw y przez hr. W ojciecha D z i e -  
d u s z y c k i e g o  (wiezionego z powoda słabości 
na wózku), k tó ry  w pełnej pa trjo tyzm u przem o­
wie, sk reślił dzieje pow stania w y»taw y i je j 
cele. Po k ró ts ie j przem owie prezyden ta  J a s i u  
s k i e g o  nastąp iło  zwidzenie w ystaw y, k tó ra  
n iestety  z powodu niepunktualności w ystaw ców  
b y ła  jaszcze bardzo  niekom pletną. Z  powodu 
tego p isa ł podówczas D zienn ik  Polski, że nie 
powinno to nikogo razić, gdyż „w ystaw a obecna 
je s t dla] nas szkołą przygotow aw czą do dalszych 
w ystępów , a jeżeli nie przedstaw ią nam  a rc y ­
dzieł obliczonych na  efekt, to okazuje nowe 
istotne ź ród ła  przyszłego dobrobytu , skarbn icę  
sił in te lek tualnych , k tó rych  nam k ażdy  naród 
może pozazdrościć.“ W y staw a  m ieściła się w 
Og odzie Jab łonow skich , opartym  malowniczo o 
wzgórza. B udynek  głów ny otoczony b y ł p ięk n y ­
mi traw nikam i, w środku k tó rych  try s ita ła  fon- 
tan a .

W śród p ryw atnych  pawilonów odznaczały* 
się p aw ilo n y . ks. A dam a Sapiehy, hr. A lfreda 
Potockiego, .paw ilo n  naftowy m D rohobycza, 
pawilon Piątkow skiego i B ratkow skiego, akw a- 
rjum  urządzone przez profesora Syrskiego 
i w id u  innych

Koleje zniżyły jazd y  o 33% ) a ważność b i­
letów b y ła  na  dni 10 Publiczność lw ow ska 
tak że  tłum nie uczęszczała  n a  w ystaw ę — mimo 
niepogody. W  pierw szą niedzielę 13 w rześnia 
odby ła  się pierw sza recepcja u h r. D zieduszy- 
ckiego, k tó re  później pow tórzyły  się w dniu 20. 
i 27. tm. P ierw szym  obcym  gościem b y ł prof. 
d r  E x n e  r, rad ca  sądowy, k tóry  później w W iener 
Abendposł napisał w bąrdzo pochl ebnych słowach 
k ry ty k ę  w ystaw y — drugim  z rzędu b y ł n u n ­
cjusz J  a c o b i n i, k tó ry  zjechał do Lwowa, celem  
pośw ięcenia kam ienia węgielnego pod k laszto r 
sióstr F ran c iszk an ek . W  dalszym  ciągu przybyli 
do nas pp. M a n s f e l d  i C h l u m e t z k y ,  on 
pierw szy ośw iadczył w prost, że w ystaw a lwo­
w ska w iększe na  nim zrobiła  w rażenie, niż nie 
daw na p ragska. D nia  26. b y ł na w ystaw ie d r 
F lo rjan  Z iem iałkow ski. W  czasie w ystaw y by ły  
natu ra ln ie  zjazdy i w iece; do najpow ażniejszych 
należały  ! zjazd D ubiańczyków  (21) pod przew o­
dnictw em  ks. Adam a S a p i e h y ,  zjazd budo­
w niczych m iejskich (22), kongres producentów  
nafty  .27), pod przew odnictw em  Ignacego Ł u -  
k a s i e w i c z a ,  zjazd leśników  (28), zjazd go ­
spodarsk i (29) nie bardzo  je d n a k  u d a ły , a 
w reszcie zjazd tow arzystw a pszczelniczo ogrodni­
czego (2. październ ika). N ajw ażniejsze jed n ak  
b y ły  zebran ie  wystaw ców , na  k tó rych  osta te­
cznie uchwalono powołać do żyeia „wielkie sto­
w arzyszenie k u  popierania przem ysłu  rękodzieł 
niczego, domowego, rolniczego i fabrycznego."

Zainteresow anie się publiczności było isto­
tn ie w ielkie. J a k  uczęszczano, dowodem tego cy­
fry  niedzielne, a m ianowicie 16 go 19.38! osób, 
23-go 20.700 osób, 30 go 30 704 osób W  sku tek  
tego i dom agania się prasy , przedłużono w ystaw ę 
(zam iast do 4 go) do 7. październ ika. D o dnia 
6-go w łącznie zw idziło w ystaw ę ogółem 134 987 
osób, z czego uzyskano 27.128 zł i S ct. D zien­
nik i u sk a rża ły  się ty lko  ciągle n a  b a r d z o  
m a ł y  u d z i a ł  w ł o ś c i a n ,  k t ó r z y  w ó w ­
c z a s  i s t o t n i e  z a c h o w y w a l i  s i ę  b a r  
d z o  a p a t y c z n i e .

W śród uczt i bankietów  w ystaw ow ych, je  
dnym  z najoryginaln iejszych  by ł ban k ie t (24. 
w rześnia) u M ałeckiego, na  k tó ry  złożyły się 
po traw y „w ystaw ow e". B y ły  więc różne p rzy ­
sm aki z w ystaw ow ych królików , w ódka „Osm an 
basza" K osteckiego, wino krajow e z Bilczy £ks. 
Ad m a Sapiehy), pasztety  i m aryna ty  w yrobu 
K udew icza i sery  z Z arzecza  hr. Dzieduszy- 
ckiego. D n ia  4. odbyło się losowanie. P ierw szą 
w ygraną  stanuwif fortepian, zrobiony w Jaśle , 
wartości 1.000 z ł.;  w ygrał go num er 11.613.

W  niedzielę 7. październ ika  odbyło się o 
godzinie 2 / ',  zam knięcie w ystaw y. P rzem aw ia li: 
hr. W łodzim ierz D z i e d u s z y c k i ,  J.  hr .  B a ­
d e n i ,  w iceprezydent nam iestn ictw a O. B a r t -  
m a ń s k i ,  m arszałek  h r. W o d z i e  k i ,  Ju lju sz  
M i k o l a s c h  (im ieniem  w ystaw ców ) i A lcksan 
d e r J a s i ń s k i  hnieniom  m iasta

W ieczorem  tego dnia, o godzinie w pół do 
7. w ieczorem , zgrom adził się liczny tłum  ludzi 
p rzed  lokalem  kom itetu  w ystaw y na ulicy Zielo 
nej. W  jednej chw ili zajaśniało  1.200 pochodni 
i iampjonów. Z m uzyką „H arm o n ji4 n a  czele,

ru szy ł pochód przed pa łac  lir. D ziedu zyckiego, 
z n ioustającem i okrzykam i G dy się glośue owa 
ejc nieco uspokoiły, lir. D z i e d u s z y c k i  prze 
mówił z ba lkonu w te słow a: „ D a j  B o ż e ,
a b y m  s i ę  m ó g ł  o d s ł u ż y ć  k r a j ó w  i“. 
G rom kiem  „ C z e ś ć  z a s ł u d z e "  odpow iedziano 
n a  to k ró tk ie , ale serdeczne, praw dziw ie obyw a­
te lsk ie  przem ów ienie

Ale nie n a  tein skończy ły  się owacje dla 
czcigodnego prezesa. D nia  11. p aździern ika  zja­
w iła się u uiego dep u tac ja  wystaw ców  pod p rz e ­
wodnictwem  p Ju lju sza  M i k o l a s c h a ,  k tó rą  
gospodarz p rzy ją ł w otoczeniu rodziny. P . M iko­
lasch  po stosownej przem owie w ręczy ł mu złoty 
m edal zasługi, poczem ca ła  dep u tac ja  z hr. W ło ­
dzim ierzem  D zieduszyckim  udała  się do d y re ­
k to ra  w ystaw y, p. B olesław a A u g u s t y n o w i ­
c z a ,  k tó rem u po przem owie p. A l e k s a n d r o ­
w i c z a  wręczono pam iątkow y p u k ar sreb rny  z 
tacą. W  końcu przem ówił p G ubrynow icz za­
znaczając solidarność w szystkich  dzielnic Polski.

T ak  się skończyła wystawa, do której dodać 
Dależy, że książę Adam S a p i e h a  ofiarował 
wszystkie swe leśno okazy dla szkoły leśniczej, 
a olbrzymi maszt na kopiec Kościuszki...

* * tW ystaw a z ro k u  1877 p rzekona ła  św iat, że 
G alicja nie je s t k rajem  F r a u z o s ó w  i Sa -  
c h e - M a s o c h ó w ,  dodała  nam otuchy i po­
zwoliła w roku  1894 zaim ponować św iatu. D la ­
tego to je j inicjatorów  i twórców w pam ięci nam  
zachow ać należy i p rzechow ać w sercach  cześć 
d la  nich.

*
* * 1 1 Inaczej w yg lądała  w ystaw a z r. 1894! T ak

inaczej, ja k  inaczej w yg ląda  wóz pocztow y, a 
inaczej lokom otyw a, jak  się różni sygnał powie­
trzny  od telegrafu, trą b k a  od telefonu, a echo 
gór od fonografu... Postąpił św iat —  i myśmy 
postąpili, ale ten  postęp zdobyty  został p racą  i 
usiłow aniem  naszych poprzedników . D latego też, 
sk ład a jąc  hołd twórcom  obecnej w ystaw y, uw a­
żaliśm y za stosowne wspom nienie ich poprzedn i­
kom  poświęcić. (K ol).

KRONIKA.
& y staw ie  ns pożegnanie.

•Tasna gwiazda błysnęła 
Tam na niebios błękicie 
1 przyniosła nam skarby,
Gdyż stw ierdziła w nas życie .

A te skarby życiowe,
Te dowodzą, że praca 

•f maluczkich ożywia 
I  niewolnych zbogaca.

Niegdyś polski nasz naród 
S łynął w świecie z oręża,
A dziś dowiódł, że praca 
Także wrogów zwycięża...

A gdy nadto ujrzeli,
Że i silne w nas duchy,
Co rozdartych nas łączą,
Chcą rozgromić nas w puchy.

Kpić nam z tego, nie biadać,
T iść pracą tą dalej...
I dowodzić, że duchem 
Myśmy silni i cali.

Kpić nam z tego i patrzeć 
W raszą  gwiazdę przewodnią,
I tem stwierdzać, że cnotą 
Kośną ludy —  nie zbrodnią.

To też, chociaż żegnamy 
Ze łzą w oczach wystawę,
Podążajmy za gwiazdą,
Co przyniosła nam sławę.

Podążajmy, gdyż ona,
Choć się topi w błękicie, 
liłyśnie znowu i wróci 
Polsce wolność i życie !

10. października 1894.
A d o lf  Stroner.

Pamiętajmy
Kościuszki.

o fundacji imienia Tadeusza

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 13. bm.
pobłogosl iw ił ks. infułat Stan. W alczyński, p rała t 
domowy papieża i prepozyt kapitu ły  katedr., w pry­

watnej kaplicy ks biskupa Łobosa w Tarnowie, 
związek małżeński między p. Antonim S t r z e l e ­
c k i m ,  nauczycielem gmin, tamże, a panną Jam na 
Korwin P a w ł o w s k ą ,  córką śp. dr. Antoniego P a­
włowskiego, lekarza powiatowego w Tomaszowie lu ­
belskim i Anieli z Brzezińskich.

Ślub panny Heleny H a l k a ,  z p Ignacym 
J u r k i e w i c z e m ,  oficjałem pocztowym, odbędzie się 
d. 20. bm. o godz. 7. wieczorem w kościele para­
fialnym rz. kat. w Kołomyi, 
i* % Przedłużenie wystawy. Dyrekcja wystawy 
ogłasza : Celem umoźebnionia szerszym warstwom pu­
bliczności zwidzenia wystawy, p o s t a n o w i ł a  dy-  
r e k e j a  po  d o k o n a n i u  u r o c z y s t e g o  a k t u  
z a m k n i ę c i a ,  otworzyć wystawę Od środy 17- 
bm. przez dni pięć, tj. do ci. 21. bm. włąc2nie. 
Wstęp Od osoby 10 ct. W s t ę p  d o  p a n o r a m y  
25 ct. W s t ę p d o p a ł a  c u s z t u k i  20 ct. Co­
dziennie muzyka i fontana świetlna.

D yrektor: M archwicki. Sekretarz: Zieliński.
Mianowania. Dr. Gustaw Malinowski, sskun- 

darjusz szpitala św. Łazarza w Krakowie, zamiano­
wanym został przez W ydział krajowy lekarzem za­
kładowym przy szkole rolniczej w Czernichowie.

Z armji. Pułkow nik 50 pułku piechoty August 
Majer zamianowany został komendantem 2. bry­
gady górskiej, a pułkownik 50. pu łku piechoty 
Teodor Hopler komendantem tego pułku. Zastępcami 
lekarzy asystentów zostali Beri Goldfrncbt, Jako h 
Mehlmann i Bronisław  Porycki z 44. pułku piechoty, 
Nachman Rubinstein z 30. bataljonu strzelców, 
Chaim Sternbach z 30. pułki1 piechoty. P rak tykan­
tam i aptekarskim i zostali: Maurycy Fischer i Jakób 
W ittlin we Lwowie, Edmund Kronfeld w Krakowie. 
W  stan spoczynku przeniesieni kap itanow ie: F ry ­
deryk Sehreier z 40. pułku piechoty, Gabrjel H ri 
wna z 9. pułku piechty i prucznik Therapont Illiu tz  
z pu łau  fui gonów.

Pożar. W poniedziałek o godz. pół do 8. w ie­
czorem, zawiadomiono telefonicznie z rogatki żółkie 
wskiej, że sic pali na Zniesieniu, w miejscowości 
położonej tuż za rogatką. Równocześnie zawiadomił 
o pożarze strażnicę główną strażak z wieży. Natych­
m iast wyjechał tzw. tren wiejski pod komendą p. 
Eliasiewicza. Spaliła się stodoła, stajnia, szopa i 
sterta  siana należąca do Skulskiego, właściciela m a­
jętności 1. 52 na Zniesieniu. Dom mieszkalny Skul­
skiego ndało się. straży uratować. Szkoda jest wcale 
znaczna, albowiem spłoaęła krescencja. Na miejsce 
pożaru przybyła także straż ochotnicza z Dnblan i 
dzielnie się spisała. Przy tej spo obności trudno po­
minąć milczeniem oburzający fakt, 4e snsiedsi p ło ­
nących budynków nietylko, ż e nie chcieli ratować, 
ale wręez niegrzecznie wyrażali się o strażach ognio­
wych na ich ratunek przybyłych.

Straży (lublańskiej, tak samo jak i miejskiej 
lwowskiej, należy się najgorętsze uznanie ^ .a  trud  i 
pracę. Postępowanie mieszkańców Zniesienia daje 
wiele do myślenia, to też już wczoraj żandarm erja 
wdrożyła na miejscu śledztwo, albowiem zdaje się
nie ulegać wątpliwości, że ogień był podłożony. 
Straż lwowska wróciła o godz. pół do 12. w nocy
do domu.

Z uniwersytetu. P. Józef Z e i t n e r ,  rodem 
z Krakowi, otrzymał ua uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Rocznica kościuszkowska w Krakowie. W po­
niedziałek, jako w siedmdziesiątą siódmą rocznicę 
śmierci bohatera narodowego Tadeusza Kościuszki, 
odbyło się w Katedrze na Wawelu uroczyste na­
bożeństwo. Żałobną msze świętą opraw ił przed oł­
tarzem kaplicy św. Stanisław a ksiądz kanonik Foks 
w asystencji duchowieństwa, przyczem chór am ato­
rów, pod kierunkiem  p. M ichała Swierzyńskiego, od­
śpiewał pieśni religijne.

Kościół był szczelnie zapełniony pnblicznością, 
a przed kaplicą św Stanisław a ustaw iły się cechy
ze sweiui sztandaram i. Jak po inne lata, tak i w 
tym roku przeważną część uczestników stanowiła 
młodzież szkół średnich, która po skończonem na­
bożeństwie odśpiewała pieśń „Boża coś Polskę". 
Po odprawionej mszy świętej w stąpił na kazalnicę 
ksiądz profesor dr. Caputa i w podniosłem prze­
mówieniu wskazał, w jaki sposób należy godzić 
obowiązki patrjotyzmu z uczuciem relig.jnem . N a­
bożeństwo pamiątkowe odbyło się staiauiem  towarzy­
stw a im ienia Kościuszki.

Posąg Mickiewicz i ua pomniku w Rynku 
Krakowa odsłonięty był onegdaj na krótko w po­
łudnie dla przebywającego w łaśnie w Krakowie 
p. dr. Góreckiego, wnuka poety. Liczna gromadka 
osób, przeważnie z inteligencji, skorzystała z tego 
odsłonięcia, aby się przypatrzyć dziełu p. Teodora 
Rygiera.

Bankiet. W sobotę wieczorem w sali „Sokoła" 
w Podgórza odbył się bankiet na cześć miejscowego 
naczelnika sądu p. dr. K. Górskiego, mianowanego 
radcą sądowym, urządzony przez miejscowe obywa­
te lstw o/ Przeszło 50 osób zasiadło do storów ; oprócz

p. naczelnika Górskiego byli obecn i: burm istrz n Ja  
sta Podgórze z całą radą miejską, radca dworu p. 
Garbaezyński, starszy komisarz policji p. Kostrze- 
wski, właściciel znanych zakładów fabrycznyoh p. 
Karol W łodzimirski, rejent p.  Adamaki, reprezen­
tanci św iata sądowego i adwokackiego. Na p.  
K. Górskiego wniesiono szereg toastów, oraz odczy­
tano nadeszłe telegram y gratulaoyjne.

Nieszczęśliwy wypadek. W  Głogowie pod Rze­
szowem d. 9. bm. przed południem poszły izraelitki 
do łaźni, aby dostać się do tak zw. mikwy (kąpiel 
rytualna). W łaźni było czuć cokolwiek czadu. Izrae­
litki, starsze mężatki, odurzone czadem, wchodząc do 
mikwy, straciły  przytomność i utonęły. N ikt ż ką­
piących się nie zauważy* tego wypadku. Nieszczęśli­
we dopiero w kilka godzin po ukończonej kąpieli 
odszukano na dnie mikwy.

Burza z grzmotami i błyskawicami przeciągnęła 
nad Rzeszowem d. 9. bm. o godz. 4. popołudniu, 
poczem spadł grad i ulewny deszcz. Całe to nie­
zwykłe zjawisko o tak spóźnionej jesiennej porze 
trv, ało 10 m inut. W dwa dni później po godz. 10. 
wieczorem prószył drobniutki śnieg.

Pomrtm Chopina W  niedzielę odbyła się w 
Żelazowej Woli uroczystość odsłonięcia pomnika 
Fryderyk? Chopina. P rogram  uroozystoćci, ua którą 
w ybrało się wiele osób z W arszawy, ułożony był 
świetnie. Chóry i orkiestra, powołane do wykonania 
kantaty, pieśni Chopina i poloneza, liczyły ogółem, 
sto siedmdziesiąt pięć osób. Autorem słów do p o ­
loneza Chopina, przepisanego na chóry i orkiestrę, 
jest p. Maksy miljan Radziszewski. Gospodarzem 
artystycznym obchodu był p. dyrektor Nossowski. 
W uroczystości w ziął udział także p, Bałakirew , 
dyrektor kapeli carskiej z Petersburga. Do Żelazowej 
Woli przybyło także kilku wielbicieli Chopina z P e­
tersburga. Towarzystwo muzyczne warszawskie o- 
trzym ało od wielu instytucyj muzycznych telegramy 
z prośbą o złożenie wieńców u stóp pomnika. Na 
uroczystości był pomiędzy innymi rówieśnik Chopina, 
włościanin Krysiak, świadek lat dziecinnnych nie­
śmiertelnego m istrza

W dzienniku francuskim Le p e tit J o u rn a l  p. 
Peru wzywa ao składek na rzecz wzniesienia po­
m nika Chopinowi we Francji. Redakcja tego dzien­
nika proponuje, aby pomnik ten wgnieść w alejaok 
Tuilleryj, albo w parku Monceau. Składki na ten 
cel zaczęły już napływać. A więc Chopin otrzyma 
naraz dwa pomniki w dwu odległych miejscowo­
ściach : w miejscu rodzinneni i w mieści* w którem 
kończył działalność swoją i  żyoie.

Telegramy Dziennika Polskiego.
W,eden 16. paźd z ie rn ik a . N a  z a k o ń c z e n i e  

jubileuszu kom pozytorskiego S traussa  odby ł się 
wczoraj w spaniały  ban k ie t, na k tórym  b y l i : 
burm istrz G rlibl, rep rezen tanci tow arzystw  m u­
zycznych i św iata literackiego, tudzież członko­
wie zagran icznych  deputacji.

Peszt 16. października. B udapesier Corres- 
pondenz  donosi, że w czoraj konferow ał hr. K ai 
nomy z m inistram i W eckerlem , L ukacsem  i Fe- 
stetiesem  i że na  te j konferencji rozbierano po- 
mszorią przez F ra n c ję  bwcst*’ę przyznania im ­
portowi win francusk ich  tak ich  sam ych ulg cel­
nych, jak ie  przyznano winom włoskim.

Budapeszt 16. październik?. Kom isja p raw n i­
cza sejm u w ęgierskiego zgodziła się aa  p rzed ­
sięw zięte p rzez izbę uiLgnatów m odyfikacje pro­
je k tu  ustaw y o relig ji dzieci z m ałżeństw  mię- 
szanych pod w arunkiem , że skreślone przez izbę 
m agnatów  ustępy tej ustaw y w staw ione zostaną 
do pro jek tu  ustaw y o swobodnem  w ykonyw aniu  
religji, k tó ry  —  ja k  wiadomo —  odrzucony zo­
sta ł przez izbę m agnatów  i przyjdzie jsszcze 
raz pod ob rady  izby niższej.

Berno (m oraw skie) 16. październ ika. WczÓ- 
raj wieczorem  odbyły  się znów dem onstracje 
uliczne na  rzecz  pow szecliuego p raw a głosow a­
nia. R obotnicy przeciągali ulicam i, wznosząc 
okrzyk i na  cześć powszechnego praw a głosow a­
nia. Z naczniejszych  w ybryków  nie było ża­
dnych .

Darmstadt 16. października. Cesarz niem ie­
ck i p rzyby ł tu  w czoraj. N * dw orcu pow itał go 
w ielki książę H eski.

Sofja 16. paźdz 'ern ika. M inister Tonczew 
w ręczył księciu form alnie sw ą dym isję. Książe 
p rzy ją ł ją  i poruczył m inistrow i finansów G e 
szowowi tym czasow e kierow nictw o m inisterstw a 
handlu.

K m  -

R o k  z a ło ie n ia  1 8 5 3 .

d August jSchellenberg* i
W  D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

Syn
we Lwowie* ni. K aro l i Lad  f ik a  1*

JJ kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. H
F  K O  MENY d o  c i ą g n i e n i a  d n i a  2 .  l i s t o p a d a  1 8 9 4  r .  n a  j ! j  

W i e d e ń s k i e  l o s j  a o m n o a l n e  po U 3 76, wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 4 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

LOSY W Y9T1W Y K RAJOW EJ po 1 rł.
Wydawnictwo gazety Lo.owań „NADZIEJA*. Prenumerata roczna 1*50.

Na prowincji u .  1*80.
Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwt ,tną pocztą. £

- ^ * Jp c JV

H an d e l h erbaty  chińsko -rosy jaM ej

E D M U N D A  B 1 E D L A
w e Lwowie, pleć Merlnckl 10 119) 1 - )

poleca

HERBATĘ
zbioru milowego:

‘/, hi. Cnnge . zł. l -60 
Soechono czarna . 2 — 

zbiór maiowy 3 — 
4 -  
4 -

KayMW czarna 
Melaage de Locd 
Wyalewkl herba­

ciane . ■ . 
Wyslewkl najlep­

szych herhat .

1 80

!-eo

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromaty-znym 
które rozsyła franko opłacone d* 
każdej utacji pocztowej 4*/, kiloer 

w woreizku:
P o r t o - l c o .........................9—  k '50
Cub» g rnho  u U rn ie i*  - »-Sn „ — ■#
Oeylon slolon* • - - 10' —

„ p ra e d n ia  l»M#‘
n „ grab, sisrn. 10 <5 

„ perlowfc 10 75
Moocm trfcbskA f tro m tt. in*75 
J f tw t c ło łs  -  - - - 10*75

1*~
1*04
193
1*06
l-OP

| W  Opakowania ;* le  l l e s y  s io .  MMI
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

M agazyn i pracow nia Inter

Felto i Juliana IM M
w e Lw o w ie , u lic a  W a ło w a  liczba 3.

Polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w  zakrts 
kuśnierstw a wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjm ują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 
najniższych cenach. 1—8

U f T  C e n n ik i n a  żą d a n ie  f r a n c o .  " W

Ceny zniżone o 15%
Towarzystwo pcwroźnicze w Radymnie

Stowarzyszeni* zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

1180 1 -?poleca swoje

w y r o b y  p o w r o ż n i o z e  i  s l e o i a r s h i e
pasy do maszyn, liny k.farowe i promowe, gurty  do wybijania wózków,

oraz wszelkie ozdobne
tudzież . r  . . .  . _
chodniki na korytarze, sieci ao polo van'a i rybołistwa,

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, i prowadziło ulep­

szone maszyny, wogóle uczyniło wszystko, ezego postęo i udoskonalenie wvr-bów 
wymaga. Rob ty wykonywane bywają pod n-.dzorem instruktora powroźnictwa, 
przez Wysoki Wydział krajowy mianowauego.

W mysi zarządzenia c. k. generalne: D yr kej i kolei państwowej w Wiedniu 
z dnia 28. i-azdziernika 1893. L. 150JÓ0 zpowodowanegc ponaniom nas tem, uzy­
skała  podpisana Dyrekcja na korzyść P. T  naszyih_Odbior«ó v zniżanie p 
wozowi go frachtu od towarów pow oźniezyeh, p rze  
a to w wysokości około 300f

Ol  dawien dawn i  ze swej dobrool i zapsotau znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
/ t  poleca h and el 173f 1—i

W . ADAMOW ICZA
■ w  Ś r o d a c h .

1 fun t „familijnej" bardzo d b r e j .......................zł 1-4T
1 funt „Melange de Moskan44 w oryg. opakow. „ 2-5i
1 funt „Iu perial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3*50
1 funt wysiewbów z uajlepsz. herbat kwiatowych , 1*S(
nieś Diej K A W Ę  zwaną „Siriusz" franco 5 kilo „ 9*54

Sskółka Eilimarska
t Ołnie, poczta Grzymałów

1

poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów 
i dywanów, oraz ua ścianę przed łóżka 25 zł., na podłogę %£—100 
zł., portjery długie wązkib 4 0 - 6 0  z ł ,  pojedyncze szerokie 100 do 
150 zł., kobierce wielkie na schody kościelne 100— SOU zł Mono­
gram y, herby, napisy i dedykacje w yrabiają się na żądanie bez­
płatnie w edług podanego rysunku. M aterjał czysty , wełna na po-

  dwój nej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, silny, zbijany,
f | !  przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zv,y- 
| i |  cząjem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkan.a i przechodziły 
jjMgj w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowauo je  zwykle _woty- 

wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się 
■ k  p rzechow ała; dawano je  do każdej wyprawy nowożeńców i jaL 
H  dawne inwentarze, intereyzy, testam enta i działy fam ilijne świad- 

t towarzystw) przesyłanych, gg | cza) każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych
T.warzystwo posiada 'swe SvładV k o m ^ w e  : wo Lwowie Centralny Bazar I W  k o b ie rc ó w ,  któr , odwieczne: zwyczaje na odowe do u ży tk u  i ozdoby 

krajowy; w Przemyślu B iza r  i u. Zyblik ewicza; w Stanisławowie Bazar powia- K  w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnem u Zamówienia przyjmuje 
towf go towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Swiderski“go; w Radzie- j H |  D y r e k c ja  S zk ó łk i  K i l l in a rsk ie j  p a n a  W ł a d y s ł a w a  FedOrowiCZd,
chowie Bazar miejski. , ,  , H  W Okn-6, pOCZta G rZ vm ałoW . 1071 1 - ?

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawym „  *
względom. — Cenniki gratis  i franco. i i H

D y r e k c j a :  M a rc e li Ś w iech o w sk i. K s. L eo n  P a sto r . U n m . .  m J l l  ^  l«« I n i n d L  S i w i
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